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„UMRZEĆ NIE MOGĘ, 
BO NIE MAM GDZIE”

SPOWIEDŹ
SENATORA
Zbigniew Dzięciołek
ZMIERZCHAŁO, kiedy wchodziłem do zagrody 

Trochimiuków w Bielanach. Od pola słychać 
było warkot nadjeżdżającego traktora. Maszyna 

wtaczała się powoli na podwórko, ciągnąc za sobą 
przyczepę pełną ziemniaków. Stanęła. Z kabiny wy­
siadł mężczyzna w średnim wieku, ubrany w kufaj- 
kę i spodnie-waciaki. Poznaję, mimo zapadającego 
zmroku. To on, tyle że na przedwyborczym plakacie 
z Wałęśą, wciśnięty w sztywny gorset garnituru, wy­
glądał jakoś inaczej. Dostojniej, jak przyszły senator 
Rzeczypospolitej.

— To była najdłuższa droga do fotografa — wspo­
mina półżartem Mieczysław Trochimiuk, kiedy siedzi­
my już wygodnie w fotelach przy filiżance herbaty. 
— Coś na kształt pielgrzymki do Częstochowy. 
Wszyscy mówili wtedy o drużynie Wałęsy. Że bez je­
go akceptacji nikt nie może kandydować w czerwco­
wych wyborach. Jednak w moim przypadku zdjęcie 
z przewodniczącym „Solidarności” było raczej rodza­
jem poparcia, udzielonym przez, człowieka o dużym 
autorytecie moralnym, niż zatwierdzeniem, jak mó­
wili złośliwi. Nigdy wcześniej nie widziałem osobiście 
Lecha Wałęsy, a tym bardziej on mnie. W Białej 
Podlaskiej nawet rzecznik prasowy „Solidarności”. 
Rolników Indywidualnych, Jacek Szymanderski, kan­
dydował do Sejmu dlatego, że myśmy tak chcieli, a 
nie z polecenia związkowej „góry”. Chociaż wiem, iż 
rzeczywiście . ezęść posłów i senatorów była wyzna­
czana w Gdańsku. Ale czy partyjnym zabraniał ktoś 
sfotografowania się z generałem Jaruzelskim?

— Jak zwykle politykuje — mówi z uśmiechem żo­
na pana Mieczysława, stawiając na ławie talerze z 
parującą jajecznicą na skwarkach.

Jemy, a ja rozglądam się ciekawie po pokoju, który 
dosłownie oblepiony jest książkami, piętrzącymi ... się 
na drewnianych półkach. Patrzę na tytuły: „Antologia 
dramatu amerykańskiego”, „Jesień średniowiecza” 
Huizingi, „Zarys teofii literatury”, Hłasko, Joyce, Sło­
wacki, Beckett. Czasami tylko mignie jakiś rolniczy 
poradnik. Dziwny to- księgozbiór w chłopskim gospo­
darstwie. Dziwny dla mnie, ale nie dla gospodarza, 
który, jak się później dowiedziałem, jest absolwentem 
filologii polskiej Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie­
go...

Ambicją ojca Mieczysława było wykształcić całą 
czwórkę dzieci na uniwersytetach. Nie chciał, żeby 
musiały dorabiać się na roli jak on, jak jego ojciec 
i dziadek. Mieczysław Trochimiuk sposobił się do sta­
nu duchownego. Marzył, aby zostać misjonarzem 
gdzieś w Amazonii i nawracać tubylców na prawdziwą 
wiarę. Takie dziecięce marzenia podsycane przez 
krewnego-księdiza. Po szkole podstawowej wstąpił do 
Niższego Seminarium Duchownego w Lublinie. Rze­
czywistość okazała się jednak bardziej prozaiczna od 
marzeń. Już po roku nie wytrzymywał kościelnego ry­
goru. Ale wstyd było wycofywać się: fe raz obranej 
drogi. Co by powiedzieli na wsi, gdyby tak po prostu 
uciekł z t a k i e j  szkoły?

Z kłopotu wybawił, go Józef Wissarianowicz Stalin. 
Za panowania Wielkiego Językoznawcy seminarium 
rozwiązano, uznając je za przeżytek klerykalno-sana- 
cyjriei Polski. Dalszą naukę kontynuował w wisznic- 
kim liceum, gdzie dla odmiany wzięli go na kieł ZMP- 
-owcy, usiłując „pomóc” mu nadrobić ideologiczne za­
ległości. Pamięta akademię poświęconą roli Kościoła 
w średniowieczu. Miał mówić o tysiącu lat bez wody 
i mydła. Odmówił. Zapamiętali to odstępstwo. W an­
kiecie, którą dołączył do podania na studia poloni­
styczne, napisali, że jest prawą ręką wisznickiego kle­
ru. Oblał egzamin na UMCS. Rok przepracował jako 
wiejski nauczyciel w czteroklasowej szkole.

Dokończenie na str. 4

Ew a Czerw ińska
AWALISKO. W nim stara kobieta:

— Mój dom koło kapliczki stał. Drzewiany, 
widzisz pani, ale był. Jak się spalił od pioruna, 

to kupiłam chałupinę od Szczerbika, kowala. Z 
sześćdziesiąt lat już ma. albo i więcej. Taka seraja. 
Żeby to miał kto robić, to było dach ten zwalić, 
inszy narządzić, a tak huragan przeszedł i wszystko 
sponiewierał. Ja bez męża 65 lat. Sama, samiutka.

— Choć komin jest, to napalę, bo węgiel mam zesz­
łoroczni. Śpię u dobrych ludzi w komórce. Tapczan 
se postawiłam, firaneczkę mi zawiesili w oknie. Kota 
se wzienam, bo mi się myszka wkradła. Żeby choć 
piecyk postawić, to by cieplej było, a tak oblikam się, 
jak mogę. Wpakowało się coś w kulsze, chodzić nie 
daje.

— Na dzisiaj mam zupę z grochu. Rozmaite pitra- 
chy tarnoj na kominie gotuję, pod nieberń. Stary zje 
co niebądź. Sąsiadka mi zupy da, albo co inszego. 
Pożywię się. Żeby choć do szpitala wzieni na trochę, 
na schyłku spocząć. 90 lat mam.

Komórka z pustaków. .Zwyczajny magazyn na na­
rzędzia > działkowiczów z Lublina. W środku tapczan 
z piernatami, nad nidi kawałek maty, pod ścianami 
dobytek Właścicieli. Święte obrazki. Na skrzynce leki, 
słoiki, butelka, a w jiiej zasuszone kwiatki. Zimno.

— Tu niech se pani przysiądżie — stara kobieta
odgarnia łachy na tapęganie. Naprzeciwko kolorowa 
święta rodzina pod szkłem. — Jak te wichry przesz­
ły i chałupę zawaliło, to wzieha mnie córka, co miesz­
ka tutaj w Jawidzu. Ją dawałam pieniądze, rente 
przecie mam, tera 30 tysięcy. Jak dawałam, to było 
dobrze. Jak nie, to zaraz wszystko było na nic. Jak 
ja się dopominała o trzewiki, to nalała wody, dobrze, 
że choć niegotowanej, bo by mnie poparzyła. I ubli­
żała na mnie. Słoikami rzucała, ale mnie nie trafiła. 
Obrazy przez okno wyrzuciła. O, te, I wygnała jak 
psa. ■

— Ja jej gadam: ja cię piersią wykarmiłam, a ty?... 
A ona: ty cholero, ty mtiie. piersią karmiłaś, ty?!

Dokończenie na str. 4—5



ze Ś wiata
W Przemiany w  NBB zachodzą w 

tempie zaskakującym i polityków i 
zwykłych zjadaczy chleba. W niedzielę, 
5 listopada, Egon Krenz zaapelował do 
młodych, by pozostali w kraju. Zapo­
wiedział też liberalizację warunków 
wyjazdu do RFN. W poniedziałek, 6 
bm., odbyły się potężne demonstracje 
m.in. w Lipsku, Halle, Magdeburgu i 
Dreźnie. We ^wtorek, 7 bm., rząd po­
dał się do dymisji. W środę. 8 bm., 
zgłosiło dymisję Biuro Polityczne KC 
NSPJ, biorąc w -ten sposób odpowie­
dzialność za sytuację w NRD. Odeszło 
wielu współpracowników poprzedniego 
I sekretarza KC, Ericha Honeckera. 
Do Biura wszedł mim. Hans Modrow, 
szef organizacji partyjnej w Dreźnie, 
znany z reformatorskich postaw i po­
glądów. W czwartek władze NRD pod­
jęły decyzję o otwarciu granicy z 
RFN. W Berlinie, w okolicach muru 
berlińskiego, zaczęły gromadzić się tłu ­
my mieszkańców Berlina Wschodniego 
i Zachodniego. Berlińczycy zaczęli roz­
bierać mur. (O murze berlińskim pi­
saliśmy obszernie -w 28. numerze „Re­
lacji”). Wytworzyła się atmosfera nie­
ustannego wiecu i festynu zarazem. Na 
wielki wiec, jaki odbył się w piątek 
wieczorem przed Ratuszem Schoene- 
berg, przybył z Warszawy kanclerz 
RFN. Helmut Kohl, i honorowy prze­
wodniczący SPD, Willy Brandt.

Wydarzenia w NRD i w samym 
Berlinie świat śledzi z zainteresowa­
niem, nadzieją i obawą. Prezydent 
USA, G. Bush, powiedział, że wyobra­
żał sobie taką sytuację, ale nie spo­
dziewał się, że przyjdzie ona tak

z Kraju
W Wydarzeniem ubiegłego i bieżą­

cego tygodnia była wizyta w Polsce 
Helmuta Kohla, kanclerza RFN. Wyda­
rzenia w NRD i przerwa w wizycie 
nie miały wpływu na jej rangę, ale 
przydały jej dodatkowych aspektów.

Bezpośrednio przed wizytą Bunde­
stag przyjął ogromną większością gło­
sów wniosek stwierdzający, że Niem­
cy nie będą „ani dziś, ani w przy­
szłości” kwestionować ' prawa narodu 
polskiego „do .bytu w bezpiecznych 
granicach” i że „nienaruszalność gra­
nic jest fundamentem pokojowego 
współżycia w Europie”. Za wnioskiem 
głosowało 400 posłów, 4 było przeciw, 
33 wstrzymało się od głosu.

.  Również przed wizytą, 7 bm. w Urzę­
dzie Prezydenta RFN w Bonn prze­
kazana została odpowiedź prezydenta 
W. Jaruzelskiego na posłanie prezy­
denta RFN R. von Weizsaeckera z o- 
kazji 50. rocznicy wybuchu II wojny 
światowej.

W badaniach opinii publicznej, prze­
prowadzonych w br. w RFN — 81 pro­
cent społeczeństwa zachodnioniemiec- 
kiego uznało za trwałą zachodnią gra­
nicę Polski. Jest to sporo więcej niż 
we wcześniejszych sondażach.

Wizyta rozpoczęła się w ubiegły 
czwartek. Obsługiwało ją około 900 
dziennikarzy, a kanclerzowi towarzy­
szyli m.in. wicekanclerz, minister 
spraw zagranicznych Hans-iDietrich 
Genscher i ponad 70-osobowa grupa 
posłów, przemysłowców, ludzi kultury 
i działaczy społecznych.

W czwartek odbyły się rozmowy 
pomiędzy Kohlem i premierem T. Ma­
zowieckim; podczas rozmów kanclerz 
RFN przekazał premierowi rządu pol­
skiego list omawiający szczegółowo 
zasady pomocy gospodarczej dla Pol­
ski. Mówiono o nienaruszalności granic 
w Europie.

W piątek, w drugim dniu wizyty, 
podpisano pięć umów międzynarodo­
wych i dwie międzyresortowe. W go­
dzinach porannych szef rządu RFN 
złożył kwiaty na płycie Grobu Nie­
znanego Żołnierza, pod pomnikiem 
warszawskiej Nike i u stóp pomnika 
bohaterów warszawskiego getta; złożył 
też kwiaty na grobie nieznanego żoł­
nierza niemieckiego, pochowanego na 
Cmentarzu Północnym w Warszawie. 
Pod wpływem wiadomości napływają­
cych z NRD — kanclerz Kohl przerwał 
wizytę. Przed odlotem powiedział: „Zo-

szybko, Sekretarz stanu USA, J. Ba­
ker, stwierdził, że jest to „początek 
nowego świata". Rzecznik prasowy, 
ZSRR, Gienasimow, oznajmił w  Mo­
skwie, że „granica nie zniknęła wraz 
ze zmianą zasad podróżowania”. W. 
Brandt wyznał: „Dziękuję Panu Bogu, 
że dał mi doczekać tego dnia”. Hans- 
Dietrich Genscher oświadczył, że RFN 
nie występuje z inicjatywą tworzenia 
n o w e g o  państwa niemieckiego.

Sytuacja w NRD była przedmiotem 
sobotnich obrad bońskiego gabinetu, w 
których wziął udział H. Kohl przed 
swoim powrotem do Warszawy. W 
niedzielę w Berlinie Zachodnim od­
bywały się w operze i filharmonii 
koncerty specjalne dla wszystkich 
mieszkańców Berlina Wschodniego, 
a dla młodzieży zorganizowano wielki 
koncert muzyki rockowej. Świat mówi, 
że żegnamy Europę starych podzia­
łów, a witamy Europę niepewności. W 
berlińskim murze powstało pięć no­
wych przejść łączących podzielone 
miasto.

W Komunistyczna Partia Litwy 
pragnie oderwać się od KPZR — po­
informowało radio moskiewskie.
91 Parlament Estonii przyjął rezo­

lucję o nielegalności aneksji Estonii w 
1940 roku;

W W Workucie nadal strajki. Gór­
nicy domagają się zrealizowania tak­
że swoich postulatów politycznych, a  
nie tylko ekonomicznych. M.in. ocze­
kują zniesienia konstytucyjnego zapisu 
o kierowniczej roli partii. Z 13 ko­
palń Workuty pracuje tylko 4.
9 Rada Najwyższa ZSRR zatwier­

dziła budżet. Zostały w nim zmniej­
szone wydatki na cele obronne i na­
kłady na inwestycje, dzięki czemu de­
ficyt wynoszący 120 miliardów rubli 
zmniejszony będzie o połowę,

baczymy się za 28 godzin. Proszę prze­
prosić pana prezydenta. Nie wziąłem z 
sobą nawet bagażu”.

W sobotę H. Kohl powrócił do War­
szawy. W  niedzielę przed południem 
kanclerz RFN wziął udział w  mlszy 
świętej pojednania, odprawionej w  
Krzyżowej, na dziedzińcu pałacu hra­
biego H. von Moltke, wybitnego dzia­

łacza opozycji antyhitlerowskiej sku­
pionej w Kreisauerkreis. Telewizja 
polska transmitowała tę uroczystość 
religijną, a przekazanie znaku pokoju 
pomiędzy H. Kohlem i T. Mazowiec­
kim było chyba najwymowniejszym 
symbolem sensu spotkania i nabożeń­
stwa w Krzyżowej.

Z Krzyżowej kanclerz udał się do 
Częstochowy. Na Jasnej Górze oddał 
hołd św. Maksymilianowi Kolbe i 
modlił się w jasnogórskiej bazylice. W 
niedzielę wieczorem spotkał się z pre­
zydentem Wojciechem Jaruzelskim. 
Mówiono m.in. o normalizacji i roz­
woju stosunków dwustronnych na 
gruncie układu Polska — RFN z 1970 
roku, o nienaruszalności granic w Eu­
ropie i poszanowaniu integralności te­
rytorialnej państw, a także o proble­
mie odszkodowań dla ofiar hitlerow­
skich zbrodni i dla robotników przy­
musowo pracujących w Rzeszy.

W poniedziałek, kiedy ten numer 
„Relacji” oddajemy do druku, rozpo­
czynają się w Katolickim Uniwersy­
tecie Lubelskim uroczystości związane 
z nadaniem kanclerzowi RFN dokto­
ratu honoris causa tej uczelni

IW W całym kraju odbyły się uro­
czystości związane z Til. rocznicą od­
zyskania przez Polskę niepodległego 
bytu narodowego. Na płycie Grobu 
Nieznanego Żołnierza w Warszawie 
wieńce od narodu złożyli: prezydent 
W. Jaruzelski, marszałek Senatu A. 
Stelmachowski, premier T. Mazowiec­
ki i wicemarszałek Sejmu T. Fiszbach. 
Wieczorem w Filharmonii Narodowej 
odbył się uroczysty koncert z udzia­
łem wybitnych solistów, prowadzony 
przez K. Korda.

W polskich kościołach — jak kraj 
długi i szeroki — odprawiano msze w 
intencji ojczyzny, pod pomnikami 
składano kwiaty.

W naszym makroregionie Święto 
Niepodległości uczczono na' akade­
miach, uroczystych sesjąch, na zgro- 
mjadzeniach ludności przy pamiątko­
wych obeliskach i pomnikach, na uro­
czystościach religijnych.

W W sobotę, 11 listopada, w kate­
drze lubelskiej odprawione zostało u- 
roczyiste nabożeństwo w  71. rocznicę 
odzyskania niepodległości przez Pol­
skę. Msza św. celebrowana była przez 
bp. ordynariusza lubelskiego B. Pylaka, 
a podniosłą patriotyczną homilię wygło­
sił ks. rektor M. Brzozowski, Modlitwę

W Bank Państwowy ZSRR wpro­
wadził obniżony kurs rubla w stosun­
ku do walut wymienialnych. Przed 
decyzją o zmianie kursu, za dolara 
płacono 67 kopiejek, po decyzji pra­
wie dziesięciokrotnie więcej: 6 rubli i 
26 kopiejek. Kurs stosowany będzie 
przy wyjazdach służbowych i pry­
watnych.
9 Moskiewska fabryka maszyn, 

produkująca urządzenia dla przemysłu 
spożywczego, gotowa jest rozpocząć 
działalność na zasadach tzw. akcjona­
riatu pracowniczego. Siedmiusetosobo- 
wa załoga ma stać się akcjonariusza­
mi, a pieniądze na ten cel gotów jest 
wyasygnować bank. Kredyt bankowy 
obciążony będzie tylko 4-procentowymi 
odsetkami w skali rocznej. Do prze­
prowadzenia podobnej operacji gotowa 
jest moskiewska fabryka gumowych' 
wykładzin podłogowych. U nas trwa­
ją dyskusje o akcjonariacie pracow­
niczym.

i#  Zbigniew Brzeziński udzielił wy­
wiadu moskiewskiej „Prawdzie”. Po­
wiedział w nim m.in.: „rząd radziecki 
zorganizował mi wyjazd do Katynia. 
[...] Mam wyrobiony pogląd na to, kto 
ponosi odpowiedzialność za Katyń. 
Mówiłete o tym publicznie w wywia­
dzie dla telewizji radzieckiej, amery­
kańskich środków masowego przekazu 
i przedstawicielom prasy polskiej”.
9 1300 tyisięcy tajnych dokumen­

tów z okresu władzy radzieckiej zgro­
madziło archiwum polityki zagranicz­
nej ZSRR. Uczeni i dziennikarze będą 
mogli uzyskać do *nich dostęp po przy­
jęciu ustawy o archiwach i tajemnicy 
państwowej. Projekt ustawy jest już 
przygotowany — zapewnił dyrektor ar­
chiwum polityki zagranicznej.

9 ‘Jaki będzie socjalizm finansowany 
przez kraje imperialistyczne? — spy­
tał przywódca rumuński na ostatnim, 
plenum KC RPK, związanym z przy-

wiemych odczytała ppor. Z. Kietlińska
— „Bogusia”, instruktorka szyfrantek 
(lubelskiego okręgu AK. W czasie na­
bożeństwa dokonano poświęcenia 
sztandaru środowiska b. żołnierzy, 
Armii Krajowej, walczących w okresie 
okupacji w ramach odtwarzanego 8 pp 
leg. AK, Rodzicami chrzestnymi sztan­
daru byli: ppor. E. Wachowska — 
„Emilia”, z-ca kierownika łączności o- 
kręgu AK Lublin, oraz adiutant ostat­
niego dcy 8 pp, ,pik. E. Jasińskiego — 
„Nurta”, zamordowanego na Zamku 
(lubelskim w 1945 r. por. F. Rzączyński
— „Tomasz”. Okupacyjne dzieje 8 puł­
ku przedstawił ppor. Cz. Linkowski — 
„Tom”.

Po nabożeństwie licznie zebrani u- 
czestnicy uroczystości pochodem prze­
szli na Plac Litewski, gdzie złożono w 
imieniu społeczeństwa Lublina wieńce 
i wiązanki kwiatów na Grobie Nie­
znanego Żołnierza i przed pomnikiem 
Konstytucji 3-go Maja. Przemówienia 
do zebranych na placu tłumów lubli­
nian wygłosili: senator A. Stanowski 
oraz posłowie K. Czerwiński i T. Mań­
ka.

Uroczystości te, zorganizowane przez 
lubelski Komitet Obywatelski i oddział 
okręgowy Stowarzyszenia Żołnierzy 
AK, stanowiły głó.wny akcent obcho­
dów Święta Niepodległości w Lublinie.

9 W Watykanie odbyły się uroczy­
stości kanonizacyjne Agnieszki Cze­
skiej z królewskiego rodu Przemyśli- 
dów i brata Alberta, Adama Chmie­
lowskiego, uczestnika Powstania Stycz­
niowego, malarza, a potem opiekuna 
ubogich, założyciela zgromadzeń Alber- 
tyńskich posługujących ubogim. W uro­
czystości wzięła udział bardzo liczna 
pielgrzymka wiernych z Czechosłowa­
cji (ok. 10 tys.), a telewizja czechosło­
wacka po raz pierwszy w dziejach 
przeprowadziła bezpośrednią, półtora­
godzinną transmisję z Watykanu. W 
uroczystościach licznie uczestniczyli 
także pielgrzymi z Polski; my rozpo­
znaliśmy na ekranie siostrę Eligię, 
przełożoną domu przy ul. Ogrodowej 
w Lublinie, i siostrę Konradę, niegdyś 
znakomitą aktorkę lubelskiego teatru. 
(Prowadzący trańśmilsję J. Ambrozie- 
wicz o bracie Albercie powiedział: 
„gdyby działał na Zachodzie — pisano 
by o nim monografie we wszystkich 
językach".

19 Lech Wałęsa udał się w podróż 
do Ameryki. Wizytę rozpoczął od 
Kanady, gdzie spotkał się z działacza­
mi politycznymi i związkowymi, z 
ludźmi biznesu i ze środowiskami polo­
nijnymi, a także z premierem Kanady. 
Następny etap podróży to USA, a po­
tem Wenezyela.

gotowaniami do kolejnego zjazdu Ru­
muńskiej Partii Komunistycznej. Par­
tia ta liczy 3,8 min członków (Rumu­
nia — 23 min mieszkańców).

9  Za warszawską telewizją (DTV z 
10 bm.) informujemy, że w stolicy Ru­
munii jej mieszkaniec ma prawo na­
być w, ciągu miesiąca 10 jaj, 1 kostkę 
masła, 1 kg mięsa i ćwierć kilograma 
wędlin.

9  Preparat „HD-88”, opracowany w 
Katedrze Mikrobiologii AM w Płow- 
diwie (Bułgaria), jest nową nadzieją w 
walce z rakiem. Praca nad preparatem 
trwała 30 lat. Pierwsze doświadczenia 
przeprowadzono w 1958 roku. „HD-88” 
polepsza ogólny stan chorego, zwalnia 
tempo rozwoju procesu rakotwórczego, 
a nawet całkowicie go zatrzymuje. Tak 
przynajmniej twierdzą twórcy prepa­
ratu: profesor S. Chadżijew i docent J. 
Kawalkiew-Dimitrow.
9 Światowa Organizacja Zdrowia 

podała, że w październiku zarejestro­
wano 4340 nowych przypadków zacho­
rowań na AIDS. Z tego samego źró­
dła pochodzi informacja, że ujawnio­
nych przypadków zachorowania na 
AIDS zarejestrowano już .186 803.
9 Rada ministrów spraw zagranicz­

nych „dwunastki” zatwierdziła w 
Brukseli propozycje komisji EWG słu­
żące wsparciu procesu reformowania 
gospodarki w Polsce i na Węgrzech. 
Szefowie dyplomacji państw EWG wy­
razili zgodę na zniesienie od 1 stycznia 
1990 roku ograniczeń ilościowych sto­
sowanych wobec polskich i węgier­
skich towarów eksportowanych do kra­
jów wspólnoty.

9  Konferencja Kongresu USA za­
aprobowała pakiet propozycji w spra­
wie pomocy dla Polski i Węgier w ro­
ku 1990. Wartość tej pomocy ustalono 
na 533 miliony dolarów, czyli prawie 
dwa razy więcej, niż to przewidywano 
w projekcie rządowym.

9  6 listopada obradowało w Warsza­
wie XVI Plenum KC PZPR. Rozpatry­
wano na nim projekty dokumentów 
programowych, założenia statutowego 
modelu partii i problemy związane z 
procedurą wyboru delegatów na XI 
Zjazdu partii. Plenarne posiedzenia, 
związane z przygotowaniami do XI 
Zjazdu, odbyły w ubiegłym tygodniu 
wojewódzkie organizacje partyjne w 
Białej Podlaskiej, Chełmie, Lublinie i 
Zamościu.

9  Izabella Cywińska przyjęła pań­
stwa Porczyńskich, ofiarodawców 
wspaniałej kolekcji malarstwa. Mini­
ster Cywińska zdecydowała, że miej­
scem eksponowania „Kolekcji Por­
czyńskich” będzie dotychczasowa Sie­
dziba Muzeum Historycznego Polskiego 
Ruchu Rewolucyjnego, a zbiory tego 
muzeum przeniesione zostaną do war­
szawskiego Muzeum Lenina.

9 Barbara Piasecka-Johnson po­
informowała na konferencji prasowej 
w Strasburgu o zamiarze utworzenia 
w Polsce pierwszego banku z kapita­
łem zagranicznym. Bank taki wspie­
rałby swoimi kredytami rozwój sek­
tora prywatnego w Polsce.

CENA „HELACH"
T ygo d n ik  n asz  k o sz tu je  S00 zło tych . 

Za tę  k w o tę  dziś (Ju tro  Już n ie  g w aran ­
tu jem y ) m ożna k u p ić  n a  p rzy k ład :
O  W sk lep ie  m onopo low ym  13,57 g ram a 

w ódk i „ P o p u la rn e j” , 11,49 g ram a w ód­
k i  „D e lik a te so w e j” , 12,34 g ram a w ódki 
„S to ło w e j” , 37,5 g ram a  w in a  ow oco­
w ego, zaś w  r e s ta u ra c ji  9,37 g ram a 
w ó d k i „S to ło w ej” . 9,6 g ram a piw a 
czesk iego  „O straw a” , 16 g ram ów  piw a 
„ P e r ła ” .

O  W sk lep ie  „P o lm o zb y tu ” sw orzeń  do 
sy ren y .

O  W k w ia c ia rn i Jeden c ię ty  cyk lam en .
O  W sk le p ie  z a r ty k u ła m i gospodarstw a 

dom ow ego Jeden sp inacz  do b ielizny 
O  W k io sk u  „ R u c h u ” 2,5 b ile tu  M PK  lub  

ty g o d n ik  „R e la c je ” .

KOMUNIKU
Lubelskie Wydawnictwo Prasowe 

informuje, że dalszy wzrost kosz­
tów wydawania „Relacji” — nie­
zależnych od wydawcy — powoduje 
konieczność zmiany ceny pisma od 
bieżącego numeru na 300 zł za eg­
zemplarz.

Prenumeratorzy będą otrzymywać 
tygodniki po dotychczasowej cenie 
do końca okresu, na który została 
przyjęta prenumerata.
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I0KI9RAT HONORIS COOSA KUL 
DLA HELMOTA KOHLA

•ROZMOWA Z KS. PROF. DR. JOACHIMEM KONDZIELĄ,
DZIEKANEM WYDZIAŁU NAUK SPOŁECZNYCH KUL

— Jakimi motywami kierowała się 
Rada Wydziału Nauk Społecznych Ka­
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
nadając godność doktora honorowego 
Helmutowi Kohlowi, kanclerzowi RFN?

— Uniwersytet nadaje doktoraty ho­
noris causa nie tylko znakomitym uczo­
nym, ale również wybitnym przedsta­
wicielom życia społecznego i . kultural­
nego, w tym także i politykom.

Czyniąc kanclerza Helmuta Kohla 
laureatem tej najwyższej godności ho­
norowej uniwersytetu, kierowaliśmy się 
głównie trzema przesłankami.

Po pierwsze, wzięliśmy pod uwagę, 
że formacja osobista kanclerza jest 
formacją katolicką, leży więc w pro­
filu naszej uczelni. Będąc jedną z naj­
wybitniejszych współczesnych osobisto­
ści politycznych, kieruje się on w 
swym działaniu wskazaniami nauki spo­
łecznej Kościoła, według której angażo­
wanie się w życie polityczne jest mo­
ralnym obowiązkiem chrześcijanina, a 
politykę należy podejmować w poczu­
ciu chrześcijańskiej odpowiedzialności. 
Helmut Kohl szczególnie kieruje się za­
sadami dobitnie podkreślanymi przez

posoborowy Kościół, ostatnio wyłożony- , 
mi przez Jana Pawła II w dokumencie 
„Christi fideles laioi”.

Przesłanka druga uwypukla rolę kan­
clerza Kohla w procesie pojednania 
między narodami, w tym także pojed­
nania z Polską. Już kanclerz Adenauer, 
którego w przeszłości nasza propaganda 
przedstawiała jednoznacznie negatyw­
nie, miał w planie doprowadzenie Nie­
miec do pojednania z narodem ży­
dowskim, a także z Francją i Polską. 
Nie starczyło mu czasu politycznego i 
życia na zrealizowanie tego ostatniego 
celu. Zadanie to w sposób zdecydowa­
ny podejmuje kanclerz Kohl, reprezen­
tujący CDU, tę samą partię polityczną. 
W czasie mego pobytu w RFN przed 
kilkoma dniami usłyszałem od polityka 
z bardzo bliskiego otoczenia Helmuta 
Kohla, że nasz kraj nie jest dla kan­
clerza sprawą koniunkturalną, lecz 
istotną częścią jego misji politycznej. 
Powiedziano mi, że Polska i jej prob­
lemy naprawdę głęboko leżą kancle­
rzowi na sercu,

I trzecia przesłanka. Nie ulega 
kwestii, że Helmut Kohl jest Obecnie 
jedną z najważniejszych postaci życia

politycznego Europy.- Należy do kon­
struktorów Europy współczesnej, ale 
także w decydujący sposób wpływa na 
kształt Europy przyszłości. Jest on 
człowiekiem, który wiele robi na rzecz 
zjednoczenia Europy. Kierując się rea­
lizmem politycznym, nie ogranicza on 
wizji przyszłości tylko do Europy Za­
chodniej, lecz rozszerza ją na Środko­
wą i Wschodnią. Zdaje on sobie dosko­
nale sprawę, że pomoc dla objętej 
obecnie kryzysem Europy Środkowej i 
Wschodniej jest wkładem na rzecz bu­
dowy wspólnego europejskiego domu 
bez wojen i konfliktów zagrażających 
pokojowi.

— Czy w motywacji uchwały Rady 
Wydziału nawiązywano do osobistych 
więteów k&nclenza Kohla z KUL-em?

— Nie braliśmy tego rodzaju argu­
mentów pod uwagę. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że nasza uczelnia jest 
dla kanclerza czymś więcej niż uni­
wersytetem. Katolicki Uniwersytet Lu­
belski ma bowiem wymowę szczególne­
go symbolu. W ciągu powojennych 
dziesięcioleci był on w naszym kraju 
ostoją wolności myśli i wolności prze­
kazywania wiedzy. Helmut Kohl od­
wiedza uniwersytet, z którym identyfi­
kuje się światopoglądowo, zaś hołd od­
dany wolności twórczej oznacza utożsa­
mianie się z dziedzictwem europejskim. 
Chociaż niedaleko Bugu, Lublin leży w 
sercu Europy, a Katolicki Uniwersytet 
Lubelski ma przez swój uniwersalizm 
wymowę znacznie większą i bogatszą, 
niż tylko narodową.

Uniwersytet nasz, niewątpliwie bliski 
kanclerzowi, jest od lat kuźnią kato­
lickiej nauki społecznej. Była ona tu 
uprawiana przez kard. Wyszyńskiego i 
pogłębiana w wymiarze etycznym przez

kard. Wojtyłę. Ta myśl społeczna prze­
trwała na katedrze uniwersyteckiej 
dzięki prof. Strzeszewskiemu, a także 
dzięki jego uczniom, do których gronu 
mam zaszczyt się zaliczać. Nasze doko­
nania są bardzo dobrze znane i cenio­
ne w . świecie i właśnie w tej dziedzi­
nie od lat współpracujemy z Fundacją 
Konrada Adenauera, w której kanclerz 
Helmut Kohl pełni rolę przewodniczą­
cego Rady.

— W ostatnich latach doktorat ho­
noris causa KUL otrzymało grono 
wybitnych postaci, między innymi Jan 
jPi(wei II, kardynałowie Willebrans i 
Ratzinger, Zbigniew Brzezińską.. Przy­
jęcie przez nich tej godności niewąt­
pliwie podnosi rangę uniwersytetu. 
Podczas ostatniego pobytu w RFN 
ksiądz dziekan zapewne konsultował 
sprawę nadania tej godności kanclerzo­
wi Kohlowi. Jaka była reakcja na tę 
propozycję?

— Mój 9-idniowy pobyt w RFN 
miał na celu odbycie rozmów z czołów­
ką przedsiębiorców katolickich. Oprócz 
zjednania ich dla większego zaintereso­
wania się współpracą gospodarczą z 
polskimi przedsiębiorstwami, starałem 
się pozyskać ich zainteresowanie powo­
łaną przez Księdza Prymasa Fundacją 
Rozwoju Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego.

Nie moglibyśmy obecnie podjąć na- 
,szej uchwały, nie wiefdząc, jak zostanie 
przyjęta przez zainteresowanego. Kon­
sultacje były konieczne. Mogę tylko po­
wiedzieć, że kanclerz Helmut Kohl 
uważa za wielki zaszczyt znaleźć się w 
gronie doktorów homarowych naszej 
uczelni.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: Adam Wierzbicki

SOLIDARNOŚĆ *89
Zbigniew Dzięciołek

chodnią drogą przemian. „Trudno je'st mówić o re-W DNIACH od 4 do '10 listopada br. obradowało 
w Łęcznej II Międzynarodowe Seminarium 
Związkowe, zorganizowane przez Tymczasowy 

Zarząd Regionu Środkowo-Wschodniego NSZZ „So­
lidarność”. Do Łęcznej przyjechali .związkowcy z ca­
łej Polski oraz zaproszeni przedstawiciele zagranicz­
nych central związkowych.

Cykl wygłoszonych referatów, jak i dyskusje to­
czące się na sali obrad1 i w kuluarach, zdominowało 
pytanie o miejsce i kształt .^Solidarności” w procesie 
zachodzących w Polsce i w Europie przemian. Wszy­
scy byli zgodni co do tego, że związek musi być in­
ny niż w 1981 roku. Że strajkiem, który był wów­
czas jednym z podstawowych argumentów w prze­
targach politycznych, niewiele dziś można zmienić na 
polityczno-gospodarczej mapie Polski. Ale pytanie: 
„Jaki?” pozostało do końca obrad otwarte.

Inauguracyjny wykład wicemarszałka Senatu, An­
drzeja Wielowieyskiego {„Związek zawodowy — re­
windykacyjny czy współrządzący”), nieco rozczaro­
wał uczestników seminarium. Poza kilkoma ogólni­
kami o roli związku w przekształcaniu organizacji 
pracy i stosunków międzyludzkich oraz konieczności 
porozumień społecznych, nie dostarczył żadnych kon­
kretnych rozwiązań. Oczekiwano min., że marszałek 
przedstawi zamierzenia rządu dotyczące funkcjono­
wania zakładów pracy. Brak bowiem, mówili związ­
kowcy przed wykładem, jasnych reguł gry w spra­
wach zarządzania przedsiębiorstwem', co .uniemożli­
wia im współudział w decydowaniu o  polityce za­
kładów.

A. Wielowieyski naszkicował jedynie tendencje roz­
wojowe „Solidarności”, która, jego zdaniem, w no­
wych strukturach społeczno-gospodarczych powinna 
ewoluować w kierunku współzarządzania. Mówił rów­
nież o sytuacji na Zachodzie, gdzie wraz ze wzros­
tem potęgi gospodarczej państw i  zarobków pracow­
ników maleje znaczenie związków zawodowych. Roś­
nie natomiast liczba właścicieli akcji różnych przed­
siębiorstw, którzy już teraz stanowią 30—40 procent 
zachodnich społeczeństw. W polskich realiach jednak, 
podsumował Andrzej Wielowieyski, jeszcze długo po­
trzebny będzie silny i mądry ruch związkowy, który 
winien inicjować oddolnie przemiany polityczno-go­
spodarcze.

Głosy w późniejszej dyskusji nie zawsze były zgod­
ne z tym o czym mówił marszałek.

Poseł Ignacy Czeżyk stwierdził, że trudno jest usta­
lić granicę między rewindykacją a współzarządza- 
niem. „Władza bowiem nie jest jeszcze w naszych 
rękach. My mamy jedynie na nią wpływ, a związek 
i komitety obywatelskie ciągle pozostają w opozy­
cji”.

Replikował Zygmunt Łupina: .Przestańmy pielęg­
nować etos opozycji. Bierzmy władzę w swoje ręce. 
Postawa wiecznego opozycjonisty jest próbą tłuma­
czenia wielu naszych braków czy po prostu zwykłe­
go lenistwa”.

Gość z Francji, Antoine Fabian {Związek Zawodo­
wy Pracowników Chrześcijańskich — CFTC), mówił, 
na przykładzie swojego związku, o problemach, które 
staną przed1 „Solidarnością”, jeżeli Polska pójdzie za-

windykacyjnych zadaniach związku — tłumaczył A. 
Fabian — kiedy 40 procent akcji danego przedsię­
biorstwa należy do jego pracowników”. W sytuacjach 
ekstremalnych — zwolnienia ludzi z pracy z powodu 
wprowadzenia nowoczesnych technologii — związek 
nadzoruje jedynie, aby wszystko odbywało się zgod­
nie z zasadami humanitaryzmu. Nie może sobie po­
zwolić na negację decyzji o zwolnieniu, jeżeli pro­
wadziłoby to do ekonomicznego osłabienia zakładu.

Kontynuacją tej dyskulsji były późniejsze o kilka 
dni wystąpienia Andrzeja Lulka (, .Związek zawodo­
wy w  przyszłej strukturze własności gospodarki na­
rodowej”) i Michała Zielińskiego („Związki zawodo­
we wobec przeobrażeń mechanizmu gospodarczego”). 
Szkoda; że organizatorzy seminarium nie pomyśleli, 
aby połączyć w tym samym dniu oba te  referaty z 
wystąpieniem marszałka Wielowieyskiego.

„Jeżeli świadomi trudów i niebezpieczeństw, zde­
cydujemy się jako społeczeństwo Wkroczyć na drogę 
■rynkową — mówił M. Zieliński — to ważnego cha­
rakteru nabiera pytanie o to, jak ma zachować się 
związek. Wprawdzie to "Solidarność* zapoczątkowa­
ła i poparła obecne przeobrażenia, ale kiedy prze­
chodzimy od' ogólnikowych deklaracji do konkretów, 
sprawa przestaje być taka jednoznaczna. Trzeba mieć 
bowiem świadomość, iż dzisiaj (jeszcze dzisiaj) żadne 
zmiany be;z aktywnego , poparcia "Solidarności* w 
Polsce dokonać się nie mogą. Równocześnie jednak 
szereg konkretnych działań związku (i nie chodzi mi 
tu o jednostkowe "bunty* organizacji zakładowych) 
w istocie blokowało tego typu zmiany. Osławiona 
"ponadpełna* indeksacja wszelkich dochodów jest 
przykładem takich działań. Konieczność poparcia dro­
gi do kapitalizmu jest warunkiem, istnienia "Solidar­
ności* jako związku zawodowego, a  ściślej mówiąc 
jest warunkiem stania się dopiero związkiem zawo­
dowym. Jeżeli bowiem przyjmiemy, że związek -za­
wodowy to zrzeszenie pracobiorców jednego rodzaju, 
mające na celu zwiększenie ich siły przetargowej w 
negocjowaniu z pracodawcami ceny i warunków pra­
cy, to "Solidarność* takim związkiem nie była i jak 
dotychczas nie jest. Definicja-ta czyni również reto­
rycznym tytułowe pytanie seminarium, gdyż istotą 
związków zawodowych jest ich rewindykacyjny cha­
rakter. "Solidarność* zaś w przyszłej wolnej Polsce, 
z wolnym rynkiem i wolną grą sił politycznych, ma 
do spełnienia kilka konkretnych zadań. Po pierwsze, 
widzę ją jako "matkę partii*, czyli miejsce, które po- 
zwóli na wyodrębnienie- się różnych nurtów polity­
cznych. Po drodze niejako są do spełnienia dwa waż­
kie zadania: utworzenie systemu demokracji lokal­
nych oraz edukacja zachowań w  instytucjach demo­
kratycznych. Po spełnieniu tych zadań "Solidarność*, 
jako ruch społeczny, po prostu obumrze, nie 'będąc 
w tei postaci nikomu potrzebna. Po -drugie, widzę 
"Solidarność* jako ruch ekonomiczny, który może i 
Dowinien przygotować upowszechnianie zindywidua­
lizowanej własności. Jako siła polityczna jest w sta­
nie wynegocjować korzystne dla pracowników zasa­
dy uwłaszczenia, tworzące w miarę powszechny ak­
cjonariat pracowniczy. Może również pełnić funkcję

edukacyjną czy nawet finansowo-wspomagającą. Po 
trzecie, "Solidarność* będzie istnieć jako czysty zwią­
zek zawodowy”.

O sprzeczności między współzarządzaniem a samą 
ideą związku zawodowego mówił również A. Lulek, 
stwierdzając, że o ile funkcja rewindykacyjna wy­
stępuje dotychczas i będzie aktualna w przyszłości, 
o tyle funkcja współzarządzająca była realizowana 
w sposób jak najbardziej widoczny przez CRZZ. Bo­
wiem współzarządzanie przez związek oznacza wmon­
towanie go w system sterowania gospodarką, a więc 
instrumentalne podporządkowanie tej instytucji ce­
lom państwa bądź przedsiębiorstwa.

W czasie przerwy w  pojedynczych rozmowach, jak 
również w trakcie późniejszej dyskusji, wystąpienia 
Zielińskiego i Lulka były niezwykle żywo komento­
wane.

„Jak można mówić o wolnym rynku, skoro jego 
praktycznie nie ma? — pytali związkowcy. — Jest 
taki bałagan gospodarczy, że np. kompletne łożysko 
jest tańsze niż tulejka będąca jego częścią. My chce­
my wiedzieć, jak należy postępować teraz, kiedy ca­
ła gospodarka znajduje się jeszcze w rękach komu­
nistów, jak konkretnie przeciwdziałać powstawaniu 
nomenklaturowych spółek, a nie co należy robić za 
rok, dwa czy za lat dwadzieścia”.

Bardzo często powtarzano w kuluarach, że semi­
narium ma charakter rozważań akademickich, że są 
to wystąpienia inteligentów-teoretyków, nie mających 
bezpośredniego kontaktu z przedsiębiorstwami. Ada­
ma Stanowskiego, który omawiał etapy ewolucji 
NSZZ „Solidarność”, zapytano wprost, czy czuje się 
związkowcem, czy też jako senator myśli wyłącznie 
kategoriami ogólnopolskimi. Wszyscy delegaci mówili 
o słabości związku, który jedynie w 30 proc. odbu­
dował swój stan osobowy z 1981 r. Jeżeli „Solidar­
ność” nie zajmie -się energiczniej właściwą działal­
nością związkową w poszczególnych zakładach, ko­
mentowali związkowcy obecne poczynania swoich 
władz, to w niedługim czasie przestanie ona istnieć 
albo ulegnie rozpadowi. Już dzisiaj mówi się w związ­
ku o nieformalnym podziale:' „my” w przedsiębior­
stwach, „oni” w KKW.

Największe emocje wśród delegatów wzbudził re­
ferat prof. Bronisława Geremka pt. „NSZZ Solidar­
ność a ruch komitetów obywatelskich”. Nie zapom­
niano decyzji Krajowej Komisji Wykonawczej doty­
czącej likwidacji wojewódzkich komisji obywatel­
skich w kraju. Wprawdzie wycofano się później z tej 
decyzji, ale odmówiono komitetom szyldu „Solidar­
ności”, rezerwując go jedynie dla związku.

Mówiąc o konieczności funkcjonowania silnego 
związku zawodowego, B. Geremek stwierdził, ;że ist­
nieje taka sama potrzeba funkcjonowania komitetów 
obywatelskich. Polsce potrzebna jest dzisiaj jedność 
ruchu obywatelskiego i związku przy zachowaniu in­
stytucjonalnego rozdziału furikćji obu tych ciał. Ko­
rzyści płynące z takiego układu są wielorakie. Ko­
mitety obywatelskie uwalniają związek od działal­
ności stricte politycznej. Ich niepodważalną warto­
ścią jest zakorzenienie lokalne, tak jak zakorzenie­
nie związku w zakładach pracy. KO mogą podejmo­
wać różnorakie inicjatywy kulturalne, nie oglądając 
się na „górę”, mogą stanowić oparcie dla posłów i 
senatorów z OKP. I wreszcie najważniejsze na dziś 
zadanie komitetów obywatelskich to przygotowanie 
wyborów do samorządu terytorialnego, gdyż prawie 
cała struktura władzy pozostaje nadal w tych sa­
mych rękach. „W sytuacji braku społecznego zaufa­
nia do partii politycznych — podsumował szef OKP 

Dokończenie na str. 14
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Dokończenie ze str. 1

Kiedyś na wystawie rolniczej w Lublinie oglądał 
lśniące nowością tokarki. Spodobało mu się. Chciał 
do FSC na tokarza. Znowu nie wyszło. W dziale per­
sonalnym powiedzieli, żę^y* wracał na gospodarkę. 
Nie chciał. Spróbował jeszcze raz na filologię polską. 
Tym razem na KUL. Przyjęli. Był rok 1956 i wielki 
wiec, na którym przemawiali Łupina i Bender. I 
jeszcze pamięta, jak oddawali krew dla walczących o 
wolność Węgrów.

Na studiach, oprócz naukowych pasji, aktywnie u- 
czestniczył w życiu studenckiego teatru. W „Norze”, 
gdzie wystawiali „Orfeusza”, zobaczył po raz pierw­
szy swoją przyszłą żonę Alicję. Poznali się jednak 
znacznie później, już po studiach, pracując w Domu 
Kultury na Zamku.

Ogólny marazm, niemoc robienia czegokolwiek spo­
wodowały, że wrócił na KUL. Już jako opiekun aka­
demickiego teatru. W wolnych chwilach zbierał ma­
teriały do pracy doktorskiej. Ale teatr rozłaził się 
między palcami. Brakowało chętnych, próby odbywały 
się nieregularnie. Zrezygnował. Poszedł na posadę 
kierownika biura Stowarzyszenia Księgowych. Prze­
wracał papierki przez rok.

— Przyszedł w końcu taki dzień — kontynuuje 
Mieczysław Trochimiuk — w którym odechciało mi się 
wszystkiego. Praca nie dawała żadnej satysfakcji, a 
Pigoniem, doszedłem do wniosku, nie zastanę. Pi­
sać doktoratu, do którego po piętnastu latach zajrzy 
jakaś studentka, żeby zacytować jedno zdanie, też nie 
chciałem. Coś mnie ciągnęło z powrotem na wieś, do 
ziemi. Zawsze lubiłem orać i patrzeć na odkładające 
się skiby jak plastry miodu. Później koń odpoczywa, 
a ja popalam sobie papierosa na miedzy. Taki wiej­
ski błogostan, o którym czytuje się w książkach.

W  1968 roku wrócił wraz z żoną do rodzinnych 
Bielan. Razem z ojcem poprowadzili jedenasto- 
hektarowe gospodarstwo. Początkowo w ogóle 

nie myślał o jakichkolwiek ■ zmianach. Chciał tylko 
przeprowadzić generalny remont mieszkania. Bieżąca 
woda, WC, centralne ogrzewanie. Zęby było normal­
nie, jak w mieście.

Z początkiem lat siedemdziesiątych spróbował ina­
czej. Gierek dawał duże kredyty dla rolnictwa, a 
wysokotowarowe gospodarstwa uzyskały również pre­
ferencje w zakupie maszyn i środków produkcji. Do­
kupił ziemi, dostał przydział na traktor i rozpoczął 
budowę pierwszej owczarni, przechodząc powoli na 
gospodarkę specjalistyczną. To się - opłaciło. Niedługo 
stanęła druga owczarnia, przybyło znowu ziemi.

Trocłiimiukiem zaczęła interesować się prasa. Zjeż­
dżali dziennikarze ze „Sztandaru Ludu”, „Perspek­
tyw”, „Przyjaciółki”. Każdy chciał zobaczyć niedo­
szłego naukowca, któremu udało się z baranami. 
Wszyscy uciekali ze wsi jak najdalej, a on wróoił, po 
studiach, i ma efekty. Dowiedzieli się o nim w War­
szawie. Gospodarkę wizytował ówczesny minister rol­
nictwa Barcikowski, przyjechał nawet sam premier 
Jaroszewicz. Podziwiali, cmbkali z zachwytu, klepali 
po' ramionach. „Złoty wiek” trwał do połowy lat 70. 
Później zaczęły się kłopoty z paszą, która wędrowała 
w większości do państwowych gospodarstw rolnych z 
widocznym dzisiaj efektem.

— Koncepcja ówczesnej ekipy rządzącej była pros­
ta — tłumaczy Mieczysław Trochimiuk. — Nie zdoła­
no zapędzić chłopów do PGR i spółdzielni rolniczych, 
postanowiono więc wykończyć ich ekonomicznie. Są­
dzono, że preferencje dla dużych, specjalistycznych 
gospodarstw zmuszą te małe do zrzeszania się w sy­

Dokończenie ze str. 1

— Ni wnuki, ni dzieci. Nie ma nic.
— Ja bym i Żyda wziena na komorne. Wiesz pani, 

ile u mnie komorników było? Teraz nikt nie chce 
wziąć.

SĄSIADKI za miedzą dom gwarny. Córka, 
zięć, wnuki.

— Wnuki są tu, dzieci tam, a ja za przepie­
rzeniem — mówi sąsiadka. — Człowiek starszy musi 
mieć swój kącik, jak się ma sześćdziesiąt pięć lat i 
nie ma się gdzie schować, to źle. Jak idę do córki, 
to puk — puk! Wie się, kiedy można wejść, a kiedy 
nie. To się rozumie. Jak się jest z młodymi, to się 
trzeba nie interesować. Jaik się zwrócą, to, owszem, 
grzecznie trzeba zapytać: a co ja ci mogę pomóc? 
Trzeba się liczyć, jak by nie było. Usłyszę czasem: 
czego tak krzyczysz. Bo mnie się słuch przytępił... To 
się obrażę. Ale długo za przepierzeniem nie wytrzy­
mam, bo nie jestem zawzięta i nie mogę bez ludzi 
żyć. To posiedzę trochę i idę do kuchni. O, już się 
babcia przeprosiła — mówią. Ano, przeprosiła się — 
mówię i śmieję się. A myślę sobie: idę i co! Prze­
cież mnie nie wyrzucą.

— Oleszkową znam, i córkę Oleszkowej. Ale przy 
kłótni mnie nie było, to nie mogę zeznać. Tyle wiem, 
co ludzie gadają i babka się zwierzy. Babka mówi, że 
ją biją, córka, że stara lata po wsi i wszystko roz­
powiada, z tyćka robi nie wiadomo co, wtrąca się. 
Nie powiem, jak potrącona była motorem, to ją córka 
wzięła. Pogotowie wzywała. Skąd ta nienawiść się 
bierze — Bóg jeden raczy wiedzieć.

Kobieta pod sklepem:
— Tylko niech pani nie pisze nazwiska, bo jeszcze 

mnie czym trzaśnie. O ziemię chodziło, albo o pie­
niądze. Córce wszystko przeszkadza. Z nikim się nie 
rozmawia, zła z kościami, aż się trzęsie. To nie jest 
człowiek normalny. Powinna się cieszyć, że matka ży­
je. Ja, proszę pani, nic nie rozumiem. Czysta babka

tuacji nieopłacalności produkcji. Pozostaną tylko wy­
sokotowarowe gospodarstwa, które poprzez sieć róż­
norakich powiązań z państwem będą łączyć się w 
spółdzielnie, a wtedy centralna gospodarka rolna sta­
nie się faktem. To właśnie w owym czasie wprowa­
dzono emerytury dla rolników za ziemię, przyspiesza­
jąc tym samym" jej przepływ do państwa. Pozba­
wiono chłopów naturalnego prawa do własności, wy­
łudzając od nich w ten sposób ziemię, która teraz 
leży odłogiem.

POD koniec 1980 roku usłyszał Trochimiuk w 
Wolnej Europie, że chłopi w Polsce organizują 
się. Podali adres Kęcików w Warszawie. Poje­

chał zobaczyć, jak to wygląda. Dostał materiały pro­
gramowe, ulotki, afisze. Nie bardzo jednak wierzył w 
możliwość istnienia chłopskiego związku. Ale spróbo­
wał. Pogadał raz i drugi z miejscowymi chłopami w 
zlewni. Okazało się,*że są chętni, chcą swojego związ­
ku. Zaczął jeździć po okolicznych wsiach i w ciągu 
krótkiego czasu powstało kilka kół, które stanowiły 
zalążek przyszłej chłopskiej organizacji. Pierwsze ze­
branie gminne zwołali w Łomazach. Z Warszawy 
przyjechała Marzena Kęcik.

— Po raz pierwszy usłyszeliśmy — opowiada pan 
Mieczysław — jak ktoś tak otwarcie, bez owijania w 
bawełnę mówi o komunistycznych rządach w PRL, o 
czterdziestoletnim prześladowaniu polskiego chłopa. 
Ludzie klaskali, a co odważniejsi dobrali się do skó­
ry, obecnemu na zebraniu, I sekretarzowi partii w 
gminie. Przypomnieli, jakim to sposobem zwiększał 
szeregi partyjne, przydzielając traktory za legitymacje 
PZPR. Któryś z rozsierdzonych chłopów wykrzyczał 
w twarz sekretarzowi, że mu ciągnik już z podwórka 
zabrali, bo nie chciał wypełnić pezetpeerowskiej de­
klaracji. Cała sala huczała, a pierwszy nie wiedział, 
gdzie ma oczy schować.

Ta działalność zaczęła pączkować. W lutym 1981 
roku zorganizowali zebranie przedstawicieli wszystkich 
gmin, które zgłosiły przynależność do związku. Po­
wołali wówczas Wojewódzki Komitet Założycielski 
NSZZ „Solidarność” Rolników Indywidualnych z sie­
dzibą w Białej Podlaskiej. Trochimiuk został jego 
przewodniczącym. Niewiele jednak mogli zrobić. Ich 
legalna działalność trwała zaledwie siedem miesięcy, 
a i na związkowej „górze”, której szefował Kułaj, 
sytuacja nie wyglądała najlepiej. Po' wprowadzeniu 
stanu wojennego Jan Kułaj wystąpił w telewizji i 
spotkał się z prezesem NK ZSL, Romanem Malinow­
skim. Tak skończyła się kariera człowieka, który był 
obdarzony szczególną charyzmą, potrafił porwać za 
sobą tłumy.

Trochimiuka nie internowali, chociaż wizyty Służ­
by Bezpieczeństwa w jego domu zdarzały się niemal 
co tydzień. Szukali ulotek i związkowego archiwum, 
które udało mu się schować u jednego z okolicznych 
rolników. Zawsze też wypytywali, o czym mówią 
chłopi i jakie są wśród nich nastroje. Podczas kolej­
nych „odwiedzin” Trochimiuk nie wytrzymał i powie­
dział im, żeby założyli podsłuch w zlewni, to dowie­
dzą się, że chłopi rozmawiają o przetargach, o tym, 
co zasiać, i jak związać koniec z końcem. Polityki 
mieli dosyć i gówno ich obchodziły ulotki i nielegalne 
zebrania. Nieśmiałe próby ponownego zorganizowania 
się spełzały na niczym. Jedynie duszpasterstwo rol­
ników, istniejące przy kościele, przetrwało „wojenną” 
zawieruchę.

W  LUTYM 1989 roku zaczęli jeszcze raz. Odnaleźli, 
w ukrytym do tej pory archiwum, nazwiska i 
adresy delegatów z 1981 roku i w Białej Pod­

laskiej u księży kapucynów odbył się kolejny zjazd

przecież. Halkę z koronką nawet ma. Sama widziałam. 
I jeszcze bez sklerozy.

— Ja pani powiem: wstyd na całą wieś. Chodziła 
stara od chałupy do chałupy, żeby ktoś wziął. I mo­
że by się kto skusił... Ale żeby babka się nie położyli 
i nie leżeli. Boją się ludzie, czasu nie ma koło kogoś 
chodzić.

APLICZKA pobielana. Za nią dom z pusta­
ków. Córka:

— Choćbyście mnie pod sąd postawili, do 
więzienia zamknęli, to drzwi zabiję, a nie wezmę. 
Tak się rozjadłam, że nie chcę jej znać. Żeby mnie 
teraz złotem obsypała, to nie dam wejść, *

— Szkoły nie dała, ani jednego roku. Prześlabizuję, 
te literki złożę i tyle. Piętnaście lat służyłam u ludzi,

od małego. Na podłodze spałam. Każden co chciał, to 
mnie wykorzystywał. Miałabyś, pani, serce? Jako 
matka? Miałabyś?

— Dwóch synów miałam. Ale to nie od tego męża. 
Od innych...

— A ty cholero! A mnie wszystkie ludzie lubią, a 
ciebie nie. Ty masz diabła w sobie... Tak mi potra­
fiła powiedzieć.

— Bida z bidą się pobrała, Matuchno Boska, tośmy 
z tym mężem po cegiełce zbierali, żeby co swojego 
postawić. A tu, zaraz, koło kapliczki stara chałupa 
matki stała. Ta, co się spaliła. Tośmy na czas budowy 
chcieli u niej pobyć. A ona: won, sp..., bo to nie 
twoje. Pani, nie dała garnka na kominie postawić! 
Wygnała. Ty bykowi gotujesz, żeby ci w nocy sta­
wał...

— Gotowałam na dworze. Potem spaliła się ta cha­
łupa. Ojojoj! To ja: pomalutku kupicie trochę pusta­

wojewódzki. Trochimiuka -wybrali ponownie przewod­
niczącym, a po „okrągłym stole” zaczęły się, przyspie­
szone z konieczności, przygotowania do wyborów.

4 czerwca 1989 roku Mieczysław Trochimiuk został 
wybrany senatorem Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

— To tylko tak dumnie brzmi — odżegnuje się od 
tytułów Mieczysław Trochimiuk. — Rzeczywistość wy­
gląda mniej pompatycznie. Działalność w Senacie mu­
szę godzić z pracą na 37. hektarach. W ciągu miesią­
ca jestem w Warszawie od 7 do 10 dni. Dzieci są 
jeszcze małe, a żona sama nie poradzi sobie na gos­
podarce. Senatorska dieta, wynosząca 360 tys. złotych, 
wystarcza mi na opłacenie pomocnika i moje wyży­
wienie w stolicy.

Dla senatora Trochimiuka najważniejszą sprawą jest 
opłacalność produkcji rolnej. To podstawa, bez której 
nie zmieni się niczego na wsi. W Senacie niewiele się 
o tym mówi, przeznaczając większość czasu na sprawy 
ustrojowe. Dużo w tym wszystkim zwykłej demagogii, 
a za mało konkretnego działania. Niedawno w Wolnej 
Europie któryś z dziennikarzy powiedział, że komu­
niści odeszli, ale zdążyli podpalić dom. Senat rozpra­
wia o tym, co trzeba będzie zrobić, jak pożar zgaśnie, 
a nie o tym, jak go gasić.

Trochimiukowi brakuje 13. hektarów do zakazanej 
granicy 50. Powyżej to już obszamictwo podpadające 
pod odpowiednie paragrafy dekretu o  reformie rol­
nej, który obowiązuje do dnia dzisiejszego. Dlaczego 

-jeszcze nie zmieniono tego absurdalnego zakazu, w,sy­
tuacji, kiedy tysiące hektarów to bezpańska ziemia? 
Takich przykładów jest znacznie więcej. Choćby 
sprawa obrotu ziemią. Rolnik nie może sprzedać czę­
ści ośmiohektarowego gospodarstwa, bo taka jest nor­
ma obszarowa. Może natomiast uprawiać połowę tej 
ziemi, resztę zostawiając odłogiem. Na to przepisy ze­
zwalają.

— W Polsce jest około 300 tys. rolników — wylicza 
Mieczysław Trochimiuk — którzy ukończyli 65 lat 
życia i dalej uprawiają ziemię. Minister Kuroń twier­
dzi, je nie można im dać emerytury, zanim nie prze­
każą gospodarstw państwu, bo to obciąży budżet. Tak 
samo tłumaczyli komuniści w latach 70. A przecież 
prawo do własności jest jednym ż warunków wolności 
człowieka i nikt nie ma prawa pozbawiać go tej wła­
sności. Czy taryfiarz oddaje samochód na skarb pań­
stwa, kiedy przechodzi na emeryturę?

— Cezary Józefiak, przewodniczący senackiej Ko­
misji Gospodarki Narodowej, powiedział, że wszyscy 
muszą ponieść koszty kryzysu, chłopi też. Tylko że 
oszczędności na rolnictwie przyniosą więcej strat niż 
zysków. Jeżeli np. rząd cofnie dotacje do wapna, to 
rolnicy przestaną odkwaszać zdegradowane gleby i w 
efekcie spadnie wydajność z hektara. Już teraz daje 
się zauważyć odchodzenie od wysokotowarowej pro­
dukcji iprzechodzenie na gospodarkę naturalną, gdyż 
dochody w wielu przypadkach nie wystarczają nawet 
na reprodukcję prostą. Nie wszyscy w Senacie do­
strzegają te zagrożenia, a mit o senackiej jedności to 
już przeszłość.

— „Solidarność” chłopska, zrzeszająca tylko rolni­
ków, nie ma zaplecza intelektualnego — kończy Mie­
czysław Trochimiuk. — Stąd potrzebą chwili jest 
stworzenie silnej partii politycznej z możliwością dzia­
łania w niej inteligentów, którym bliskie byłyby idee 
agraryzmu.

DNIAŁO, kiedy kładłem się spać w gościnnym 
pokoju państwa Trochimiuków. Przypomniała 
mi się wówczas wypowiedź byłego premiera, a 

obecnie I sekretarza KC PZPR, Mieczysława Rakow­
skiego: „Gdyby nie partia, wszyscy byśmy krowy paś­
li”. Szkoda, że tak się nie stało.' Może wtedy pogło­
wie bydła nie spadłoby o 2 min sztuk i dzisiaj mie­
libyśmy żywności pod dostatkiem.

Zbigniew Dzięciołek

ków i postawicie domek — kuchenka, jedno okienko. 
Kupiła ruderę po kowalu. Ale zachorowała. Nogę zła­
mała. No to mówię: wezmę. Ale tak. Telewizora nie 
wolno puścić, tak dogryzie, że nie można wytrzymać. 
A ja, pani, i jeść dałam, i pić. Źle. Bułkę upieczesz, 
to za słodka. Masłem nie posmarujesz, słoninką nie 
posmarujesz. Starszego mięsa nie wrzucisz, bo już jej 
śmierdzi. Gdzie to kto jej dogodzi?!

— Ziemi, trzydzieści dziewięć ary, to nie chciała 
przepisać. Tylko na państwo zdała. Ja musiałam po­
życzać od syna, żeby ten kawałek za stodołą wyku-. 
pić. Widziała pani?

— Ja już się wreszcie bałam takiego człowieka. A 
może mi coś sypnąć do jedzenia...

— Córkę drugą ma. Niech u niej pobędzie.

— Druga córka w Bytomiu. Głuchoniema. Za mło­
du chodziła bez butów, dostała zapalenia opon móz­
gowych, chodziła z tym ze dwa tygodnie. I nie było 
żadnego ratunku. Chowane byliśmy jak pies. Żebym 
ja ręce, nogi połamała, żebym tu nie wróciła, jak to 
nieprawda.

— Nie mogę się z tym pogodzić. Chora, słaba, a jak 
przyjdzie niedziela, to leci do kościoła ten różaniec 
posuwać po kawałku, a potem pięć — sześć chałup 
oblatuje. Na to zdrowie ma?

— Ja tu nie daję rady wytrzymać. Ludzie się by­
kiem na mnie patrzą. Te baby drogą przejść nie da­
ją. A u nich, myśli pani, co? Nie ma domu bez go- 
monu.

— Raz dała dwadzieścia tysięcy na węgiel. Drugi 
raz, masz, mówi, przytrzymaj mi do trumny te pięć­
dziesiąt tysięcy. Oddałam, bo zaraz poleciała na wieś 
i wypartoliła.

„UMRZEĆ NIE MOGĘ,



relacje

Mie s z k a n ie  ikiada się z dwóch
pokoi, przedpokoju i kuchni. Od 
1942 roku mieszka w nim Ha­

lina S. z rodziną. Przydział na to 
mieszkanie otrzyma! jej mąż z kwa­
terunku. Cały dom stanowi prywatną 
własność, ale był pod tzw. szczegól­
nym trybem najmu. Na podstawie 
decyzji administracyjnej mieszkali w 
nim również pozostali lokatorzy.

Jednym ze współwłaścicieli domu 
był pracownik Urzędu Miasta w Lu­
blinie. Wyodrębnił on własność po­
szczególnych lokali i stał się wła­
ścicielem lokalu zajmowanego przez 
Halinę* S. Już jako właściciel usiło­
wał wyrzucić z mieszkania Halinę S., 
wykorzystując oczywiście swoje ko­
neksje w urzędzie. Lecz mimo naka­
zu eksmisji to mu się nie udało, bo­
wiem sprawą zajął się prokurator. 
Działo się to wszystko na początku 
lat siedemdziesiątych.

Obydwaj synowie Haliny S. założy­
li własne rodziny i wyprowadzili się 
od- rodziców. Młodszy syn rozyńódł się 
i mieszkał najpierw na stancji, a w 
1982 roku — gdy ojciec ciężko zacho­
rował — przeprowadził się z powro­
tem do rodziców. Matce potrzebna by­
ła pomoc syna, więc Halina S. po­
prosiła kolejną właścicielkę mieszka­
nia, aby go zameldowała. Ta jednak 
nie wyraziła zgody. W listopadzie 
ubiegłego roku mąż Haliny S. zmarł.

— 25 listopada ubiegłego roku — 
mówi Zbigniew P. — aktem notarial­
nym kupiłem to mieszkanie i stałem 
się jego właścicielem. Mieszkam na 
stancji i mieszkanie jest mi potrzeb­
ne. Wystąpiłem więc do Wydziału Lo­
kalowego Urzędu Miasta o ogranicze­
nie Halinie S. powierzchni mieszkal­
nej o jeden pokój z używalnością ku­
chni i przedpokoju i pozostawienie 
tej części lokalu do mojej dyspozycji. 
Złożyłem również w wydziale mel­
dunkowym zastrzeżenie odnośnie za­
meldowania w tym mieszkaniu syna 
pani S.

Mieszkanie jest jedno. Prawo do 
niego nabył nowy właściciel, ale mie­
szkającej w nim od 1942 roku Hali­
nie S. służy również ochrona prawna. 
Między właścicielem i najemcą roz­
począł się konflikt, który przez długie 
jeszcze lata dawać będgjf zajęcie róż­
nym urzędom i organom.

— Nie ma pan gdzie mieszkać, ale 
kupując mieszkanie, wiedział pan, że 
nie jest ono puste. Dlaczego więc je 
pan kupił? — pytam Zbigniewa P. 
podczas rozmowy w redakcji.

— Poprzednia -właścicielka powie­
działa, że będę mógł zamieszkać w 
jednym pokoju — usłyszałam odpo­
wiedź.

— Dlaczego nie poszedł pan obej­
rzeć lokalu, który pan kupuje, i po­
rozmawiać z mieszkającymi tam lu­
dźmi?

— Bo właścicielka powiedziała...
— Myślał pan, że można będzie wy­

rzucić lokatorów na bruk tylko dla­

tego, że się jest właścicielem? Kupił 
pan kota w worku.

Zhigniew P. pokazuje mi teczkę z 
dokumentami, które nazbierały się 
przez parę miesięcy. Jest w niej wy- 
jniana korespondencji z lokatorami w 
sprawie wysokości płaconego przez 
nich czynszu za „stację”, odwołania od 
decyzji Wydziału Lokalowego Urzędu 
Miasta, akt oskarżenia do sądu itd. 
itd. Rozpoczęła się gehenna ludzi, któ­
rzy jeszcze parę miesięcy temu w 
ogóle się nie znali.

Dlaczego do niej doszło?
Z aktem notarialnym w kieszeni 

Zbigniew P. udał się do wydziału 
meldunkowego i zameldował się w 
mieszkaniu, które zajmowała Halina
S. Na jakiej podstawie uzyskał mel­
dunek w mieszkaniu, które nie było 
wolne? Czy zawinił urzędrfik?

— Stwierdziłam — mówi Halina S. 
— że z teczki z aktami sprawy pogi- 
nęły dokumenty świadczące na moją 
korzyść, jak np. oświadczenia sąsiadów, 
potwierdzające zamieszkiwanie ze mną 
syna od 1982 roku. Od decyzji tej 
złożyłam oczywiście odwołanie do 
Urzędu Wojewódzkiego. Ponownie do­
łączyć muszę dokumenty, które w ta­
jemniczy sposób „wyparowały”. Ale 
to dopiero początek „cudów” proszę 
pani, bo młodemu sportowcowi zaczę­
ła pomagać milicja.

Przysłuchuję się rozprawie w Wy­
dziale Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej Urzędu Wojewódzkiego w 
związku z odwołaniem złożonym przez 
Halinę S. Zbigniew P. jest na spor­
towym zgrupowaniu. W jego imieniu 
występuje matka. Atmosfera ■ napięta. 
Obydwie kobiety mocno zdenerwowa­

bezsilna. Wyważone zostały drzwi. Z 
jednego pokoju wyniesiono meble, 
pościel, telewizor i inne rzeczy, które 
zrzucono do drugiego pokoju. To by­
ło bezprawie,, w którym brała udział 
milicja. Do drzwi pokoju zaczęto za­
kładać nowe zamki. Milicjanci wy­
szli. Wrócił mój syn, no i wtedy za­
częła się szarpanina z 'właścicielem.™ 

Emocje ludzkie dosyć często prze­
radzają się w rękoczyny. Poczucie 
własnej krzywdy lub obrona domnie­
manego prawa powodują, że wzajem­
ne argumenty przybierają postać ra­
zów. Tak było i w tym przypadku. 
Przedpokój łączący obydwa pokoje 
stał się polem bitwy i ostatecznie roz­
dzielił właściciela od najemcy. Do 
Sądu Rejonowego w Lublinie wpłynę­
ły wzajemne akty oskarżenia o po­
bicie. Problemy mieszkaniowe trójki

PRZY POMOCY MILICJI
Izabe lla  W laslow ska

Pani S. sugeruje, że Zbigniew P.
jako znany lubelski sportowiec jest 
kimś ważniejszym niż ona, stara, scho­
rowana kobieta, i to otwiera mu 
wszystkie drzwi, które przed jej nosem 
zatrzaskują się z hukiem. Nawet 
drzwi stróża prawa, których działa­
nie w jej przypadku było .bezprawne, 
na co ma potwierdzenie na piśmie.

Ale o tym za chwilę.
Tymczasem Wydział Spraw Lokalo­

wych Urzędu Miasta zajmował się 
sprawą z wniosku Zbigniewa P. o 
ograniczenie Halinie S. powierzchni 
zajmowanego dotychczas przez nią 
mieszkania.

7 lutego br. wydana została decyzja 
odmawiająca właścicielowi cofnięcia 
uprawnień Halinie S. do części zajmo­
wanego lokalu. W uzasadnieniu stwier­
dzono, że wprawdzie jej syn Ryszard 
nie jest zameldowany w tym lokalu, 
ale nie może tego meldunku uzyskać 
tylko ze względu na zastrzeżenie 
złożone przez właściciela. Z przepro­
wadzonego postępowania wynika jed­
nak, że faktycznie zamieszkuje ze 
swoją matką, co poświadczyli inni' lo­
katorzy tego budynku. Jako osoba 
bliska, posiada uprawnienia do prze­
bywania w tym lokalu. Nie stwierdzo­
no więc występowania nadmetrażu w 
mieszkaniu, który można byłoby po­
stawić do dyspozycji właściciela.

Zbigniew P. złożył odwołanie do 
Urzędu Wojewódzkiego, który uchylił 
decyzję i przekazał sprawę do ponow­
nego rozpatrzenia z uwzględnieniem 
nowych okoliczności i wyjaśnień zło­
żonych przez obecnego właściciela.

Tym razem decyzja nie była pomy­
ślna dla Haliny S.

ne, skaczą sobie do oczu. Wypieki na 
policzkach, rozbiegane ręce, podniesio­
ne głosy. Oskarżenia, które padają i 
wycieczki w ’prywatne życie obydwu 
rodzin nie mają nic wspólnego z tą 
sprawą. Jeszcze niedawno kobiety te 
w ogóle się nie znały. Teraz nabrzmia­
ły obopólną nienawiścią.

Matka Zbigniewa P. — Przecież mój 
syn jest właścicielem i mu wolno.

— W maju tego roku podjęłam 
sezonową pracę w Ośrodku Wypoczyn­
kowym w Białce — mówi Halina S. 
— Nie czekając, aż sprawa zakończy 
się w Urzędzie Wojewódzkim, Zbi­
gniew P. zorganizował sobie pomoc 
milicji i 13 czerwca pod moją nieo­
becność w domu włamał się do mie­
szkania, wyważając łomem drzwi. By­
ła godzina 22.45. W mieszkaniu był 
mój syn Ryszard. Zbigniew P. w 
obecności dwóch mężczyzn, dwóch ko­
biet i dwóch mundurowych funkcjo­
nariuszy wszedł do mieszkania przez 
wyważone drzwi i chciał wyrzucić me­
ble z jednego pokoju do drugiego. 
Syn na to nie pozwolił. Milicjanci i 
pozostali ludzie opuścili mieszkanie. 
Następnego dnia przyjechałam do Lu­
blina. O włamaniu zawiadomiłam pro­
kuraturę. Poszłam też do dzielnicowe­
go, który stwierdził, że właściciel dzia­
ła zgodnie z prawem, bo jest tam za­
meldowany, i milicja dalej będzie mu 
pomagała w zajęciu mieszkania.

— Następnego dnia około 15, Zbi­
gniew P. ponownie usiłował wejść do 
mieszkania, ale mu nie otworzyłam. 
Niedługo potem wrócił w towarzystwie 
jakichś mężczyzn, dzielnicowego i 
trzech innych milicjantów, w tym po­
rucznika. Co mogłam zrobić? Byłam

ludzi, które jeszcze nie zostały roz­
strzygnięte przez powołany do tego 
urząd, wykroczyły już poza przyjęte 
normy wzajemnego współżycia i roz­
poczęły nie kończący -się przemarsz 
przez sądowe sale.

— Gdyby nie pomoc milicji — usły­
szałam od Haliny S. — Zbigniew P. 
sam nie odważyłby się włamać do zaj­
mowanego przeze mnie mieszkania. 
Musiałby poczekać na ostateczną de­
cyzję Urzędu Wojewódzkiego w tej 
sprawie. W imię jakiego prawa in­
terweniowała milicja, która spowodo­
wała, że życie moje stało się gehen­
ną? Jak sobie tęraz dzielnicowy wy­
obraża nasze zamieszkiwanie razem z 
właścicielem w dwóch pokojach, przed­
pokoju i wspólnej kuchni?

11 sierpnia Prokuratura Rejonowa w 
Lublinie, do której Halina Ś. złożyła 
doniesienie o interwencji milicji w 
jej mieszkaniu, poinformowała, że: 
„prowadzone przez organa RUSW po­
stępowanie wyjaśniające potwierdziło 
zarzuty wobec funkcjonariuszy MO”.

Nieco łagodniejsze w tyści jest już 
wyjaśnienie szefa RUSW: ,,w odpowie­
dzi na skargę [...] uprzejmie informu­
ję, że przeprowadzone zostało wnikli­
we postępowanie wyjaśniające, które 
częściowo (?! — przyp. I. W.) potwier­
dziło bezpodstawną interwencję pod­
jętą przez funkcjonariuszy MO, gdyż 
organa MO nie są uprawnione do roz­
strzygania sporów cywilno-prawnych”.

Trzymam w ręku wyjaśnienie szefa 
RUSW. Czytam: „potwierdziło bezpod­
stawną interwencję... nie są uprawnie­
ni...” Słowa „przepraszani” nie napisa­
no.

. — Wszystko mi z rąk leci. O, jak mi się trzęsie... 
Czekaliśmy na opiekę rok czasu. Przyszło z gminy 
wezwanie, że może dostać Popkowice, ale mnie nie 
powiedzieli. Przepadło. Matka nie chciała. A ile od 
nasz ludzi jest?! Przyjadą, to sobie wychwalić nie 
mogą. I uprane, i podane... Co takiemu człowiekowi 
potrzebne jest?!

■— Przebaczyć?! Pogodzić się?! Choćby nie wiem co: 
nie dam se o niej wspomnieć.

URZĄD Gminy w Spiczynie. Z wywiadu środo­
wiskowego. „Petentka jest osobą schorowaną, 
dalej nie zamierza opiekować się matką. Roz­

mowy, prośby, groźby nie przekonały petentkę, aby 
nie wyganiała matki z domu. Nie chce mieć nic wspól­
nego z matką, nie obchodzi ją dalszy los”.

to idą w kąt. My interweniujemy, ale to są sprawy 
tak osobiste, że...

— Będę musiała sama pojechać do tych Popkowie, 
może jest miejsce...

— Dajemy zasiłki. Na ten rok mieliśmy trzy milio­
ny dwieście. Dodatkowo sześć milionów dorzucił U- 
rząd Wojewódzki, bo inflacja. Do końca roku wyko­
rzystamy jeszcze cztery miliony.

— Pani Oleszkowa dostała od nas pieniążki. Siostry 
PCK jej nie daliśmy, bo, wie pani, mało ich jest.

Barbara Sidor, pielęgniarka z gminnego ośrodka 
zdrowia, kierowniczka punktu opieki nad chorymi w 
domu:

— Ze starymi ludźmi, a jeszcze chorymi — ciężka 
praca. Wszystko się robi: od sprzątania, prania, po

BO NIE MAM GDZIE”
Grażyna Jóźwiak, do niedawna inspektor do jpraw 

zdrowia i opieki społecznej:
— Dwudziestego ósmego stycznia tego roku, po pół­

rocznych staraniach,’ babcia dostała dom pomocy spo­
łecznej. Karetka już załatwiona, a tu pani Oleszko­
wa mówi: nie. I nife pojechała. Bardzo związana ze 
środowiskiem. Dlatego. Potem już się nie dało odkrę­
cić.

— Konflikt nasilił się w uniegłym roku. Prawda 
jest pewnie pośrodku. A do miłości nikt nikogo nie 
zmusi.

— Pewnie, że państwo nie musi* być niańką, jak kto 
ma dzieci. W gminie mamy pięćset ludzi, w tym sześć­
dziesiąt osób to podopieczni — emeryci i renciści. To 
nie są osoby samotne.

Elżbieta Łukasik, następczyni Grażyny Jóźwiak:
— Ostatnio źle się dogadać rodzicom z dziećmi. Jak 

starsi chodzą i robią, to, są potrzebni. Jak zaniemogą,

zakupy, całą toaletę. Sióstr jest osiem. Wiek: po
trzydziestce. Pensja: do osiemdziesięciu pięciu tysięcy. 
Dużo było takich, co zapoznały się z pracą i uciekły. 
Te może nie.

— Mimo to dla wszystkich potrzebujących nie star­
czy. Podopieczni to zazwyczaj starzy ludzie, których 
dzieci pracują. Pielęgniarka jest wtedy do pomocy w 
dzień.

— Bardzo mnie ta sprawa bulwersuje. Nie rozu­
miem takich stosunków między matką i córką. Jakoś 
nie mogę się na tę rodzinną nienawiść uodpornić.

Córka:
— Pytała się bida, kiedy przyjść? Jak przyszła z 

młodu, to i dusi do starości.
Matka:
— Umrzeć nie mogę, bo nie mam gdzie.

Ewa Czerwińska

L IS T Y
„Kiedy dostatek żywności? "

W nawiązaniu do artykułu, pt. „Kiedy dostatek 
żywności?” w numerze 40 „Relacji” z dnia 19—25 
października 1989'roku wyjaśniam,- że Rada Naro­
dowa Miasta i Gminy w Opolu Lubelskim prze­
znaczyła z nadwyżki budżetowej za rok 1988 (wy­
noszącej 108 min zl) kwotą 8 min zl na zakup sa­
mochodu służbowego dla potrzeb Urzędu Miasta, 
i Gminy. Na mocy umowy cywilno-prawnej prze-- 
kazano samochód marki „Polonez” do użytkowania 
naczelnikowi Miasta i Gminy.

Wyjaśniam jednocześnie, że nie jest prawdą, ja­
koby w tym  czasie zabrakło środków finansowych 
na wypłaty poborów nauczycielom.

Przewodniczący 
Rady Narodowej Miasta i Gminy 

w Opolu Lubelskim 
inż. Zdzisław Piech

„Tygiel w kraśnickich 
łożyskach”

.Gratuluję zdemaskowania przez red. Zb. Dzię- 
ciołka wyjątkowo groźnego opryszka grasującego 
na funkcji dyrektora FŁT w Kraśniku.

Wyrażam także ■uznanie dla jakości intelektual­
nej jego głównego dezinformaftora.

Z poważaniem
Jan 2arkowski

dyrektor FŁT w Kraśniku



Siadam na ławce koło fontanny w 
bardziej cywilizowanym miejscu. I 
przypominam sobie historię...

W 1815 roku niespełna 17-letfti Adam 
przyjechał na studia do Wilna. Zamie­
szkał przez kilka pierwszych dni u 
Mickiewicza, dozorcy domu Daniela 
Bukszy, wileńskiego piwowara, przy 
ul. Wileńskiej. Potem przeniósł się do 
księdza Józefa Mickiewicza, dziekana 
wydziału fizyczno-matematycznego 
UW. Ksiądz dziekan nawet był uwa­
żany za stryja Adama, co dementował 
w wiele lat później syn poety, Wła­
dysław. Mieszkanie, usytuowane na 
jednym z dziedzińców uczelni, w do­
mu rektorskim, to dla Adama zaled­

wie malutki pokoik z przepierzeniem,

artysta malarz Ferdynand Ruszczyć, a 
także Jan Bułhak, ojciec polskiej fo­
tografii artystycznej. Idźmy dalej, są­
siednia kamienica, nr 24. Tu w latach 
1830—35 mieszkał tyzei Ignacy Kra­
szewski, autor wielu książek o Litwie, 
w tym 4-tomowego dzieła „Wilno od 
początków do -1750 roku”.

Siedzę sobie ’ na ławce i nagle za­
czynam na głos recytować wiersz Jó­
zefa Czechowicza:

śnieżne konie śnieżyca po świętym
Marcinie

zamieć 'dom {tratowała a tiom mocny
Wytrwał

dawny czas w zegarach szafach
skrzyniach

litwa litwa...

SZUKAM

G orące Wilno

W ĘDRUJEMY dąlej. Stare mia­
sto rozkopane. W zaniedbanym 
podwórku zniszczona grzybem i 

zębem czasu kamienica z tabliczką: 
„Siame name 1823 M. gyveno poetas 
Adomas Mickevićius (W tym domu 
mieszkał Adam Mickiewicz, 1823)”. 
Cóż za uprzejmość, wersja w dwóch 
językach... Podwórko pomickiewiczow- 
skie przy ul. Literatu 5 nie wypięknia­
ło od mojej ostatniej wizyty, tzn. od 
roku 1987. W dalszym ciągu witają" tu­
rystów zapachy śmietnika i zgniłej ka­
pusty, na sznurku rozciągniętym mię­
dzy wyszczerbionymi murami zgrzy­
białej kamienicy powiewają przysło­
wiowe gacie. Tam, gdzie kiedyś Mic­
kiewicz, mieszka Litwinka, która wy­
szła za mąż za Żyda — dowiaduję się 
od podwórkowej kumoszki. Po skisłych 
zakątkach biega kilkuletni maluch i 
potrząsa małym dzwoneczkiem. Na 
alarm? Pisarz by lepiej takiej sytua­
cji nie wymyśliŁ Ale tu, na ul. Lite­
rackiej, nie dzwoneczki, a ogromne 
dzwony dudnić powinny!

Opuszczam to wynędzniałe podwór­
ko. Trzeba zejść w dół ulisą Rusu, że­
by zobaczyć okno, przez które Adam 
spoglądał na kościelne wieże Wilna. W 
wiele lat później pisał Józef Czecho­
wicz:
noc — to koło — w ciszy niebieskiej

wełnie
wilno kościelne śpi
białe jak gołąb
nad zaułkiem arkada
dom domowi dłoń tak uścisnął
i zastygł z  nagła
jest i latarnia blada
nad chodnikiem drewnianym nisko
i ogród na wietrze zagrał
wilia się łuszczy
pluszcze o brzeg
litwa ziemia puszczy
jak dobrze
To okno łatwo zauważyć — jest jedy­
ne w tylnej ścianie kamienicy, kwa­
dratowe oko niemal ślepego muru.

Jeszcze jedna odrapana kamienica 
i jeszcze jedna tabliczka: „Tu mieszkał 
Juliusz Słowacki”. Czy za czas jakiś 
zawiśnie tu jeszcze jedna: „Tu miesz­
kał także wojewódzki konserwator za­
bytków Stanisław Lorentz”? Podobno 
Lorentz mieszkał po Słowackim... Mło­
dy mężczyzna odnawia wnętrze swojego 
mieszkania. Może to akurat pokój mło­
dego Juliusza, zamieszkałego wówczas 
u ojczyma, niesławnego Becu? . Czy 
można zamalować przeszłość?'*,©! tak, 
podczas odnawiania mieszkań* i po­
glądów? A czy wolno stawiać tak ab­
strakcyjne pytania?

Brukowanym podjazdem dochodzimy 
do nastroszonego rusztowaniami klasz­
toru Bazylianów. Tynk odpada płata­
mi. Na przyklasztornym budynku tab­
lica w języku polskim: „Tu był uwię­
ziony Adam Mickiewicz, 23.X.1823 — 
21.IV.1824”. Wpatruję się w trzecie od 
narożnika okno na pierwszym piętrze. 
Czy studenci Instytutu Inżynierskiego, 
korzystający z mieszczącej się tam bi­
blioteki, wiedzą, że to właśnie tam by­
ła cela, w której umarł Gustaw, a na­
rodził się Konrad?

Taksówkarz w dżinsach i modnej 
koszulce prowadzi wołgę zręcznie i 
dosyć szybko. Wilno przez szyby auta 
przypomina rozmigotany fotoplastikon. 
Labirynty ulic, uliczek i zaułków — 
to Starówka, pokraśniała między kolo­
rowymi kwartałami kamieniczek od­
nowionych, a brudnymi liszajami tych 
czekających na ratunek. Ech, renowa­
cje, renowacje! Polacy mają zapewnio­
ny front robót po XXI wiek! Miesz­
kańcy już chyba przywykli do swoich 
cienkich zagrzybionych uliczek, zaśnie­
działych przepustów, krętych brudnych 
zaułków, cuchnących podwórek, do 
których żaden szanujący się wileński 
przewodnik wycieczki nie poprowadzi. 
Wchodzę w niejedno takie podwórze, 
do sieni zaglądam, podsłuchuję, polską 
mowę łykam. Mieszkańcy już przy­
wykli do swojej szarzyzny; nie 
czynią chyba zbyt wiele, by ją rozjaś­
nić, poprawić. Przez stłuczone okienko 
wyziera jakaś antena telewizyjna, a 
przy parującymi śmietniku rozpiera 
się nowiutka łada-sputnik.

Henryk M akarski
ale za to dostęp do bogatej biblioteki 
księdza dziekana. Dzięki protekcji 
księdza, Adam został — mimo zbyt 
młodego wieku — wpisany do księgi 
wydziału fizyczno-matematycznego. W 
1817 roku przeprowadził się do Jana 
Czeczota, który mieszkał przy placu 
Gedymina (dawna nazwa: Katedralny).

Ulica Didżioji (Wielka) ma wiele 
zakątków związanych z Mickiewiczem, 
np. na parterze kamienicy nr 22. w 
oficynie Józefa Zawadzkiego, na za­
pleczu w małym kantorku, stary księ­
garz przyjął do druku pierwsze ręko­
pisy poezji Adama i wydał je w: 
czerwcu 1822 roku. Na pierwszym ®- 
trzymanym egzemplarzu autor napisał: 
„Janowi Czeczotowi, Tomaszowi Zano­
wi, Józefowi Jeżewskiemu i Francisz­
kowi Malewskiemu, przyjaciołom mo­
im na pamiątkę szczęśliwych chwil 
młodości, którą z nimi przeżyłem, po­
święcam...”

W tym samym domu mieszkał też

GDZIE Się zaczęła ta droga do 
poetyckiej wielkości? W Nowo­
gródku? Tak, drogi gościu z 

Polski, ale to już za granicą republiki, 
to już Białoruś. A jednak jedziemy 
tam, bo przecież wędrować po mickie­
wiczowskiej Litwie i nie zajrzeć do 
Nowogródka, to...

Najpierw jedziemy szosą w kierun­
ku Druskiennik. Płasko i pusto, mo­
notonnie, ziemia tu  słaba. Ciężkie 
kombajny stepowe nie spełniają tu­
taj zadania, zapadają się w miękką 
meliorowaną ziemię, łamią dreny. Ale 
z czasem krajobraz pięknieje. Świerki, 
brzozy, sosny. Przyjemne parterowe 
domki produkcji Fabryki Domów. Kra­
wędź topniejącego dawno temu lodow­
ca wyrzeźbiła przepiękne pagórki, po­
rośnięte iglastymi lasami i zagajnika­
mi, pełno jeziorek. Gdzieniegdzie bły­
skają brzozy, tu i ówdzie czarne ol­
chy.

A zerbejdżan

DRUGIEGO dnia podróży po południu rozbija się 
w najbliższym sąsiedztwie czterech chłopaków, 
rozmawiają szybko w gardłowym języku — 

Azerbejdżanie. Jeden z nich, jasnowłosy, ma rysy 
twarzy typowego, polskiego księdza (wystudiowania 
czy też naturalna słodycz, powolność w ruchach, wy­
głaszane kwestie zawsze poprzedza zauważalny na­
mysł). Ma na imię Rafael. Pozostała trójka to Asif, 
Mołla i Telman, który jest Gruzinem. Nas interesuje 
Nagorny Karabach; ich — sytuacja polityczna w Pol­
sce („Podobno wyprzedajecie socjalizm?" — „A chce­
cie kupić?”) i ceny. Podają sformułowania na temat 
Ormian, które będą nam towarzyszyć niezmiennie 
przez cały pobyt w Baku. Powiedzą:

— To wredny je .ludi! Umno wredny je, bo ludi — 
kak ludi. Chcą ziemi. Oddałbyś swoją ziemię? Ścią­
gają broń samolotami z całego świata — nikt ich nie 
kontroluje. Nawet trzęsienie ziemi potrafili wykorzy­
stać, żeby się dozbroić. .Władza nie robi nic.

— Niedawno były wybory. Wybieraliście sami?
— Wybraliśmy... Pojechaliśmy dwa miesiące temu 

[rozmowa miała miejsce w ostatniej dekadzie sierp­
nia] do obwodu karabachskiego, pogadali i... nic! W 
gazetach piszą, że zastrzelono dwoje ludzi, zniszczono 
tor kolejowy, ale nie podają kto, co. Jak na Marsie. 
Kilkanaście dni temu Ormianie zastrzelili dwóch pa­
stuchów w! górach. Trzeci, postrzelony, zszedł na dół 
i opowiedział. Ludzie poszli i znaleźli dwa trupy z 
powyrzynanymi na piersiach krzyżami — Ormianie 
są katolikami, Azerbejdżanie wyznają islam. Mówi się 
u nas, że senatorzy amerykańscy ormiańskiego po­
chodzenia wywierają naciski na Gorbaczowa, stąd 
stagnacja, czekanie nie wiadomo na co.

— Żołnierze nie zabierają im broni?
— Oni ich osłaniają.
— W waszym kraju to raczej niemożliwe — po­

wątpiewam.
— Pobędziesz dłużej, zobaczysz. To dziwny naród,

prócz siebie nikogo nie lubi — mówi Asif. — Byłem 
rok temu na wycieczce w Czechosłowacji razem z
Ormianami. Jedliśmy razem, spaliśmy, zwiedzaliśmy 
— słowem: przyjaźń. Pora wracać do kraju. Wsiada­
my do autokaru, a moi Ormianie mnie nie znają.

Po wagonie przetacza się obfita blondyna.
— Gdyby jej wyporność mierzyć moją — powia­

dam do żony — uzbierałyby się ze cztery Kuliki.
— W porywach dochodzi sześciu.
Rafael domyśla się:
— U was też są takie?
— Nie ma.

— Rozumiem: gimnastyka, zachodni styl bycia. 
Pok&zują książkę wydaną w rodzinnym języku.

Małgorzata z łatwością odczytuje parę wyrazów. Dzi­
wią się, skąd znamy ich alfabet, w rosyjskim przecież 
„j” nie rrła. Podaję w odpowiedzi „Historię Azerbej­
dżanu” wydaną u nas.

— Dlaczego interesujecie się nami?
— Mieszkacie na Wschodzie, dla Polaków to egzo­

tyka. Azerbejdżan ma trzy tysiące lat historii, sztuki, 
mój kraj tylko tysiąc.

Najmłodszy z nich, Telman, jest wyraźnie wzru­
szony:

MIĘDZY
Adam  W. Kulik

*

—> Ja błaga dar i u wam za eto.
Ile razy ktoś mówi w ten sposób do mnie. czuję 

się, jakby mnie błogosławił. Teraz sam nie mogę o- 
przeć się napływowi emocji.

— Czy islam u was jest surowy, rygorystyczny? — 
próbuję uciec.

— Nie. Jest tolerancyjny. Ludzie rzadko chodzą do 
meczetów. W dwumilionowym Baku czynne są tylko 
dwa i to wystarcza. A z Ormianami porozmawiasz
sam, zobaczysz, że oni sami. siebie nie' rozumieją. 
Azerbejdżanie to cierpliwy naród. Do czasu.

W IECZOREM nasi przyjaciele sadowią się 
na najwyższych półkach przeznaczonych na ba­
gaże — nad głową dziesięć centymetrów prze­

strzeni. W wagonie są 54 miejsca śpiące, ile osób je- 
dzie, wie tylko konduktorka. Nieustający łomot kół, 
smród moczu ze zdezelowanej, brudnej ubikacji, krą­
żące „B 58” i „B 52”, przed którymi człowiek ucieka 
lotem nurkującym, i upał! Parno jak w łaźni paro­
wej. Co kilkadziesiąt minut chodzę do toalety i myję 
się do pasa, niewiele to daje. Śpiący ledwo mieszczą 
się z wyprostowanymi nogami we wnękach; ci, któ­
rzy mają szczęście leżeć głowami do okien, wystawia­
ją nogi na „korytarz” — przechodzący grają na nich 
jak na ksylofonie. Nikt nie zwraca na to uwagi Na 
szczęście okna otwarte — dopiero od roku podróżni 
posiadają ten przywilej, wcześniej obowiązywał za­
kaz otwierania. W czasie jazdy powietrze dociera 
nawet do nisz przy „korytarzu”, podczas długich i 
częstych postojów ludzie łapią je jak ryby wyrzucone 
z wody. Niektórzy próbują odgradzać swoje „prze­
działy” od reszty prześcieradłami, nie na wiele się to 
przydaje — żyje się ze wszystkimi i na oczach 
wszystkich. Nie sposób zachować odrobiny intymnoś­
ci. W wagonach z czteroosobowymi przedziałami dzia­

ła wentylacja, podróżujący nimi wyraźnie obnoszą 
swoją przewagę nad jadącymi w „obszczim” czy 
„plaskatym”.

W wagonie restauracyjnym sprzedawca doskonałej 
śmietany wydziera się jak parobek. Kelnerka nie 
chce podać obiadu, bo przyszedłem bez koszulL Niko­
go nie martwi brud, wrzask i zaduch. (Uczciwie dopo­
wiem, że druga, nie zachęcana przez nikogo, mówi: 
„Siadaj po mojej stronie, obsłużę”).

Z sąsiadami z kolejki próbuję podzielić się reflek­
sjami na temat podróży. Oczywiście Polacy. Z Za­
mościa.

PRAWDĄ
—. A... jedziecie bonanzą? To normalne.
Po czym zostaję wprowadzony kompetentnie w 

sprawy handloVe („Tylko dlatego ci mówimy, że je­
steś krajan”)*

— Do nas przyjeżdżali harcerze z Warszawy, w 
trzydziestym trzecim — opowiada Jan. — Wędrowali 
po lesie. Teraz jest u was harcerstwo?

— Są dwa: oficjalne i niezależne. *
— Mówią, że górnicy w Pojsce strajkują,
— Górnicy zawsze u nas mieli dobrze, ale ostatnio 

porobiło się tak, że milicjant łazi na wierzchu i za­
rabia przeszło dwa razy tyle co górnik pod ziemią. 
Pan by nie strajkował?

— Ot takie porządki. Sam z jednym palcem u le­
wej ręki zrobiłem traktor. Ma 27 lat i jeszcze jeździ. 
Młockarnię też, zbudowałem dom dla siebie, drugi 
dla córki..,

— U nas też chłopi robią ciągniki, mieszadła do ce­
mentu, a  nawet kombajny do zbioru chmielu. Mini­
ster jedzie do Danii czy Holandii i kupuje kom­
bajny, tyle że gorsze od chłopskich i droższe z piec 
razy od tego, co chłopu wyszło w ręcznej robocie. 
Drugi prźywozi z Anglii licencję Fergusona w syste­
mie calowym. Cały świat przechodzi na układ me­
tryczny, a m'y fundujemy sobie takie cuda gospodar­
cze.

— Dlatego tak wesoło. Ale to chyba już się koń­
czy?

— To się musi skończyć, inaczej kraj się rozsypie.
Milczymy.
— Myślą na Ukrainie o wolnym państwie? — py­

tam.
— Przyjdzie czas i pokaże, co będzie. Wszyscy chcą 

wolności w republikach. Żeby można było mówić i 
żeby była prawda. Jak kazał Lech Wałęsa: hie ma 
wolności bez solidarności.



Na 26. kilometrze studnia specjalnie 
dla podróżnych, czysta woda, przy któ­
rej „pełni wartę” olbrzymi bocian 
wyrzeźbiony z drzewa. Zaczyna się 
prastara Puszcza Rudnicka; żyły tu 
niedźwiedzie, żubry i tury. 130 dębów 
uznano za pomniki przyrody. Najbar­
dziej *znany, te n ‘"stelmużski, szumi li­
stowiem już drugie tysiąclecie; jego 
narodziny sięgają czasów budowy e- 
gipskich piramid. Jeszcze w XVI wie­
ku dąbrowy stanowiły ok. 20 proc. la-? 
sów Litwy, teraz poaostało ich tylko 
1,5 proc. wszystkich drzew leśnych, 
czyli 25 tys. ha. Niemało w głębi mi­
janych lasów trzęsawisk, pięknych 
bagien mszystych.

Uciekających hitlerowscy oprawcy 
wrzucali z powrotem do ognia... O iro­
nio, «saulenas« w języku litewskim 
znaczy — słoneczny... A teraz dzieci' 
grają tu w piłkę i uśmiechają się do 
przybyszów.

Wracamy na szlak nowogródzki. 
Wprawdzie już w Wilnie delektowa­
łem się sokami z jabłek, winogron, żu­
rawin, ale najsmaczniejszy zdał mi się" 
pity właśnie teraz, w Lidzie, cierpko- 
-winny aromat soku jabłkowo-jarzębi- 
nowego. A wręcz egzotyką zapachnia­
ło. kiedy poprosiłem o sok z grana­
tów, a potem sok brzozowy. Brzóz i w 
Polsce nie brakuje, o soki jakby go­
rzej...

Tylko starość zabytków-, jakby star­
sza jeszcze, na -zrujnowanym dachu 
miejskiego kościoła św. Michała rosną 
brzózki. Przez kilkadziesiąt lat mieścił 
się tutaj magazyn handlowy. Skład to­
warów zlikwidowano, bo... dach zaczął 
zbyt memo przeciekać, a sam naprawić 
się nijak nie chciał. Gnieździć się zaczęły 
tu kawki i wrony. Przed kilku laty 
powzięto decyzję odrestaurowania te­
go zabytku architektury. Jest już cały 
w rusztowaniach.

Szkoda tylko, że nadal rozsypują 
się wieże zamkowe, prastare pamiątki 
książąt litewskich, Mendoga i Witol­
da. Na razię podtrzymują je jedynie

MICKIEWICZA
Pirczupi, czterdziesty czwarty kilo­

metr od Wilna. Maleńka wioska w so­
snowym lesie, w czasie wojny — baza 
partyzancka. Kobieta stoi przy szosie, 
zaciśnięte kamienne usta, zaciśnięte 
kamienne pięści zaciśnięte kamienne 
spree. Potężne requiem wykute w ka­
mieniu przez profesora G. Jokubonisa, 
za które otrzymał Nagrodę ■ Leninow­
ską i furtkę do rzeźbiarskiej sławy. 
To „Matka Pirczupi”. Jakby stała na 
straży wsi, w bezsilnym bólu wygląda 
wroga. Za nią granitowy zarys budyn­
ku, postacie w trwodze. I nazwiska 
mężczyzn, kobiet i dzieci, spalonych 
żywcem przez Niemców 3 czerwca 
1944 roku. Ale najtrwalsze pomniki 
wystawili im litewscy pisarze. Nie, nie 
tylko książki. Pisarze, wsparci przez 
leśników, posadzili w Pirczupi 117 dę­
bów. Po jednym dla każdego zamordo­
wanego, w miejscu, gdzie zginęli. 
Oglądamy miejsce, w którym stało do­
mostwo Jurgisa Saulenasa. To tu.

Wreszcie — Nowogródek. No, od 
czasu ostatniej tu bytności Barbary 
Wachowicz dziura nie zdążyła prze­
kształcić się w metropolię i nadal 
senne furmanki spotkać można na pu­
stawym ryneczku. W 1986 roku Nowo­
gródek obchodził swoje 870-lecie, sta- 
reńkie więc to miasteczko. Mimo po­
deszłego wieku, jest miastem młodzie­
ży. Są tu dwa technika, zawodówka 
techniczna, dziesięć szkół ogólnokształ­
cących, dwie sportowe i muzyczne, o- 
środek młodych techników i przyrod­
ników. Chociaż 60 proc. regionu zaj­
mują lasy. nowogródzkie jest krainą 
przemysłowo-rolniczą. Plony są niezłe, 
rozwija się hodowla, zwłaszcza uprawy 
lnu znane są daleko z dobrej jakości. 
Przemysł miejscowy to przede wszyst­
kim fabryka aparatury gazowej, zjed­
noczenie zakładów metalowych i za­
kłady krawieckie. W 30-tysięeznym 
już mieście przybyło jednak trochę 
nowego, pojaśniało postępem.

(Dokończenie)
podmurówki, dobudowane z inicjaty­
wy Stanisława Lorentza w latach 
dwudziestych. Przed ruinami zamku 
nowogródzkiego robimy pamiątkowe 
zdjęcie. Kopiec Adama Mickiewicza 
trzyma się znakomicie, ani śladu wie­
kowych ubytków. Może dlatego, że 

.zbudowany jest po prostu z piachu, z 
ziemi, zwożonej i znoszonej na plecach 
w latach 40. (przez 4 lata!) przez 
wdzięcznych potomnych. Świetności 
przemijają, ziemia trwa...

Jeszcze tylko rzut oka na kościół 
farmy.. Nie wszyscy wiedzą, że oprócz 
chrztu Adama z Mickiewiczów, miało 
tu miejsce jeszcze jedno wydarzenie, o 
czym informuje wmurowana w ścia­
nę tablica: „W tej świątyni 1422 roku 
Władysław Jagiełło Król Polski Wiel­
ki Książę Litewski zawarł związek 
małżeński z Zofią Holszańską”. Nie­
dawno w tej właśnie świątyni gościł 
prymas Józef Glemp.

MUZEUM Adama Mickiewicza w 
Nowogródku, niewielki spokojny 
dworek w głębi cichego parku. 

W siedmiu pokojach domostwa rodzi­
ny Mickiewiczów życiorys poety, za­
klęty w kopiach obrazów (oryginały w 
Polsce) i garści dokumentów, kartek, 
ksiąg — złote okulary na biurku. Pięć 
tysięcy eksponatów — to wszystko, co 
udało się pozbierać po wojennej za­
wierusze i otworzyć znowu podwoje 
placówki w grudniu 1955 roku. Obelisk 
na miejscu chutoru Zaosie, srebrhe fa­
le Niemna. W sypialni rodziców okres 
wlleńsko-kowieński. Fotokopia rękopi­
su poematu pt. „Kartofla”. Fragment 
rękopisu „Ody do młodości”, autograf 
pierwszej strony „Dziadów”. W kilka­
naście minut przedreptuję 57 lat tego 
niezwykłego żywota. Inaczej się słu­
cha o Mickiewiczu w czterech ścianach 
jego domostwa, nawet rzeczy oczywi­
stych dla polskiego pisarza, w do­
datku polonisty z wykształcenia...

Rok 1804 — mierniczy sądowy, jed­
nocześnie zajmujący się praktyką ad­
wokacką, Mikołaj Mickiewicz, kupuje 
posiadłość w Nowogródku i buduje 
drewniany dom. Rok 1807 — wielki 
pożar Nowogródka trawi doszczętnie 
spdvbe. Mickiewicz buduje więc dom 
kamienny, na owe czasy najokazalszy 
w całym mieście, w którym tylko 
cerkwie i kościoły były kamienne.

Tak, to prawda, co rzekł Goethe: 
„Ten, kto chce zrozumieć poete. po­
winien zobaczyć jego kraj...” W ro­
dzinnym domu, z bajań niani Gąsiew- 
skiej i starego sługi Błażeja, Adaś po­
znał stare podania ludowe i legendy. 
Był świadkiem wielkiego pożaru No­
wogródka i oglądał wkroczenie wojsk 
napoleońskich, a następnie paniczna 
odwrót rozbitej, głodnej i oberwanej 
armii francuskiego najeźdźcy...

Okres zsyłki był dla Adama nie 
tyle wygnaniem, co szczęśliwym okre­
sem polsko-rosyjskich przyjaźni z ludź­
mi i przyrodą. „Wzięliśmy go od wąs 
silnym, a  zwracamy potężnym” — po­
wiedział rosyjski poeta J. Kozłow.

D okończenie na s tr. 8— 9

Jedziemy niemal brzegiem Azowskiego Morza — 
rozlewa się ogromna, płaska laguna, porosła regular­
nymi prostokątami trzciny otoczonymi siatką wod­
nych kanałów. Wszystko niezwykle symetryczne, 
jakby ułożone — rozległa pazestrzeń udrapowana w 
kratę.

Jeszcze trochę i proste, niemal kwadratowe ukraiń­
skie chałupki, budowane zazwyczaj z drewna, prze­
chodzą w budowle (też niewielkie i prawie kwadra­
towe), o kolorze piasku z wysuszonej na słońcu ce­
gły. Przy nich smukłe drzewa.

— Czyżby cyprysy? — pytam Rafaela.

— 600 tysięcy. Nie można powiedzieć, że tylko Ro­
sjanie — mieliśmy dwie armie w kraju, poza nim też 
uzbierałoby się na dwie.

— Jesteście małym krajem — konkluduje Rafael 
— ścieranym przez obce, silniejsze państwa. A jak 
odbieracie Gorbaczowa, pieriestrojkę?

— Zdajemy sobie sprawę, ile jest polskiego udziału 
w tym, co teraz zachodzi w krajach socjalistycznych. 
A Gorbaczowa część ludzi zwyczajnie lubi. Po raz 
pierwszy od kilkuset lat, a  może po raz pierwszy w 
naszych dziejach, szef rosyjskiego państwa jest ce­
niony i łubiany. Ale znam takich, co jeszcze czekają,

A NIENAWIŚCIĄ
— To czinar. Podobne do topoli, daje bardzo dobre 

drewno.

DRUGIEGO wieczoru wyłazi z nas kompleks 
Rosji, i to tak nachalnie, że jestem tyleż zdzi­
wiony (sądziłem, że z tym problemem upora­

łem się już dawno), co zażenowany.
— Azerbejdżanie lubią Rosjan? — pytam.
— Nie przeszkadzają nam, żyje ich sporo w naszym 

kraju. Na pewno mamy inny stosunek do nich niż 
do Ormian.

—* 1 Polacy z zasady nie lubią Rosji — usiłuję wypo- 
środkować nasz punkt widzenia. — Odnoszą się do 
wszystkiego, co przychodzi ze wschodu, nieufnie. Wy­
nika to bezpośrednio z naszych doświadczeń histo­
rycznych: Rosjanie od dwustu lat pracują na taki 
obraz wzajemnych odniesień. Jeszcze w czterdzie­
stym piątym, szóstym wy wozili - naszych partyzantów 
na Sybir. 1

— Dlatego, że nie chcieli walczyć z Niemcami?

— Dlatego, że z grubsza biorąc, były u nas dwie 
partyzantki: jedna narodowa, podporządkowana rzą­
dowi w Londynie, i druga — jakby to powiedzieć — 
bardziej internacjonalistyczna, która odbierała dyrek­
tywy od ludzi siedzących w Moskwie. Ci, co przyszli 
z rosyjskimi armiami, brali tych, co słuchali rządu w 
Londynie, i wywozili, zabijali...

— Sami partyzanci mogli wyzwolić kraj?
— Nie mogli.
— Więc wyzwolili was Rosjanie?
— Wyzwolili od Niemców, żeby podporządkować 

sobie.
— Ilu Rosjan poległo na waszych ziemiach?

nic dziwnego: aż do lat pięćdziesiątych naszego wie­
ku przychodzili stamtąd do nas najczęściej wiesza- 
tiele.

— Dużo mówiło się, że Polacy bezcześcili mogiły 
poległych żołnierzy radzieckich — pytają; i oczy 
wszystkich wlepione we mnie. Nie uciekniesz. No, 
myślę, po raz który propaganda oddała krajowi przy­
sługę. Jest miło. ® •

— U nas szanuje się wszystkich, zmarłych. Gdybyś­
cie przyjechali do Polski pierwszego listopada, kie­
dy ich święto, zobaczylibyście na każdym cmenta­
rzu dziesiątki tysięcy świec. Z własnych doświad­
czeń mogę powiedzieć, że w Lublinie pomnik radziec­
kich żołnierzy został ochlapany białą forbą, i to w 
południe, kiedy w mieście odbywało się spotkanie 
solidarnościowców z udziałem Wałęsy. Nikt nikogo 
za rękę nie złapał, to znaczy gdyby to zrobił zwykły 
przechodzień, przypuszczam, że błyskawicznie by go 
złapano. Wszyscy wiedzą, że to była prowokacja. W 
innych miejscach mogło być tak samo, chociaż nie 
można wykluczyć, że znalazł się jakiś zwyrodnialec 
i gdzieś coś zrobił.

— Taki margines można znaleźć w każdej nacji. 
My wiemy, że Polacy to czestnyj naród. Zrobili .Or­
mianie konferencję naukową poświęconą Karabacho- 
wi, a zaproszonych gości większość stanowili uczeni 
amerykańscy ormiańskiego pochodzenia, ale był też 
profesor Tadeusz Świętochowski, znany w świecie 
turkolog, z pochodzenia Polak. Wszyscy występujący 
podkreślali prawo Ormian do Nagornego Karabachu, 
tylko jeden Świętochowski powiedział, że te ziemie 
od wieków są azerbejdżańskie, a Ormianie przyszli 
tam 150 lat temu. Co jest prawdą, bo koło Szuszy 
sami postawili pomnik pierwszemu Ormianinowi,

który stanął na tej ziemi. Data z pomnika potwierdza 
wywód profesora.

— Konferencja odbyła się u was?
— Nie. Miała miejsce w lutym, w Columbia Uni­

versity. Ale najciekawsze jest to. że po wykładzie 
profesora Ormianie podeszli do niego i napluli mu 
pod nogi.

— Niemożliwe, Ameryka to nie Azja! Wiedzą o 
tym nawet Ormianie.

— Po raz drugi mówisz „niemożliwe” — zauważył 
Rafael. — Musisz żyć w porządnym kraju.

— Z Azerbejdżanu nikt nie jeździł na tę konferen­
cję? •

— Ormianie ogłosili, że zaproszono naszych dzien­
nikarzy, nikt z Baku jednak zaproszćnia nie otrzy­
mał. •

Z ciekawością oglądają polskie banknoty, pytają o 
zarobki, ceny. Wychodzi, że po lipcowo-sierpniowych 
podwyżkach zarabiam 260 rubli według oficjalnego 
kunsu (dwie średnie pensje u nich), a kurica jest 
tańsza niż w Polsce. Na pytanie o twórców polskiej 
kultury nie otrzymuję odpowiedzi, chociaż... Rafael 
oglądał film w telewizji o czterech żołnierzach
i psie.

— To bardzo śmieszny film — dodaje. — Marusia 
strzela do jednego Niemca, a upada dwóch zabitych.

— Nie przejmuj się — mówię. ■— U nas z tego 
filmu też się śmieją.

KAUKAZ. Wysokie, regularne kopce; z wypaloną, 
żółtawą ziemią, u podnóża przechodzącą w step, 
który w wyższych partiach, gdzie nie powinno 

już nic rosnąć, przemienia się w las. Od czasu do 
czasu przylepione do zboczy maleńkie osady. Przed 
Machaczkałą, w ostrym słońcu ranka pędzące iskier­
ki samochodów u stóp wyniosłych gór.

— Masz kryształową brodę — mówi żona._  ?
— Słońce rozszczepia promienie na nieogolonych 

policzkach. Wyglądają, jakby były oblepione krysz­
tałkami.

Jan  łapie nastj-ój na dumki. Płyną nieśpiesznie, 
tęsknię., Środek«wagonu cichnie *—• ludzie słuchają. 
Po godzinnym występie Mołła podaje staruszkowi 
zielona, anyżkową oranżadę:

— Pij, Katiusza.
Ale koncertu to . jeszcze me koniec, idą piosenki 

polskie. Kończą go dopiero „Nasze małe żołnierzyki”:
Nasze male żołnierzyki nahplacówkach stoją,
1 ćwierkają bolszewikom, że się ich nie boją.
Nic a nic, chociaż u nas nie ma broni dażc

i połowa.
Będziem walić choć pięściami, a nie damy Lwowa

Śpiewa to Ukrainiec, po polsku, i cóż? Gawędzimy 
w najlepszej komitywie.

(Koniec odcinka 2. — cdn)



Fot. Andrzej W. Pawluczuk

i słuchana, a później, w miarę itarze- 
nia się, stawała się coraz bardziej sa­
motna. Wreszcie, opuszczona i niepo- 
znawana, wędruje po kraju, gdzie 
nikt jej nie potrzebuje.

Trzy następne ważne inscenizacje 
łączy wspólny tytuł „STACJA”. Były 
to: „Stacja Ziemia”, „Stacja Wo­
da” ' i „Stacja Wiatr”. Symbo­
lika ta jednoznacznie nawiązu­
je do buddyzmu, który wymienia czte­
ry najważniejsze dla życia elementy: 
ziemię, wodę, ogień, i wiatr. Pozostała 
jeszcze do zrobienia „Stacja Ogień”, 
ale profesor nie może na razie zdobyć 
się na myślenie o tym przedstawieniu. 
Jeszcze nie wierzy, że coś tak namięt­
nego i gorącego jak ogień można od­
tworzyć w teatrze.

Podczas rozmowy, która nawiązała 
się po tej prezentacji, Staniewski wy­
znał, że my, ludzie przecież dwudzie­
stego wieku, jesteśmy tak samo ludź­
mi gościńca, wędrowcami, jak owa 
trzynastowieczna poetka. Myślał o tym, 
już wcześniej, podczas festiwalu w 
Seulu, kiedy odkrył, że. „Awwakum” jest 
przez Koreańczyków przyjmowany ja­
ko sztuka bliska i zrozumiała. Także 
teraz widzi, że doskonale rozumiemy 
się z japońskim gościem, chociaż mo­
głoby się wydawać, że bariera dwóch 
odległych kultur jest niemożliwa do

POLSKI TEATR 
ZMIENIŁ
JEGO DUSZE
Andrzej W. Pawlucznk

NA zaproszenie Włodzimierza 
Staniewskiego gościł w Gardzie- 
nicach profesor Shógo Ota, wy­

bitny dramaturg i reżyser z Japonii, 
twórca znanego w święcie teatru a- 
wangardowego Tenkei Gekijo. Panu 
profesorowi towarzyszyły jako tłu­
maczki dwie panie: Chizuru Sakaku- 
ra-Okubo i Agnieszka Zuławska-Ume- 
da. Pierwsza to Japonka, która stu­
diowała kilka lat w Warszawie i polsz­
czyzną posługuje się bezbłędnie. Pani 
Agnieszka zaś to córka znanego pisa­
rza Juliusza Żuławskiego i wnuczka 
Jerzego, autora znanej powieści „Na 
srebrnym globie”; jest ona żoną Ja­
pończyka. Czwartą osobą w tym towa­
rzystwie, która doskonale mówi po 
japońsku, była pani Jadwiga Rodo­
wicz, aktorka gardzienickiego zespołu. 
Zrozumiałe zatem, że językiem dialo­
gu był japoński.

Okazało się to uzasadnione; teatru 
japońskiego nie sposób właściwie od­
czytać, jeżeli opisuje się go za pomocą 
europejskich pojęć i wartości. Toteż 
japonszczyzna (mimo, że prof. Ota po­
sługuje się biegle angielskim) była do­
wodem szacunku znakomitego gościa 
dla słuchaczy. Profesor chciał napra­
wdę przybliżyć nam swój teatr i — 
posiłkując się slajdami, które ze sobą 
przywiózł — zrobił to znakomicie. Ale 
opowiem od początku.

Najpierw pan Shógo Ota obejrzał 
wioskę i tamtejszy pałac, w którym 
Stowarzyszenie Teatralne Gardzienice 
zajmuje kilka pomieszczeń. Potem 
był na spektaklu „Dekamerona” w 
Teatrze Studyjnym i właśnie' w foyer 
Biblioteki Łopacińskięgo (Teatr Studyj­
ny wystawia bowiem w BWA) zosta­
liśmy sobie przedstawieni.

Wracając do Gardzienic, gdzie przy 
stole, świecach i płonącym kominku 
miał profesor Ota spotkać się z całym 
zespołem Stowarzyszenia Teatralnego, 
rozmawialiśmy o obecności w Japonii 
teatru europejskiego i polskiego. Do­
wiedziałem się, że nazwiska naszych 
najwybitniejszych pisarzy dramatycz­
nych i ludzi teatru są tam dobrze 
Znane. A więc Witkacy i Gombrowicz, 
Szajna, Wajda i Mrożek, a także nie- 
teatralny Schulz, który w Kraju 
Kwitnącej Wiśni ma niemało zagorza­
łych wielbicieli, jako pisarz ukazują­
cy namiętność i mroczne zakamarki 
duszy. Była także rozmowa o insceni­
zacji „Dekamerona”, którą profesor 
szczerze pochwalił za szczerość akto­
rów i scenografię, a właściwie — jak 
powiedział — „pustkę scenograficz­
ną”.

Po półgodzinnej jeździe (prowadził 
sam Staniewski) jesteśmy w gardzie- 
nickim pałacu. Sadowimy się za sto­
łem. Ktoś podpala drwa w kominku, 
dziewczęta przynoszą w półmiskach 
to, co wcześniej przygotowały: ryż go­
towany z jarzynami, ser z papryką, 
sałatę z dużymi plastrami krojonych 
pieczarek, chleb, herbatę oraz wiele 
innych rzeczy, których nie zdołałem 
spróbować, ponieważ zajęty byłem słu­
chaniem. Było też trochę dobrego al­
koholu („Stock”, wódka „Finlandia” i 
doskonałe wino hiszpańskie), który, 
jak wiadomo, ułatwia przełamanie 
pierwszych lodów i rozwiązuje języki.

Profesor Ota zobaczył po raz pierw­
szy przedstawienie „Gardzienic” na 
ubiegłorocznym Nowojorskim Między­
narodowym Festiwalu Sztuk („The 
New York International Festival of 
the Arts”), ale o samym teatrze sły­
szał przedtem wiele dobrego, ponie­
waż „o Gardzienicach dużo się w 
świecie mówi”. Urzekła go wtedy siła 
i głębia w przedstawieniu „Awwaku- 
ma”, i dlatego bardzo chciał spotkać 
się z zespołem. Chociaż nie zna pol­
skiego, zrozumiał i przeżył to przed­
stawienie. „Nie trzeba znać waszego 
języka, by .rozumieć wasz teatr — 
mówił dalej profesor Ota o nowojor­
skiej inscenizacji „Awwakuma”. •— 
Dziękuję wam, że mogę być teraz w 
Gardzienicach razem z wami i rozma­
wiać o teatrze”.

Nieco później, kiedy japoński gość 
wyświetlał slajdy i opowiadał o swo­
im teatrze, przekonałem się, że nie 
był to pod adresem zespołu „Gardzie­
nic” grzecznościowy komplement. . 
Teatr profesora Ota i teatr Włodzi­
mierza Staniewskiego mają wiele 
wspólnego, chociaż, oczywiście, wiele 
jest także różnic. Jednak japoński gość 
zwracał uwagę na podobieństwo i 
chciał, aby nie umknęło uwadze słu- 
cnaczy, że jego fascynacja polską kul­
turą znajduje głębokie uzasadnienie.'

Teatr Tenkei Gekijo założył pan 
Shógo Ota w. roku 1968, ale uważa, że 
na właściwą drogę twórczą wszedł do­
piero w roku 1975, po pobycie na wroc- 
,aws;;on Festiwalu Teatru Otwartego. 
„Święto głodu”, które przywiózł na 
festiwal, nie odniosło w Polsce sukce­
su, ponieważ — jak zauważył — jego 
widzenie człowieka było 'bardzo płyt­
kie, powierzchowne. Poczuł to dopie­
ro w Polsce, gdzie zetknął się z te­
atrem, który ludzkie sprawy traktuje 
nadzwyczaj poważnie i szczerze. Wte­
dy doszedł do wniosku, że musi na­
uczyć się nowego sposobu wyrażania 
i zaczął robić swój teatr w zasadzie 
od początku. „Ujawniam swoje osobi­
ste myśli, ale Polska — powiedział 
profesor — jest dla mhie krajem bar­
dzo ważnym”.

Potem profesor Ota mówił o sztu­
kach, które w swoim dorobku uważa 
za najważniejsze. , Pierwszych kilka 
slajdów przedstawiało sceny z „Koma- 
chi Fuden”. Ten zrealizowany w roku 
1977 spektakl mówi o poetce z trzyna­
stego wieku. Najpierw, jako ładna i 
młoda kobieta, była chętnie goszczona

pokonania. „Toteż zastanawiam się — 
mówił Staniewski — czy nie ma głę­
bokiej wspólnoty ducha polskiego i 
ducha azjatyckiego. Czy to, co poka­
zujemy w »Zywocie protopopa Awwa- 
kuma«, nie jest tropieniem Azjaty w 
duszy Słowianina”?

To pytanie Staniewskiego zrodziło 
dłuższy dialog między dwiema wybit- 
nościami światowego teatru. Obaj mó­
wili z dużym skupieniem, starannie 
dobierając słowa i pomagając sobie 
gestami. Nie jest łatwo opowiadać 
swoją sztukę drugiemu artyście, któ­
ry ma odrębną wizję świata i na tyle 
dostatecznie ukształtowaną osobowość, 
by nie poddawać się łatwym suge­
stiom. Przypominało to (raczej: suge­
rowało) rozmowę dwóch wielkich ma­
gów, z których każdy chciałby u dru­
giego wypatrzyć coś, co mógłby zasto­
sować w swoim teatrze, ale zarazem 
wie, że jednak najlepszy teatr robi 
akurat on. Bez tej pewności siebie i 
odrobiny pychy nie można być 'jednak 
artystą.

Odpowiadając częściowo na pytanie 
Staniewskiego, profesor Ota powie­
dział, że wśród teatrów europejskich 
teatr polski, dzięki perfekcji gry akto­
rów i szczerości psychologicznej, zbli­
żony jest do teatru Wschodu. Być 
może dzięki temu „Awwakum” był 
tak doskonale odbierany w Seulu.

Odniosłem wrażenie, że ta odpowiedź 
nie zadowoliła^, twórcy „Gardzienic”, 
który wytłumaczenia dla swojego te­
atru poszukuje w uniwersaliach zakre­
ślających obszar całego świata. Ta­
kim uniwersum, które charakteryzuje 
każdą bez wyjątku ludzką wspólnotę, 
jest, na przykład, poezja. Ponieważ 
opowiadanie o tym, co się widzi, opo­
wiadanie o faktach, jest poezją. Tak, 
ponieważ nie - sposób przenieść przed­
miotów w świat dźwięków, którym 
jest przecież mowa. Czy więc dlatego 
tak łatwo przyszło nam porozumieć 
się z japońskim gościem, że i on, i my 
tworzyliśmy podczas tego spotkania 
poezję?

Takie pytanie może wydać się zra­
zu banalnym chwytem retorycznym. 
Ale wierzcie mi: w tej naszej kilku­
godzinnej rozmowie-biesiadzie było 
tyle niewymuszonej naturalności, pro­
stoty i jakiejś dziwnej estetyki, jakby 
było to tworzenie spektaklu łamiące­
go wszelką konwencję sztuki.

Rozstaliśmy się o godzinie 3. nad 
ranem.

W DRODZE

JEST 8 rano. Na przystanku PKS 
przy ul. Spółdzielczości Pracy 
w Lublinie stoi spora grupka 

osób. Wszyscy czekają na autobus do 
Lubartowa. Niedługo ma przyjechać. 

—■ Będzie tłok? — pytam.
— Nie, szczyt już minął. Ci, co tam 

pracują, już pojechali. Autobus ZOZ-u 
z lekarzami też już odjechał.

Czekamy. Wreszcie przyjeżdża. Jest 
dużo wolnych miejsc. Siedzące obok 
mnie dwie kobiety wybrały się do 
Lubartowa na zakupy. Przysłuchuję 
się rozmowie:

— Patrz pani, jak to się dzieje. W 
Lublinie w sklepach „puchy” a 25 km 
dalej wszystko.

— I tańsze — dodaje druga.
Po półgodzinnej jeździe jesteśmy na 

miejscu. Informuje o tym wymalowa­
ny na ścianie mijanego budynku na­
pis: „Lubartów wita”. I herb „Lewart” 
— pamiątka po założycielach miasta, 
Firlejach.

Wysiadam przy „Unitarze”. Mijam 
oszkloną gablotę z magnetofonami 
najnowszej generacji, produkcji tego 
zakładu. Z nich słynie Lubartów. W 
„Umitrze” pracuje ponad 2 tysiące o- 
sób. Co szósty zatrudniony w przemy­
śle mieszkaniec Lubartowa lub okolic 
jest jej pracownikiem.

Sekretarka kieruje mnie do rzeczni­
ka prasowego, pana Romana Radko. 
Gdy mówi on o funkcjonowaniu za­
kładu, szczególny nacisk kładzie na 
preferencje dla młodych.

— Oni mogą jedynie zapewnić dal­
szy rozwój „Unitry”. Jeżeli na przy­
kład mamy mieszkanie i jest dwóch 
kandydatów: sprzątaczka, samotna
matka, nawet z wieloletnim stażem 
pracy, i młody, nowy w zakładzie, 
ale z wykształceniem, to oczywiście 
mieszkanie otrzyma on. Nie jest to 
popularne wśród załogi, przyznaję, ale 
cóż, tak być musi, jeżeli chcemy da­
lej istnieć.

Dopiero dużo później słyszę pogło­
skę, jakoby „Unitra” stała na granicy 
bankructwa.

AWANS

W latach 60. Lubartów był małą, 
powiatową mieściną.

Niewielki przemysł. Pożydowska, 
najczęściej drewniana zabudowa. Wiej­
skie chaty i pola. Gospodarstwa rol­
ne. Główną ulicą pędzono krowy na 
pobliskie pastwiska. Dzień pracy od­
mierzany był rannym i wieczornym 
udojem... Ot, większa wieś.

Dziś ciąg zabytkowych kamieniczek 
co krok przerywa nowy sklep, wielki 
pawilon handlowy, budynek biura, 
zakładu. Zagubił się klimat małego ży­
dowskiego miasteczka, opiewanego 
przez Rosiewicza. Stare powoli zastę­
puje się nowym. Bez planu jednak. 
Chaotycznie i jakby na chybcika.

Co wpłynęło na zmianę oblicza Lu­
bartowa? Z opracowań dotyczących 
miasta wynika, że ma to bezsporny 
związek z VI Zjazdem PZPR. Na 
nim ustalono bowiem „nowe kierunki 
rozwoju kraju”. Lubartów „załapał 
się” w planach budowania drugiej 
Polski. W latach 70. powstały tu Za­
kłady Radiowe, będące na początku 
filią warszawskiego „Kasprzaka", Za­
kłady' Garbarskie, Rozlewnia Gazu 
Płynnego, . Zakłady Krawiecko-Ku-

SZUKAM
Dokończenie ze str. 6—7

Jeszcze tylko ostatnie spojrzenie -na 
zastygłą w zadumie głowę poety na 
postumencie przed wejściem do mu­
zeum. Biało-czerwone maki jeszcze nie 
zwiędły...

Na koniec refleksja, jakich wiele na 
mickiewiczowskim szlaku. Budynek, 
postawiony na fundamentach domu 
rodzinnego poety, jest podniszczony, 
pozbawiony wygód. Wilgoć i zimno, 
brak kanalizacji, nie spełniają wymo­
gów prowadzenia takiej placówki. Za­
troskana tym stanem rzeczy dyrektor­
ka muzeum, Liliana Usenko, podzieliła 
się swoimi kłopotami z redakcją 
„Czerwonego Sztandaru”, no i doszło 
do kontraktu z wileńskim przedstawi­
cielstwem „Budimexu”. Szybko zabra­
no się do opracowania projektu, a na­
stępnie rewaloryzacji siedziby Mickie­
wiczów. Poprzedzony badanianfi hi-
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śnierskie „Gracja”, rozbudowano Hutę 
Szkła.

Tysiące nowych miejsc pracy mu­
siało spowodować ogromny napływ 
ludzi do Lubartowa. I spowodowało. 
Tłumnie zaczęli się tu osiedlać mie­
szkańcy okolicznych wiosek. W 1988 
roku — na przykład — spośród 513 
nowo przybyłych, z miast było 95, 
podczas gdy ze wsi 418 osób.

— Z reguły przyjeżdżali tu młodzi 
ludzie — słyszę. Rodzice — rolnicy ku­
pują im mieszkania. Dziwne, że jakoś 
nikt się nie zastanawia, że niedługo nie 
będzie komu orać w polu — mówi 
mój rozmówca.

Cóż robić, awans. Społeczny.

było. Kredyty rozkładać na raty. Ale 
już w końcu lat 70. na własny kąt 
trzeba było czekać 5—6 lat. W samym 
roku 80. — 8, a dziś — 15. Często spo­
tykamy się z zarzutem, że budujemy 
dla wsi. Miejscowi, rdzenni lubarto- 
wianie pewne osiedla nazywają nawet 
„Nowe Chomątowo” czy „Żuławy”.

— Dlaczego z mieszkaniami jest tak 
źle? — Stanisław Będkowski powtarza 
moje pytanie. — Bo nie ma już te­
renów uzbrojonych. Nie mamy gdzie 
stawiać tych nowych bleków. Wyma­
gania finansowe właścicieli parceli są 
tak ogromne, że nie można im spros­
tać. Dopóki obywatel będzie mógł 
wszystko, a władza nic, to dalej bę-

Lubartowie — mówi z-ca dyrektora 
Liceum Ogólnokształcącego, Zbigniew 
Chadaj. — Przede wszystkim zapom­
niano o szkolnictwie średnim. W jed­
nym budynku gnieżdżą się Liceum 
Ogólnokształcące, Liceum Medyczne i 
Szkoła Zawodowa. Zamiast 300—400 
uczniów przebywa tu ich ok. 1400., Na 
37 klas sal lekcyjnych z prawdziwego 
zdarzenia jest 15. Część młodzieży z 
Lubartowa musi dojeżdżać do liceów 
w Kocku czy Michowie, Nasz budynek 
nie jest z gumy — dodaje. — Są trzy 
podstawówki, buduje się czwartą, a o 
naszej sytuacji nikt nie pomyśli. Jest 
tragicznie, a będzie jeszcze gorzej — 
— kończy.

„O wielu sp raw ach  zapom niano w Lubartow ie”

SZKIC Z MIASTA GIERKA
Violetta Krasnow ska

Główna ulica...

’SffS:
" Śś-

Fot. Violetta Krasnowska

DOMY I ULICE

Lubelska jest główną ulicą Lubarto­
wa. Przy niej skupia się całe życia 
miasta, tu mieszczą się najważniejsze 
instytucje. Niedaleko niej, przy ul. 
Cichej w Osiedlowym Domu Kultury 
mieści się lubartowska spółdzielnia 
mieszkaniowa. Jej prezes, pan Stani­
sław Będkowski jest, ale nie dla mnie. 
Zajęty. Trzeba czekać.

— Pracę dali, a mieszkania nie — 
skarży się kobieta zagadnięta przed 
budynkiem. — Od 1982 roku nie przyj­
mują nawet na kandydatów.

Potwierdza to potem w rozmowie 
sam prezes. Kłopoty z mieszkaniami 
zaczęły się w latach 70.

— Pobudowali zakłady i koniec. A 
przecież z tymi młodymi, co przyjeż­
dżali do pracy, też trzeba było coś 
zrobić —’ mówi. — Jeszcze w latach 
80. mieszkania dostawał, kto chciał, i 
to prawie od ręki. Namawiać trzeba

dzie źle. Nie nasza to sprawa, tylko 
władz miasta. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Katastrofalnie jest z cie­
płem. Na 13,9 km* powierzchni mia­
sta sieć cieplna obejmuje zaledwie 
5,8 km. Centralną dostawą ciepłej 
wody objętych jest zaledwie 2,5 ty­
siąca m*. Trudno uwierzyć — mówi 
prezes — ale Lubartów ma tylko 
jedną kotłownię. Co roku modlimy się 
o lekką zimę. Jeżeli nic się nie zmie­
ni, to nie widzę żadnych możliwości 
dalszego rozwoju budownictwa mie­
szkaniowego.

Lubartów nie ma także i gazu. W 
starych blokach trzeba gotować na 
kuchniach węglowych. W nowych wsta­
wiane są już butle gazowe, ale na po­
nad 20 tysięcy rrfieszkańców ich od­
biorcami jest zaledwie *5 tysięcy osób.

Nowa, dziś już niezbędna oczyszczal­
nia ścieków planowana jest dopiero pod 
koniec 2000 roku.

— O wielu sprawach zapomniano w

W Urzędzie Miasta honory domu peł­
ni tymczasem zastępca naczelnika, Jan 
Domański. On uważa, że właśnie w la­
tach 70. Lubartów miał szansę wybić 
się i doskonale ją wykorzystał.

— Dzięki temu dziś jest to miasto 
jedno z niewielu, które po likwidacji 
powiatu nie stanęło w miejscu, jak1 na 
przykład takie Bełżyce... Problemy są, 
a jakże. Jeszcze nigdy tak drastycznie 
jak teraz nie odczuwało się braku 
funduszy na inwestycje — mówi.

Siedzący na ławeczce w przypałaco- 
wym ogrodzie mężczyzna ma dość 
oryginalną wizję przyszłości Lubarto­
wa.

— Ja nazywam to miasto miastem 
Gierka. Powstałe w epoce wielkiego 
rozmachu, w obecnych czasach nie ma 
racji bytu. Za dużo było wielkich pla­
nów, za mało możliwości ich realiza­
cji. Słyszała już pani, że „Unitra” 
bankrutuje. Co, do Lublina będą wszy­

scy jeździć do pracy? Tam też o ro­
botę niełatwo.

Poszukując dawnych klimatów, za­
puszczam się w boczne uliczki. W ten 
sposób odkrywam Krzywe Koło, Prze­
chodnią ii inne, małe, urokliwe uliczki. 
Planuje się ich powolną likwidację. 
Szkoda.

CO TU ROBIĆ?

Oczywiście zakupy. Zastępca naczel­
nika, Jan Domański, chwalił się, i nie 
bez powodu, że Lubartów jest jedną 
z lepszych baz handlowych. Niemal ca­
ła Lubelska to aiąg sklepów, sklepików 
f dużych pawilonów handlowych. A 
poza tym? Co tu  robić?

Zagadnięte na ulicy dziewczęta zasta­
nawiają się nad tym pytaniem długo. 
Bezradnie rozkładają ręce.

— W „Astrze” było podobno kiedyś 
przyjemnie — mówi jedna. — Ale te­
raz to tam można, zamiast kawy, po 
pusku dostać. No, może jeszcze „A- 
rdańska”. Ale tutaj nie ma zwyczaju 
chodzenia do kawiarni — dodają.

Kierowniczka Lubartowskiego Domu 
Kultury, pani Maria Mazurkiewicz, mó­
wi, że ż wielu imprez trzeba było zre­
zygnować z powodu... braku chętnych. 
Może trochę lepiej jest w innych do­
mach kultury, ale o dużym zaintereso­
waniu młodzieży trudno mówić.

Dlatego ciekawą, choć na małą skalę 
inicjatywą jest Młodzieżowe Koło Przy­
jaciół Muzeum. Zawiązane przez Paw­
ła Tregera — pracownika Muzeum Re­
gionalnego — skupia ok. 30 osób. Nie 
ma tutaj żadnych zebrań, sprawozdań. 
Oglądam właśnie przygotowania do 
otwarcia ich własnej wystawy. Przed­
stawi efekt ich pracy na obozie etno­
graficznym zorganizowanym w Ostro­
wie Lubelskim. Dziesiątki eksponatów, 
kart inwentaryzacyjnych, zdjęć. Sam 
Paweł Treger marzy o stworzeniu tu­
taj muzeum na miarę prawie Muzeum 
Narodowego. Systemy alarmowe są już 
zainstalowane.

— Może zrobimy wystawę malarstwa 
Jacka Malczewskiego —■ marzy. — Bo 
sztuki trzeba uczyć się od dziecka. I 
to dobrej sztuki.

Ale w Lubartowie takich zapaleń­
ców jest; niestety, niewielu.

— To gdzie tutaj spotyka się mło­
dzież? — pytam w końcu dziewczyn.

— U księdza — pada odpowiedź.
Ksiądz dziekan Andrzej Tokarzewski

jest znaną personą w Lubartowie. W 
kościele na tacę zbierał pieniądze na 
budowę nowej szkoły. Jego pomysłem 
był mecz piłkarski: władze miasta
kontra kler, podczas którego to meczu 
zbierano pieniądze na zakup lekarstw 
dla szpitala. Uzbierało się tego wów­
czas 674 tysiące zł. Również księża zaj­
mują się od trzech lat lubartowskimi 
narkomanami. W lecie tego roku ksiądz 
dziekan zaprosił z ambony młodzież na 
potańcówki na przykościelnym placu.

— Kiedy w domu kultury wstęp na 
dyskotekę kosztuje 500 zł, u nas było 
za darmo — mówi. Na moje zdziwie­
nie taką działalnością sług kościoła, 
ksiądz dziekan odpowiada: — Ktoś się 
przecież tą młodzieżą zająć musi.

Przed wyjazdem idę obejrzeć z blis­
ka lokalne dziwo. Na niewielkim pla­
cyku, za starą apteką na rynku, bu­
duje aię dziwną konstrukcję z supo- 
reksu. Ni to mały pawilonik handlo­
wy, ni domek. Odbywa się tu „odtwa­
rzanie komórek”... Tak określiły to 
władze miasta.

MICKIEWICZA
storycznymi projekt, zachowuje wier­
ność oryginałowi. Nawet są propozy­
cje, by odtworzyć także chutor w Za- 
osiu. Wprawdzie o Mickiewiczu moż­
na milczeć, bo on i tak wielki, ale 
lepiej nie nabierać wody w usta...

Jest to kontrakt wyjątkowy. W po­
równaniu z setkami hardzo poważnych 
transakcji, zawieranych przez „Budi- 
mex” w wielu krajach świata, przed­
sięwzięcie nowogródzkie jest bardzo 
małe. Tę budowę firma mierzy jed­
nak inną miarą. Podpisaniu kontrak­
tu towarzyszyła ekipa TV polskiej i 
dwaj przedstawiciele zespołów filmo­
wych, no i oczywiście władze Biało­
rusi. Budowę rozpoczęto niemal z 
marszu, trwają już wykopy pod ofi­
cynę domu. Oby Adam Mickiewicz 
miał tu więcej szczęścia riiż w Wilnie, 
w zaułku Pilies, dom nr 11.

„Ktokolwiek będziesz w nowogródz­
kiej stronie, do Płużyn ciemnego boru 
wjechawszy pomnij zatrzymać swe ko­

nie, byś się przypatrzył jezioru...” — 
przypominam w myśli nakaz poety i 
czekam niecierpliwie owej chwili. 
Skręcamy na Baranowicze. Teren pa­
górkowaty, jak naśze Roztocze. Płaty 
śniegu przy drodze, a dalej już niebie­
sko od przebiśniegów, schyłek kwiet­
nia. Wreszcie po lewej stronie las 
rzednie, wielka spokojna mroczna wo­
da! Świteź! Zatrzymujemy konie me­
chaniczne, kierowca zapala papierosa. 
A mnie serce mocniej zabiło... Dęby, 
pamiętające chyba Adama, wiodą sen­
ne rozhowory. Szelest liści raptem się 
wzmaga, to sygnał: uwaga intruzi!
Kępa brzózek mad brzegiem w lustrze 
kałuży, wiatr cichnie, spokój, cisza. 
Obejmuję brzózkę, pstryk! Woda do­
stojnej ciszy, lustro spokojnego jeziora,, 
świergot zaniepokojonych ptaków. Już. 
nie wchodzę w nią, w dróżkę na*- 
pęczniałą żylastymi korzeniami,, wo­
kół jeziora wiodącą. Czas nas po­
pędza, monotonnie cyka licznik'

wołgi-taxi, wynajętej na cały dzień 
przez Związek Pisarzy.

W RACAMY. Znowu lasy i cisza. 
A we mnie kłębi się poezja, 
Czechowicz znowu śpiewa:

i znów litwa jeziornej jesieni 
chora borów na wzgórzach

mosiądzem
wody pod łodzią rumieniec...

Późnym wieczorem docieramy do 
Wilna. Ciągnie mnie nad Wilejkę. Wi- 
lejka to czy Wilenka? — pytam siebie, 
po raz nie wiem już który. J  cóż, że 
się Mickiewicz pomylił, niech żyje po­
tęga poezji! Niech więc pozostanie Wi- 
lejka, jeśli mam wędrować śladami 
mistrza Adama, a nie encyklopedycz­
nych definicji. Nad Wilejką — gotyk 
św. Anny. A obok. — on: „Adomas 
Mickevićius”. Raz jeszcze czytam te 
dwa tylko wyryte na' pomniku słowa 
i nie obchodzi mnie to, że turysta a- 
merykański czy Niemiec z RFN może 
nie wiedzieć, iż chodzi _ o ' mojego' 
Adama Mickiewicza. Ja wiem. I szu­
kam dalej...

Muszę odejść, młodzież mnie potrą­
ca, okolice pomnika zaczynają wrzeć. 
Trafiam akurat na jakiś wieczór poe­
zji. I słyszę głos dziewczęcy. Dziew­
czyna deklamuje wiersz Kazimiery 
Iłłakowiczówny „Wezwanie”, ze zbioru 
„Słownik litewski”, opublikowanego w 
roku 1936:

O Litwo, o ojczyzno, 
teraz się do mnie przyznaj!
Niczyją, z gniazda wypchniętą, 
tutaj mnie przygarnięto.
Najlepsze, wybrane ziarno 
dostawałam w Polsce za darmo. 
Siałam ziarno w ziemię uprawną 
w dzieciństwie, w młodości,

- niedawno.
.Wzeszło pole całe pozłociste, 
złociste, kłosiste, faliste.
Ubrałam się z tego żniwa 
Jak monarchini prawdziwa.
Lecą ptaki ze wschodu, zachodu, 
pytają, jakiegom rodu.
O Litwo, o ojczyzno, 
teraz się do mnie przyznaj!

Henryk Makarsłd
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N A zaproszeni* władz UMCS przebywał w Lublinie wybitny wioski 
prawnik, dyrektor Instytutu „R^denti” Uniwersytetu w Bolonii, prof. 
Federico Carpi. Wygłosił dwa wykłady: „Sadowa ochrona praw czło­

wieka według prawa wewnętrznego i międzynarodowego” oraz „Reforma 
proccf.u sądowego cywilnego we Włoszech”. Profesor Carpi jest specjali­
stą od procedury cywilnej, skuteczności orzeczeń- zabezpieczających rosz­
czenia. a także znawcą zagadnień ochrony praw. człowieka. Właśnie tym 
sprawom poświęcony był wielki Kongres w Bolonii, zorganizowany z 
inicjatywy profesora i przy okazji obmodów 900-Iccia najstarszego w Eu­
ropie Uniwersytetu Bolońskiego.

— Zatrzymajmy s:~ na chwile przy 
waszym jubileuszu. O ile wiem, zgro­
madził on wielu luminarzy nauki, gło­
wy państw-, znanych polityków.

— Przybyło około 800 rektorów 
wyższych uczelni z całeso świata, wie­
le znakomitości nauki, był papież Jan 
Paweł II, król Juan Carlos, prezy­
denci Suarez, Mitterrand, Alfonsin, 
matka Teresa z Kalkuty, a także m. 
in. Aleksander Dubćek i Andriej Sa- 
oharow. Podpisano uniwersytecką 
Magna Chartćf — powszechną dekla­
rację podstawowych zasad praw pro­
fesorów i studentów.

nia praw człowieka na świecie? W ja­
kich rejonach wygląda to najgorzej?

— To bardzo trudno odpowiedzieć 
jednoznacznie, i to się zmienia. Na 
liście Amnesty International znajdu­
ją się 133 państwa, gdzie stwierdzono 
przypadki łamania praw człowieka, 
więc to jest ponad pół świata. Oczy­

— Uważam, że jeśt potrzebny Sąd 
Światowy, instvtueja, do której każdy 
mógłby wnieść skargę na działanie 
państwa czy jego organów.

— Sądzi pan, ż- Sąd Strassbourski 
mógłby pełnić taką rolę?

— Tak. tac  uważam.
— Jakie są jego możliwości egze­

kucyjne?
— Pełne. Trybunał Strassbourski 

powołano na mocy Europejskiej Kon­
wencji Ochrony Praw Człowieka z 4 
grudnia 1958 roku. Jest on wkompo- 
wany w cały system polityczny Wspól­
noty Europejskiej. Państwo może zo­
stać zaskarżone przez obywatela lub 
grupę obywateli do Trybunału i jeśli 
przegra, wyrok zawszę musi hyć wy­
egzekwowany.

— Raczej spodziewałem się tego, co 
zobaczyłem. Sytuacja jest w Polsce 
bardzo interesująca, warunki dla prze­
strzegania praw obywatelskich — ko­
rzystne. Polscy sędziowie mają we 
Włoszech opinię niezależnych, nie po­
wiązanych z administracją. Wiem, że 
robi się teraz sporo na rzecz gwaran­
cji tej niezależności. Ale na przykład 
Trybunał Konstytucyjny ma charak­
ter niebezpośredni; pojedynczy oby­
watel nie może- przed nim skarżyć a- 
paratu państwowego czy administracji.

Poza tym Polska -jest krajem w ru­
chu, społeczeństwem, które chce zmian, 
chce się modernizować, chciałoby spo­
koju i stabilizacji. To jest rzadki w 
dzisiejszej Europie dynamizm. Wasz 
eksperyment — przepraszam, że tak

POLSKA JEST KRAJEM W  RUCHU...
Rozmowa z 'prof* Fedorlco Carpi z Uniwersytetu w Bolonii

Oczywiście jubileusz był okazją wy­
miany poglądów uczonych z całego 
świata, a już specjalne miejsce zajął 
Kongres w sprawie ochrony praw czło­
wieka, w którym uczestniczyli najwy­
bitniejsi przedstawiciele prawa cywil­
nego, karnego -i sądowego z całego 
świata. Polskę reprezentował swym 
referatem prof. Mieczysław Sawczuk, 
za. pośrednictwem którego zostałem 
tutaj zaproszony.

Głównym problemem, jaki dysku­
towaliśmy, były środki gwarantujące 
ochronę praw obywatelskich. W cen­
trum uwagi znalazł się zakres ochro­
ny sądowej typu europejskiego, który 
realizuje Sąd Wspólnoty Europejskiej 
w Starssbourgu. Do sądu tego może 
zwrócić się każdy, kogo prawa byłyby 
naruszone przez akty administracji 
państwowej. Jest to próba skonstruo­
wania pewnej formuły uniwersali- 
stycznej ochrony sądowej i Kongres 
był okazją do jej upowszechnienia.

— Jak pan ocenia stan przestrzega­

wiście, ma to różną skalę i represyj­
ność. Rażące przypadki łamania praw 
człowieka mają miejsce w Ameryce, 
Europie, Azji, w państwach różnych 
systemowo. Dla przykładu — i to moc­
no podkreślano w trakcie Kongresu 
— wydawało się, że przemiany w Chi­
nach idą we właściwym kierunku, że 
rysuje się dobra perspektywa. Aż 
przyszedł czerwiec, Plac Tiananmen i 
wszystko się zawaliło.

Jeden z uczestników obrad, prof. 
Joseph Weiler z Uniwersytetu Mi­
chigan, sformułował taką myśl. że 
jeśliby na Marsie czy Wenus żyli kos­
mici, to patrząc na Ziemię, doszliby 
zapewne do przekonania, że wszędzie 
u nas istnieje jakiś porządek praw­
ny, ale rzeczywistość jest okropna. 
Stajemy ,,tu wobec uniwersalizacji za­
sad ochrony praw człowieka, global­
nych gwarancji ich przestrzegania. 
Tymczasem pańs.twa mają tendencję 
do ukrywania swoich nieprawości.

— Co zatem należy i można zrobić?

— Tak, ale Strassbourg funkcjonu­
je w Europie Zachodniej, gdzie prze­
strzeganie praw obywatelskich i tak 
stoi na najwyższym poziomie. Oba­
wiam się, żę jego możliwości wobec 
niektórych reżimów, niepraworząd- 
nych z natury rzeczy, byłyby bardzo 
ograniczone.

— Bo to jest w istocie problem po­
litycznej natury. Przecież ani Dekla­
racja Praw Człowieka ONZ, ani Pakt 
Praw Politycznych i -Obywatelskich 
nie przewidują możliwości egzekucyj­
nych. które ma Strassbourg. Trybunał 
Światowy musiałby się opierać na po­
wszechnej konwencji, ku temii trzeba 
zmierzać, o tym dyskutować, tworzyć 
klimat, zgoda, że w świecie bardzo 
podzielonym i różnym.

— Jest pan wprawdzie w Polsce po 
raz pierwszy, ale jako uczony przy­
wiózł pan chyba ze sobą bagaż pew­
nej wiedzy na nasz temat. Jak wy­
gląda jej konfrontacja z rzeczywistoś­
cią?

to określam — jest bardzo ważny 
także dla waszego otoczenia zewnę­
trznego, dla Europy i świata.

Zwiedzałem w Lublinie stary cmen­
tarz, oglądałem groby karbonariuszy, 
wolnomularzy, były tam i włos;:;ie naz­
wiska. Tak, mamy wiele elementów 
wspólnych. Polacy cieszą się we Wło­
szech naprawdę wielką sympatią. 
Uderzające, wszędzie spotykam się z 
tylorńa śladami waszych rodaków i z 
żywymi Polakami, którzy walczyli o 
cudzą wolność, że Polak zaczyna mi 
się jawić jako synonim tej walki.

— To jest nasza cecha naiwno-ro- 
mantycznych bojowników?

— Nie, to jest po prostu bardzo 
szlachetne i sądzę, że to się przeja­
wia i w tym uporze, z jakim budu­
jecie swoją nową rzeczywistość.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozm awiał: 
Leszek Wiśniewski

DZIENNIKARZ nie jest od dawania rad, on ma 
tylko rzetelnie rejestrować to, co istnieje” — 
napisał pan Andrzej W. Pawluczuk w swej re­

lacji z zebrania w bazie transportowo-sprzętowej w 
Opolu, zatytułowanej „Likwidacja w Opolu”.

W następnym już jednak zdaniu zaprzeczył wcze­
śniejszej deklaracji, pisząc, że: „Jednak wyjątkowość 
sytuacji w kraju i wyjątkowość sytuacji w bazie 
transportowej w Opolu z m u s z a  do n a p i s a n i a ,  
j a k  w i d z ę  i c z u j ę  t ę  s p r a w ę ” [podkr. J. M.].

Takie stwierdzenia (nic nowego) padały często w 
prasie, gdy triumfy święciła tzw. dyktatura proleta­
riatu, a redaktorzy stanowili... wyrocznię. Opubliko­
wany artykuł dowodzi, że pan Andrzej W. Pawlu­
czuk „widzi i czuje”, nie mając dostatecznej w i e- 
d z y o tym, co pisze, a w szczególności, wydaje się, 
nie rozumie zachodzących procesów ekonomicznych.

Aby „widzieć i czuć tę sprawę” — a potem jeszcze 
zdobyó się n i  rzetelną relację, wypadało przed tym 
dowiedzieć Się, że:

1. W Okręgowym Zakładzie Transportu i Maszyn 
Drogowych w Lublinie jest ponad 20 podobnych jak 
w Ópolu jednostek, działających na obszarze pięciu 
województw, zatrudniających łącznie ok. 1300 osób 
(dla porównania w 1880 roku pracowało 1900 osób). 
W Opolu zatrudnione są 33 osoby.

W dwóch trzecich swoich zadań OZTiMD świad­
czy usługi na rzecz jednostek drogownictwa okręgu 
lubelskiego, w jednej trzeciej produkuje maszyny i 
urządzenia dla drogownictwa w kraju.

2. Wskutek wiosennych protestów i strajków zało­
ga Zakładu wywalczyła płace, dla zagwarantowania 
których należało wykonać plan roczny wartości 11 
mld zł. Wówczas jeszcze zapotrzebowanie na naszą 
pracę było wystarczające. W wyniku późniejszych 
cięć budżetowych (drogownictwo jest finansowane 
przez budżet), pieniądze na budowę i utrzymanie dróg 
zostały zmniejszone o połowę. Zawęził się gwałtow­
nie front pracy. Aktualnie spodziewamy się wykonać 
plan roczny wartości tylko 7 mld zł. I tylko z tego 
powodu (przy uzyskiwanych poprzednio dobrych wy­
nikach ekonomicznych) na przestrzeni br. zostały 
zlikwidowane bazy transportowo-sprzętowe w Łosi­
cach, Krasnymstawie, Tarnobrzegu i Włodawie.

Poza tym połączono zarząd OZTiMD z oddziałem 
eksploatacyjnym i produkcyjno-remontowym w Lu­
blinie, co dało określone efekty w oszczędności etatów 
(głównie umysłowych) i zmniejszenie kosztów. Obec­
nie przyszła kolej na likwidację bazy w Opolu.

3. Wszystkie jednostki terenowe (bazy) zostały zor­
ganizowane tak, aby ich kierownictwo s a m o d z i e l -  
n i e organizowało i koordynowało prace na obsza­
rze swojej działalności. Jest konkurencja ’między 
jednostkami. Lepsi są lepsi!

Baza w Opolu konkurencji nie wytrzymała: w 1987 
roku miała 4 min zł strat, w 1988 roku — 7,4 min 
zł strat. Gdyby istniała do końca 1989 roku (przy 
dzisiejszych cenach), straty wyniosłyby ok. 90 min 
zł. Takiego ciężaru już nie udźwignęłaby pozostała 
załoga Zakładu!

4. Wprowadzany system organizacyjny Zakładu 
zmierza do tego, by w całym okręgu dróg publicz­
nych jedna baza obsługiwała jeden Rejon Dróg Pu­
blicznych. Natomiast kraśnicki RDP obsługują aż 
t r z y  bazy <w tym nieefektywna baza opolska).

W ubiegłych latach system organizacji i rozliczeń 
umożliwiał funkcjonowanie jednych kosztem drugich. 
Dziś, w wyniku wprowadzanych nowych zasad gospo­
darowania, k a ż d y  m u s i  b y ć  r e n t o w n y .

5. Pracownicy bazy w Opolu w i e d z i e l i  o tym, 
że ktoś do nich dokłada. W ostatnich dwóch latach 
na temat sytuacji gospodarczej i zagrożenia bytu tej 
jednostki odbyło się w Opolu siedem spotkań z za­
łogą. Argumenty ekonomiczne są brutalne, ale decy­
dujące. 31 marca kierownik bazy otrzymał polecenie 
zmniejszenia zatrudnienia w grupie pracowników biu­
rowych i mechaników. Polecenia nie wykonał! Był 
to ostatni moment na podjęcie próby ratowania części 
bazy. Został zaprzepaszczony przez opolskich pra­
cowników!

„Likwidacjo w Opola'

SPROSTOWANIE
Dlatego argument załogi, że: „nie należało ukrywać 

zamiaru likwidacji bazy .i powiedzieć o tym dwa lata 
temu” — jest nie do przyjęcia. „Konia z rzędem” 
temu, kto mógł przewidzieć dzisiejszą sytuację eko­
nomiczną przed dwoma laty, oraz to, że załoga bazy 
nie podejmie ż a d n y c h  prób zmniejszenia defi­
cytu???

6. Nie sposób ustosunkować się do-wszystkich za­
rzutów tej „relacji”. Ten jednak, jakoby był „bez­
sensowny pomysł wymiany silników benzynowych na 
diesle” — jest kompromitujący. I tak zapewne ode­
brał go każdy, kto ma choć m i n i m a l n e  pojęcie 
o motoryzacji.

Konieczność wymiany silników wynikała z prze­
słanek ekonomicznych. Co jest bardziej opłacalne: 
zużywanie większej ilości droższej etyliny,- czy mniej­
szej ilości tańszego oleju napędowego? Drugi argu­
ment to — wyeliminowanie handlu „zaoszczędzoną” 
benzyną, która była wówczas na kartki. Trzeci — to 
bezwzględny z a k a z  Ministra Komunikacji, zawarty 
w rozporządzeniu z 31 marca 1984 roku" „w sprawie 
zakazu używania niektórych samochodów ciężaro­
wych”. Zakaz dotyczył właśnie tych samochodów, któ­
rych broniła załoga opolskiej bazy w „relacji” p. Pa- 
wluczuka! A Minister pozwolił używać tylko te sa­
mochody, których „silniki z zapłonem iskrowym zo­
staną wymienione na silniki o zapłonie samoczyn­
nym”. Akcja wymiany silników była w owym czasie 
ogólnopolska. Brak znajomości rzeczy kierowcy za­
wodowemu można wybaczyć, ale żeby nie wiedział 
o tym dziennikarz wypowiadający się na tematy 
transportu i ekonomii?

7. Zarzut otrzymywania przez bazę w Opolu gor­
szych samochodów jest również nietrafny, gdyż prze­
ciętny wiek samochodów w Zakładzie wynosi 9,7 lat, 
a w opolskiej bazie 7,46 lat. Tak więc Opole dyspo­
nowało nowszym niż inne bazy sprzętem, przyno­
sząc... straty.

8. Pan Pawluczuk w swojej „relacji” pomylił pra­
wie wszystkie fakty: to kto kim jest, kto gdzie sie­
dział, o czym kto mówił, a zwłaszcza jaki był t e ­
m a t  spotkania. Zebranie odbywało się bowiem nie 
na temat, c z y  l i k w i d o w a ć  bazę w Opolu, bo
0 tym decydują argumenty ekonomiczne, bo tego 
rodzaju decyzje podejmuje dyrektor, na podstawie 
wyliczeń księgowego, a nie głosów w dyskusji kie­
rowcy czy mechanika likwidowanej jednostki.

Tematem zebrania było wspólne określenie, w j a- 
k i  s p o s ó b ,  najmniej dotkliwy dla załogi bazy, 
przeprowadzić jej likwidację. To, że pan Pawluczuk 
nie zapoznał się z właściwym tematem, a także z 
argumentami ekonomicznymi, poprzedzającymi decy­
zje o likwidacji (które od dwóch lat znała załoga 
bazy) — twierdząc przy tym, że ich nie ma, to zu­
pełnie inna sprawa.

Trzeba mieć jednak niesłychany tupet, by po trzy­
godzinnym zebraniu przedstawiać gotowe recepty na 
prawidłowe zarządzanie przedsiębiorstwem! To jest 
właśnie klasyczny przejaw arogancji z minionej epo­
ki, kryjącej się pod nowymi hasłami.

Pan Pawluczuk cytował także obszerne wypowie­
dzi Dyrektora RDP z Kraśnika, którego na zebraniu 
w ogóle nie było! Przewodniczącemu NSZZ OZTiMD 
zarzucił, że „siedział przy stole z dyrekcją”, a ten 
siedział na sali z załogą bazy. Zarzucił, że „bronił 
przez trzy godziny stanowiska dyrekcji”, a w rzeczy­
wistości raz, i to krótko, zabrał głos. Przewodniczą­
cemu KZ „Solidarność” przyganił nieobecność i lekce­
ważenie załogi bazy, podczas gdy ten w Łodzi bro­
nił interesów c a ł e j  załogi Zakładu. Kolejny za­
rzut, iż zakładowa „Solidarność” nie zrobiła projektu 
reorganizacji opolskiej bazy — jest już szczytowym 
niezrozumieniem zadań żwiązku zawodowego, którego 
kompetencje są określone w art. 35 ustawy o związ­
kach zawodowych i dotyczą obrony indywidualnych
1 zbiorowych interesów pracowniczych, a nie projek­
towania struktur organizacyjnych przedsiębiorstwa. To 
już doprawdy należałoby pozostawić w rękach fa­
chowców!

Pan Pawluczuk uważa, że dyrekcja nie ma racji, 
obydwa związki zawodowe nie mają racji — ma rację 
jedynie on i kilka osób z nierentownej bazy, które 
potrafią efektownie krzyczeć, ale nie potrafią efek­
tywnie zapracować na brane z kasy Zakładu pienią­
dze. Odszedł już czas „chodzenia do pracy”, przyszedł 
czas zarabiania pieniędzy.

Obawiam się, że pan Pawluczuk, zarzucając dy­
rekcji OZTiMD „wymanewrowanie” załogi, sam to 
uczynił z czytelnikami „Relacji”.

Dyrektor
Okręgowego Zakładu Transportu 
i Maszyn Drogowych w Lublinie 

mgr mż. Jacek Michałowski
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komunisty-Wojsko w przęgnięto w służbę i 
cznej i systemu to ta litarnego

ZWROT PAZDŹIERNIKOW Y 1944
Janusz W rona

W DALSZEJ części swojego wystą­
pienia na Biurze Politycznym 
KC PPR 22 października 1944 r. 

Aleksander Zawadzki zwrócił się do 
swoich współtowarzyszy „o wydanie 
dekretu o karach za przechowywanie 
dezerterów. Jest to niesłychanie waż­
ne dla wojska. Idzie o to, żeby sądy 
wojskowe sądziły cywilnych za prze­
chowywanie dezerterów”.

Tezy Zawadzkiego powtarzał tow. 
Franek, czyli Franciszek Jóźwiak: 
„Jest zdania, że toleruje się postępo­
wanie Roli. Daje on wszystko w ręce 
akowców. Przyjmując ich, nie two­
rzy żadnej przeciwwagi ze strony AL- 
Środki zaradcze trzeba ustalić przy o- 
becności dowódcy”.

Stanisława Radkiewicza, szefa resor­
tu Bezpieczeństwa Publicznego, który 
był kolejnym dyskutantem, intereso­
wały przede wszystkim konkretne 
działania: „Chodzi o środki zaradcze. 
Co jest w Armii, to wiemy. Dowódz­
two i Wydział Personalny, nie widząc 
kadrów naszych, oparło się na akow­
cach. Czy nie ma naszych? Mamy w 
I-szej Armii. Tam są ludzie, nasi ko­
muniści, ze szkołami i siedzą na ba­
talionach. Chłystki akowskie dostali 
wysokie stanowiska i wszystkie środ­
ki do swojej propagandy. Gen. Rola 
został sam- Wyszedł z budynku Za­
wadzki (Zawadzki: na jego rozkaz!). 
Stan jest więcej niż niebezpieczny. 
RKU zwalniają akowców. Wojsko wy­
ślizguje się z naszych rąk. Oto teza. 
Nawet kontroli nie mamy, gdy Rola 
wyjeżdża, wszystko zostaje w rękach 
Berlinga” [podkreślenia — J. W.].

Ze słów Radkiewicza dość jasno wy­
nika, iż Zygmunt Berling nie cieszył 
się zaufaniem kierownictwa PPR. Ne­
gatywnie oceniano również fakt od­
suwania przez Michała Rolę-Żymier- 
skiego od wpływu na wojsko zastępcy 
naczelnego dowódcy WP do spraw po- 
litycżno-wychowawczych, gen. brygady 
Aleksandra Zawadzkiego, który zmu­
szony został do opuszczenia budynku 
Naczelnego Dowództwa. W tej sprawie 
zabrał głos B. Bierut, który zaznaczył 
wręcz, „że tylko na jego ostrą inter­
wencję Rola zgodził się w depeszy po­
lecić Zawadzkiemu obok Berlinga za­
łatwiać sprawy wojskowe”.

Podsumowując swoją wypowiedź, 
szef resortu Bezpieczeństwa Publicz­
nego oświadczył: „Sztab musi być nasz. 
Fachowcy akowscy, jeżeli już zosta­
ną, muszą mieć kontrolerów. Akowców 
— szkodników musimy zlikwidować, 
aresztować. Rola się ich nie pozbę­
dzie”.

W podobnym duchu wypowiedział 
się jeden z najbardziej wpływowych 
przywódców PPR, Jakub Berman, su­
gerując, iż została przerwana więź 
między partią a armią: „W związku 
z tym, że mamy obecnie »pieredyszkę«, 
należy szybko działać- [...] Na tere­
nach, które nam przyjdzie opanować, 
AK będzie związana o wiele bardziej 
z gestapo, aniżeli u nas. Przy perspek­
tywie porozumienia się z Mikołajczy­
kiem grozi w tym stanie rzeczy naj­
większe niebezpieczeństwo. Jest za 5 
dwunasta" [podkreślenie — J. W.].

Następnie Berman skrytykował apa­
rat polityczny za brak „wyczucia linii 
politycznej i zadań, które stoją przed 
narodem”. W konkluzji swej wypowie­
dzi oświadczył: „Dowództwo Główne 
winno pracować na podstawie dyrek­
tyw KC partii. Rola jest młodym człon­
kiem partii i do niego nie można mieć 
pretensji. Pracą wojskową musi kie­
rować partia [...]. Nie zastąpimy bra­
ków oficerami I Armii. Tych wielu 
nie ma. Musimy wyciągnąć oficerów 
z elementu podoficerskiego i żołnier­
skiego i z nich zrobić oficerów. Skoń­
czyć z teoriami fachowców” [podkreś­
lenie — J. W.].

Omawiane obrady Biura Politycz­
nego zakończyły się przyjęciem pro­
pozycji jak najszybszego opraco­
wania uchwały KC PPR w spra­
wach wojskowych. Zadanie to po­
wierzono Hilaremu Mincowi i Ma­
rianowi Spychalskiemu. Za niezbędne 
uznano również opracowanie regula­
minu pracy Dowództwa Głównego

WP. Projekt w tej sprawie miał przy­
gotować A. Zawadzki.

TYDZIEŃ później Biuro Politycz­
ne, dysponując projektem „Re­
zolucji w sprawie sytuacji i za­

dań w wojsku”, przedstawiło go na 
swym posiedzeniu 29 października na­
czelnemu dowódcy WP, gen. Micha­
łowi Roli-2ymierskiemu. Ten nie u- 
krywał, że forma i treść dokumentu 
jest dla niego dużym zaskoczeniem. Jak 
zanotowano w protokole posiedzenia: 
„Tow- Rola potraktował Rezolucję ja­
ko wyraz nieufności do niego i do je­
go pracy. Nie rozpatrując Rezolucji 
merytorycznie, poprosił, by dać mu 
dwa dni czasu na złożenie jego uwag 
i wnios;:,ów na piśmie odnośnie Rezo­
lucji”.

Usiłując uzasadnić zmianę stanowi­
ska komunistów wobec dotychczaso­
wych koncepcji i form budowania' 
armii, sekretarz generalny PPR Wł. 
Gomułka wyjaśniał: „Myśmy sprawę
wojska mocno zaniedbali. [...] Akow­
cy, na których w niedawnej przeszłoś­
ci zdecydowani byliśmy oprzeć częś­
ciowo Wojsko Polskie, okazali się w 
przygniatającej masie elementem wro­
gim, który bezwzględnie trzeba usu­
nąć- Niebezpieczeństwo jest tym więk­
sze, że porozumienie z Mikołajczykiem 
może nastąpić, co bezsprzecznie stwo­
rzy dodatkowe plusy dla AK. Jeśli nie 
zabezpieczymy się przed tym, to może 
zaistnieć sytuacja, iż wojsko przez nas 
budowane stanie się narzędziem w rę­
kach reakcji. Wszyscy musimy zdawać 
sobie sprawę z tego, że u nas zacho­
dzą zpniany o istocie rewolucyjnej. 
'Zmiany te odbywają się w szczegól­
nych warunkach. Mamy władzę u gó­
ry, lecz bynajmniej nie mamy całego 
aparatu państwowego w swoich rę­
kach. Demokratycznej Polski nie 'mo­
żemy budować przy pomocy starego 
aparatu władzy [podkreślenie — J. W.]. 
Stary aparat musimy zniszczyć, budu­
jąc na jego miejsce nowy, demokra­
tyczny. [...] Wojsko jest podstawową 
siłą aparatu państwowego- .[...] Sprawa 
wojska jest dla nas przede wszystkim 
zagadnieniem politycznym i dlatego 
Partia musi nie tylko ingerować w 
sprawy wojskowe, ale i kierować woj­
skiem”.

Sposób myślenia, jaki przedstawił 
W. Gomułka, jest na tyle klarowny i 
utrwalił się przez 45 lat istnienia PRL, 
że nie wymaga komentarza.

W pełni podzielał go B. Bierut: „Trze­
ba spojrzeć śmiało rzeczywistości w 
oczy. Akowcy siedzą w najważniej­
szych ogniwach wojskowych. Trzeba 
ich stamtąd usunąć i zastąpić elemen­
tem pewnym- Na AK wojska nie zbu­
dujemy”.

Przysłowiową kropkę nad „i” sta­
wiał, jak zwykle nastawiony pryncy­
pialnie, Aleksander Zawadzki: „Woj­
sko, które dziś budujemy, ma być woj­
skiem określonego typu, a nie woj­
skiem w ogóle. ,[...] Najważniejszym 
dla budowania wojska o obliczu de­
mokratycznym jest aparat polityczno- 
- wychowawczy”. I jak twierdził Za­
wadzki, prawdy tej nie zrozumiał do­
tychczas M. Rola-Żymierski.

Wydaje się jednak, iż ten ostatni 
ocenił należycie powagę sytuacji i „by 
uniknąć zbędnej dyskusji, oświadcza, 
że zdaje sobie sprawę' z tego, że jest 
na stanowisku Głównodowodzącego 
Wojskiem Polskim z decyzji Partii. 
Zawsze się Partii podporządkuje”.

Ta swoista deklaracja lojalności roz­
ładowała nieco atmosferę obrad. Do 
wytworzenia klimatu wzajemnego zro­
zumienia dążył także J. Berman, któ­
ry: „porównuje sytuację w wojsku do 
sytuacji, jaka zaistniała na odcinku re­
formy rolnej. Nasza Partia musiała 
dopiero dostać bodźca ze strony tow. 
Stalina, aby zrozumieć ważność zagad­
nienia i wziąć się do reformy rolnej- 
Dzisiaj sytuacja w wojsku jest taka, 
że wymaga rzucenia wszystkich sił 
Partii dla likwidacji grożących nie­
bezpieczeństw. Praktyka dowiodła, że 
stary korpus oficerski jest wrogi i na

nim budować nie można. My nie na­
dążamy za sytuacją. To. co przed pa­
roma tygodniami mogło być słuszne, 
dzisiaj staje się szkodliwe. Trzeba wi­
dzieć zaćhodzące zmiany. Za parę ty­
godni może znowu trzeba będzie szu­
kać nowych środków i inne przyjmo­
wać uchwały [...]. Nie na płaszczyź­
nie zaufania stawiać należy Rezolucję, 
lecz na płaszczyźnie sytuacji”.

W podobnym duchu wypowiedział 
się M. Spychalski oraz H. Minc. Za­
sadnicze tezy J. Bermana ujął w swym 
podsumowaniu dyskusji W. Gomułka-

DWA dni później, 31 października 
.944 r., na kolejnym posiedze­
niu Biura Politycznego, w obec­

ności naczelnego dowodcy WP, gen. 
Michała Roli-Zymierskiego, kontynuo­
wano dyskusję na temat nowego mo­
delu polskiej armii i podjęto w tej 
kwestii istotne decyzje.

Zrywały one z formalnie obowiązu- 
.jącą zasadą apolityczności wojMta. W 
sposób niejawny (dość typowa forma 
działania komunistów) powoływano i 
wprowadzano do Wojska Polskiego 
tzw. pełnomocników partyjnych, wy­
łanianych spośród członków Polskiej 
Partii Robotniczej bądź radzieckiej 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików). W przyjętej „Re­
zolucji o zadaniach członków Partii w 
Armii i o pełnomocnikach partyjnych” 
zapisano, iż ci ostatni „kontrolują dzia­
łalność polityczną oraz zachowanie się 
żołnierzy i oficerów — członków Partii 
i informują ich drogą indywidualnych 
rozmów o sytuacji politycznej i na­
stawieniu Partii- [...] Pełnomocnicy są 
przed KC PPR odpowiedzialni za stan 
moralno-polityćzny swojej jednostki, 
co najmniej raz w miesiącu składają 
pełnomocnicy Armii i WP sprawozda­
nia pisemne do KC PPR. [...] Za naru­
szenie ścisłej tajemnicy przy wykony­
waniu niniejszej uchwały członkowie 
Partii będą pociągnięci' do surowej od­
powiedzialności”. Na wniosek A. Za­
wadzkiego pełnomocnikiem partyjnym 
na całe WP został pułkownik Komi- 
luk.

Istotne znaczenie miało również po­
wołanie w ramach KC Wydziału Woj­
skowego w składzie: W- Gomułka, M. 
Rola-Zvmierski. B. Bierut, A. Zawadz­
ki i M. Spychalski, którym to wy­
działem bezpośrednio miał kierować 
sekretarz generalny PPR.

Decyzja o wyłonieniu tego wydzia­
łu zawarta została w „Rezolucji Biu­
ra Politycznego KC PPR w sprawie 
sytuacji i pracy w wojsku”, przyjętej 
31 października 1944 r. Dokonywała 
ona oceny, z komunistycznego punk­
tu widzenia, rozwoju sytuacji politycz­
nej oraz polityki kadrowej w odbudo­
wującym się Wojsku Polskim oraz wy­
tyczała kierunki i zadania niezbędne 
do zrealizowania .zasadniczego celu, ja­
kim było przejęcie pełnej kontroli nad 
armią przez partię komunistyczną.

Rezolucja ta, o której nader skąpo 
wspomina się w literaturze, zasługuje 
na baczną uwagę historyka- 

„Sytuacja, jaka wytworzyła się o- 
becnie w Wojsku Polskim — czyta­
my we wstępie »Rezolucji« • — winna 
być oceniona' jako budząca poważne 
obaw;-. Reakcja polska w swej roz­
paczliwej walce przeciwko demokracji 
polskiej stawia główną stawkę, z jed­
nej strony, na rozbicie, z drugiej na 
opanowanie Wojska. Dążność do roz­
bicia Wojska przejawia się w organi­
zacji masowych dezercji. Dążność do 
opanowania V£ojska przejawia się w 
planowym obsadzeniu głównych ogniw 
pod hasłem »siedzieć i robić robotę« 
oraz w tendencjach do formowania pod 
reakcyjnym kierownictwem jednostek 

_»czysto polskich« jako przeciwstaw­
nych innym jednostkom”.

W  TYM miejscu niezbędna jest. dy­
gresja. Obawy przywódców par­
tii komunistycznej budziła kon­

cepcja jednostek, w któryęh polscy o- 
ficerowie dowodzić będą polskimi żoł­
nierzami. Nie dawały one pewności, że 
będzie można objąć je polityczną kon­
trolą. Zastrzeżeń nie miano natomiast

do jednostek formowanych według in­
nych kryteriów. Jedną z nich opisuje 
Stanisław Harasimiuk, przedstawiając 
na łamach „Tygodnika Kulturalnego” 
(z 23 VII 1989) losy żołnierza AK, Ta­
deusza Antoszewskiego, który 1 listo­
pada zgłosił się na ochotnika do II 
Armii WP:

„Pewnego dnia do koszar przybyli 
oficerowie radzieccy, będący dowódca­
mi polskich formacji wojskowych. 
Wszyscy »ochotnicy« ustawieni zostali 
w dwuszeregu, a oficerowie chodzili 
pomiędzy nimi i wybierali. Bez żad­
nej rozmowy, bez zaglądania do pa­
pierów, wyłącznie na oko, po uważa­
niu”. Jeden z sowieckich oficerów wy­
brał Antoszewskiego i w ten sposób 
trafił on do 72 pułku artylerii ppanc, 
stacjonującego w Chełmie.

„Pułk Antoszewskiego — pisze S. 
Harasimiuk — rychło przeniesiony zo­
stał na zimowe leże do lasów pod Mię­
dzyrzecem Podlaskim. Po prostu w 
tamtejszych ziemiankach wojsko mia­
ło większe szanse przetrwać zimę. W 
międzyrzeckich lasach stacjonowały 
zresztą dwa inne pułki- — Dziwne to 
było wojsko — wspomina Antoszew­
ski. — Na pięćdziesięciu oficerów na­
szego 72 pułku ppanc aż 47 oficerów 
to byli Rosjanie, a tylko 3 Polaków. 
Najstarszy rangą, kapitan, był - maga­
zynierem, poza tym był Polak porucz­
nik i podporucznik. Za to szeregowcy 
i podoficerowie to byli -wyłącznie ro­
dacy” [podkreślenie — J. W.].

Zjawisko faktycznie występującej 
dezercji miało przyczyny bardziej zło­
żone, aniżeli usiłowali to przedstawić 
przywódcy partii komunistycznej. Na­
czelny dowódca WP M. Rola-Żymier­
ski podczas dyskusji nad „Rezolucją” 
w dniu 31 października stwierdził 
wprost: „olbrzymią część winy pono­
szą oficerowie Armii Czerwonej, któ­
rzy rozpijają się, rozkradają przezna­
czone dla żołnierzy umundurowanie 
i żywność”. Trudno było w tej sytua­
cji wytworzyć niezbędną więź między 
niepolską kadrą dowódczą a żołnie­
rzami. Sprzyjało to zjawisku dezercji.

„Codziennie wieczorem — pisze St. 
Harasimiuk — podczas apelu na wy­
rąbanej śródleśnej polanie trzy pułki 
ustawiały się pod kątem prostym, 
tworząc literę U. I codziennie we wnę­
trzu tej litery odbywał się sąd poło­
wy nad dezerterami, bo codziennie ktoś 
próbował uciekać, sam lub w całej 
grupie. Sąd połowy składał się z ra­
dzieckiego oficera w polskim mundu­
rze, podoficer Polak pełnił rolę pro­
kuratora, a szeregowiec obrońcy. Sę­
dzia zawsze, bez jednego choćby wy­
jątku, ferował jeden, jedyny wyrok; 
śmierć przez rozstrzelanie. Wyrok 
wykonywano natychmiast, na oczach 
trzech kornie stojących pułków”. Do­
piero swoisty bunt plutonu egzeku­
cyjnego, który nie wykonał swojej 
powinności, trzykrotnie strzelając pod 
nogi skazańca, spowodował zreformo­
wanie wymiaru sprawiedliwości: 
„dezerterów sądziła już kolektywnie 
cała macierzysta bateria, potem pułk. 
Nieraz zdarzało się, iż pułk orzekał o 
darowaniu winy uciekinierowi, bo mło­
dy i była to jego pierwsza próba”.

W dalszej części cytowanej już 
„Rezolucji” Biuro Polityczne KC PPR 
oskarżało tzw. reakcję, iż „usiłuje w 
swych machinacjach przeprowadzić 
linię przeciwstawienia. Armii władzy 
politycznej w postaci PKWN, usiłuje 
wygrywać armię przeciwko PKWN. W 
organizacji masowych dezercji rea- 
kcyjno-terrorystyczne elementy osią­
gnęły pewne sukcesy, co ujawniło się 
na terenie 31-go pułku”.

Sprawa dezercji tej jednostki zna­
lazła dosyć szerokie omówienie w li­
teraturze historycznej. Badania nie po­
twierdziły głoszonej przez kierowni­
ctwo PPR tezy o inicjującej roli AK 
w tym wydarzeniu. Jak napisał ostat­
nio w „Tygodniku Solidarność” Jerzy 
Śląski, „mimo że członków AK oskar­
żano o zorganizowanie dezercji i wy­
prowadzenie żołnierzy, to — jak jed­
noznacznie wykazał przewód sądowy, 
nie mający zresztą na celu wybiele­
nia AK — ani AK, ani jej członkowie 
nie mieli z tym nic wspólnego”. Fa­
ktycznym powodem dezercji były fa­
talne warunki bytowe żołnierzy oraz 
pogłoska, iż pułk zostanie przetrans­
portowany na Syberię, a stamtąd na 
frant japoński.

Tymczasem wydarzenie to stało się 
argumentem dla twórców „Rezolucji”, 
mającym uzasadniać tezę o istnieniu 
poważnego niebezpieczeństwa dla wła­
dzy, „które wymaga natychmiast ener­
gicznego przeciwdziałania”.

Dokończenie na str. 13
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Akowska wytwórnia bron! w Łablinie

JESIENIĄ 1942 r. majster Józef' 
Zakrzewski został skontaktowa­
ny z nieznajomym mężczyzną, 

który przedstawił się jako „Kruk”. Był 
to mjr inżynier Stanisław Rybiński z 
Oddziału IV Sztabu Komendy Okręgu 
AK w Lublinie. Oddział IV Sztabu, na 
którego czele stał por. Władysław Krza­
nowski („Bronisław”, „Dębski”), przed 
.wojną- oficer w 13 dywizji piechoty, 
zajmował się sprawami kwatermi­
strzostwa. Podlegały mu wydziały in- 
tendentury i uzbrojenia. Wydział uzbro­
jenia — oprócz innych zdań — orga­
nizował i kierował akcją końspiracyj- 
nej produkcji broni. I właśnie w wy­
dziale uzbrojenia pracował mjr inż. 
Stanisław Rybiński („Kruk”, „Chmiel”). 
W 1943 r. „Kruk” miał stanąć na czele 
tego wydziału.

Wydział uzbrojenia zaangażowany 
był wówczas mocno w produkcję gra­
natów oraz kolców do przebijania opon 
samochodowych. Po Lublinie rozrzu­
cone były konspiracyjne warsztaty 
wytwarzające zapalniki do. granatów- 
-,„sidolówek” oraz blaszane korpusy do 
tych granatów. Posiadały one kształt 
i wymiary metalowego pojemnika na 
powszechnie używany płyn do czysz­
czenia metalu — „Sidol”. Pierwsze 
„sidolówki” stosowane przez podziem- 
mie wzięły swą nazwę właśnie od pu­
stych pojemników po „Sidolu”, które 
wykorzystywano, wypełniając je mate­
riałem wybuchowym. Kiedy produkcja 
granatów zaczęła się rozkręcać na sze­
roką skalę, zorientowano się, że można 
prawie na oczach Niemców produko­
wać w zakładach blacharskich iden­
tyczne pojemniki, twierdząc że wyko­
nuje się je na zamówienie dla wyt­
wórni „Sidolu”.

♦
Z zapalnikami do „sidolówek”, tymi 

precyzyjnymi „sercami granatów”, 
skomplikowanymi w konstrukcji a łat­
wymi do rozpoznania przez byle nie­
mieckiego żołnierza, było o wiele tru­
dniej. Po pierwsze: do ich produkcji 
potrzebni byli doskonali fachowcy. Po 
drugie: sama praca przy zapalnikach, 
nie wykluczająca możliwości detonacji 
spłonki lub wypełniającego zapalnik 
prochu i poranienia rusznikarza, była 
bardzo niebezpieczna. Dlatego bardzo 
trudno było znaleźć ludzi, którzy pod­
jęliby się tego rodzaju roboty.

Inżynier Rybiński, idąc na spotkanie 
z majstrem Józefem Zakrzewskim, 
wiedział, że jest to człowiek, który 
sprosta produkcji zapalników. Rzemie­
ślnik znający się na modelarstwie i o- 
Mlewnictwie, dawny' podoficer, saper, 
a przy tym — człowiek odważny. Co 
więcej, jego warsztat, drewniany bu­
dyneczek przy ulicy Kotlarskiej 9 w 
lubelskiej kolejarskiej dzielnicy Dzie­
siąta, nie powinien wzbudzić podejrzeń 
Niemców co do wykonywanej tam 
pracy. Pozostawało pytanie: czv Zak­
rzewski, i tak już ryzykujący na co 
dzień życiem swoim i całej swojej ro­
dziny (wytwórnia fałszywych- doku­

mentów!), zgodzi się na propozycję Ry­
bińskiego?

Józef Zakrzewski, po chwili zasta­
nowienia, wyraził zgodę. Ustalono, że 
będzie wykonywał tylko pierwszą fazę 
produkcji zapalnika do „sidolówek”: 
odlewanie metalowego korpusu. Miał 
otrzymać z wydziału uzbrojenia odpo­
wiednie narzędzia. Przede wszystkim 
— „kokil”, czyli formę do odlewania 
korpusów zapalników, oraz tygiel do to­
pienia metalu. No i sam stop: ołów z 
dodatkiem kilku innych metali.

„Kokil” — urządzenie pozwalające 
odlać równocześnie dwa korpusy za­
palników (metalowych, pustych wew­
nątrz walców o długości ok. 10 cm) — 
został dostarczony wkrótce Zakrzew­
skiemu i zainstalowany w- warsztacie 
przy ul. Kotlarskiej.

SERCA

M iroiłow  Dtrecki
Równocześnie Józef Zakrzewski wy­

konał skrytkę, do której łatwo było 
wrzucić całe oprzyrządowanie do pro­
dukcji zapalników wraz z zapasem 
metalowego stopu Oraz wykonanymi 
już korpusami. Skrytka mieściła się 
pod warsztatową „kozą” — niewielkim 
żeliwnym piecykiem do ogrzewania 
wnętrza. Była to już druga skrytka, 
jaką dysponował. Pierwsza — istniała 
w domu Zakrzewskiego przy pobliskiej 
ul. Spacerowej. Przechowywano tam 
radio, maszynę do pisania oraz pie­
czątki i inne materiały do produkcji 
fałszywych kennkart.

Stały kontakt z warsztatem Józefa 
Zakrzewskiego miał utrzymywać — z 
ramienia konspiracji — młody człowiek 
używający pseudonimu „Biały”. Zak­
rzewscy szybko przechrzcili go na „Ka­
pitana Białego”.

„Biały”, którego Rybiński przedsta­
wił jako swego zastępcę, w istocie na­
zywał się Tadeusz Jaszowski, miał 
stopień porucznika AK. Jaszowski był 
z wykształcenia prawnikiem. Przed 
wojną skończył podchorążówkę rezer­
wy artylerii we Włodzimierzu Wołyń­
skim; we wrześniu 1939 r. został powo­
łany do wojska, kampanię zakończył 
pod Kockiem w grupie operacyjnej ge­
nerała Kleeberga.

Jaszowski był odpowiedzialny za 
dostarczanie do warsztatu przy ul. Ko­
tlarskiej materiałów potrzebnych do 
produkcji, odbiór wyprodukowanych

korpusów oraz czuwaniem nad bezpie­
czeństwem konspiracyjnej fabryczki i 
pracujących w niej ludzi. Józef Zak­
rzewski wziął sobie bowiem do pomo­
cy Franciszka Wituckiego („Klina”), z 
zawodu ślusarza, członka plutonu „302” 
Armii Krajowej, oraz swego syna, 
piętnastoletniego Jurka („Wojciecha”). 
Jurek miał szlifować odlane w „koki- 
lu” przez ojca i „Klina” korpusy za­
palników. Czynił to zazwyczaj po 
skończeniu przez nich dziennej partii 
korpusów i ukryciu oprzyrządowania 
w skrytce w stojącej W pobliżu war­
sztatu szopie.

Produkcja korpusów zapalników roz­
poczęła się na przełomie listopada i 
grudnia 1942 r.

W kilka miesięcy później, inż. Ry­
biński zapytał majstra Zakrzewskiego, 
czy nie podjąłby się on także „laboro- 
wania” -odlewanych korpusów. Prze­
cież — jest saperem!

„Laborowanie” to proces uzbrajania 
zapalnika: wypełniania go prochem i 
masą zapalającą, zakładania spłonki 
detonującej, montaż zawleczki — tar­
ciowego mechanizmu zapalającego. Te­
go rodzaju czynności wykonywane są 
w fabrykach zbrojeniowych na spec­
jalnych, odseparowanych od reszty po­
mieszczeń wydziałach, w warunkach 
technicznych zapewniających możliwie 
największe bezpieczeństwo. A ludzie  ̂
wykonujący tę pracę należą do najod­
ważniejszych i najlepiej opłacanych. 
U Zakrzewskich „laborowanie” mogło 
się odbywać tylko w warunkach „po­
kojowych”. To znaczy w pokoju domu 
przy ul. Spacerowej. A także przy sto­
le ze zgrzebnych desek stojącym w 
warsztacie przy ul. Kotlarskiej...

I znowu — majster Zakrzewski po­
wiedział: „zgoda”! Do końca lipca 1944 
r., rodzina Zakrzewskich wykonała nie 
mniej niż dwadzieścia tysięcy zapal­
ników...

♦
Gotowe zapalniki należało dostarczać 

do innych dzielnic miasta, gdzie znaj­
dowały się magazyny- broni lub wyt­
wórnie korpusów granatów. Przede 
wszystkim jednak należało „towar” 
odpowiednio zapakować. Każdy zapal­
nik był naoliwiony i zawijany w wo­
doszczelny papier. Następnie zapalniki 
układano — po sto szuk — w pudeł­

kach z falistej tektury. Pudełka kupo­
wano w sklepie przy obećnej ulicy 
1 Maja. Sklep ów sprzedawał takie 
„znormalizowane”, określone przez 
władze okupacyjne pudełka, jako opa­
kowania przesyłek żywnościowych dla 
więźniów. Stanowiło to dodatkowy ka­
muflaż.

Po partie gotowych zapalników zgła­
szali się łącznicy podający ustalone 
hasło. Niekiedy Odbierał je sam szef 
uzbrojenia Komendy Okręgu, inż. Ry­
biński. Przeważnie paczki z zapalnika­
mi szły najpierw do punktu przerzu­
towego, którym była restauracja znaj­
dująca się przy ul. Bychawskiej 3. 
Kierowała nią Irena. Rębarzowa, wy­
stępująca jako ;,Danuta”. Zdarzały się 
dni, kiedy większą „produkcję” — do 
półtora tysiąca sztuk — zabierano z 
Kotlarskiej w skrzynkach, prosto „do 
lasu”.

Jeden z pobliskich magazynów bro­
ni mieścił się na Dziesiątej, w domu 
przy ul. Wyspiańskiego 5, gdzie dzia­
łała firma: „Zakład Elektrotechniczny, 
inż. S. Luberadzki”. Jej udziałowcem 
był bezpośredni zwierzchnik Józefa 
Zakrzewskiego w tym rejonie, Jan Li- 
twiniuk z Wojskowej Służby Ochrony 
Powstania AK. Zapalniki przechowy­
wano tam wśród materiałów elektro­
technicznych, na strychu domu. Więk­
sze ich partie zakopywano na terenie 
działki przylegającej do zakładu.

Kiedyś o mało co nie doszło do fa­
talnej wpadki: ktoś wysłał pocztą do­
nos do gestapo, że na Wyspiańskiego 
magazynuje się broń i amunicję. Kart­
kę, na szczęście, przejęła służba infor­
macyjna Armii Krajowej działająca na 
lubelskiej poczcie...

♦
Zasadniczo rola Zakrzewskich o- 

graniczała się do produkcji zapalników. 
Ale zdarzały się sytuacje, kiedy łącz­
nik mający odebrać kolejną partię 
„towaru” nie zjawiał się, a „odbiorcy” 
czekali z niecierpliwością. Wtedy, by­
wało, nawet 12-letnia Halinka wyno­
siła z domu zapalniki w torbie lub w 
teczce. Albo pani Teofila pakowała je 
na dno dziecięcego wózka, do którego 
kładła następnie kilkumiesięcznego 
synka Stanisława, i ruszała spacero­
wym krokiem poprzez uliczki i ulice 
Dziesiątej w kierunku restauracji przy 
ul. Bychawskiej 3, na „pogawędkę” z 
panią Ireną — „Danutą”.

Raz, kiedy zbliżyła się do „Tunelu” 
(wiaduktu, po którym biegły nad ulicą 
tory kolejowe) i nie mogła sobie dać 
rady z wtaczaniem obciążonego wielką 
partią zapalników wózka na kamien­
ne stopnie, podeszli do niej dwaj Niem­
cy. Z trudem zdobyła się na uśmiech 
i bezradne rozłożenie rąk. Niemcy — 
chwycili wózek i... uprzejmie wnieśli 
go na szczyt schodków. Potem zasalu­
towali i poszli swoją drogą.

Zupełnie inny, tragiczny finał miała 
próba dostarczenia partii zapalników 
do magazynu broni przy ul. Lipowej, 
przez jednego -£ łączników...

(Koniec odcinka 2. — cdn.)
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W naw iązaniu  do ,,Armii Czerwonej na L ab ela zczy in ie”

PO. wybuchu wojny w dniu 1 
września 1939 r. wszystko w 
Chełmie szło niby normalnym 

trybem, a że była zaczęta wymiana 
tezyn na szlaku od Chełma do Doro­
huska i przebudowa torów stacyjnych, 
włącznie z peronami, więc pospiesznie 
wykańczano roboty. Ludzi było dużo — 
miałem na swojej liście, jako torowy, 
250 nazwisk — i robota posuwała się 
szybko.

3 wrześnią na szlaku Chełm — Za- 
wadówka został ostrzelany przez lot­
nictwo niemieckie pociąg osobowy, ja­
dący do Chełma: Pierwszy raz zobaczy­
łem rannych od1 kul hitlerowskich. 
Straszny to był widolk, gdyż przeważ­
nie jechała tym pociągiem młodzież — 
uczniowie i uczennice. Pamiętam, jak z 
pociągu wysiadali ranni pasażerowie; 
jędrna uczennica, w granatowym mun­
durku, trzymała wychodzące z rannego 
brzucha wnętrzności i prowadzona była 
przez koleżanki. Po tym wypadku, któ­
ry wstrząsnął mieszkańcami Chełma 
i ja zobaczyłem, że żartów nie ma — 
trudno było uwierzyć, że Polska prze­
stanie na jakiś czas istnieć, że przyjdą 
tu Niemcy [...].

Tory zatłoczone były wagonami, 
głównie z ludźmi i materiałami, które 
wieziono na wschód. Chełm jednak cią­
gle byl omijany przez -naloty, ale już

1 września dotarła z Kowla wiadomość, 
że zrzucono tam kilka .bomb na stację 
kolejową.

8 września w Chełmie odbywają się 
doroczne uroczystości odpustowe w pa­
rafii Narodzenia NMP na Górce. I w 
tymże dniu lotnictwo niemieckie około 
godz. 17—19 dokonało bombardowania 
stacji kolejowej i jej otoczenia. Ziemia 
dirżała d huśtała się, a wszyscy w 
schronie (rów przykryty podkładami 
kolejowymi i przysypany ziemią) od­
mawiali modlitwy. W pewnej chwili 
wpadł odłamek bomby — brałem do 
ręki, był gorący.

Po odlocie samolotów bombardują­
cych słońce już było nad zachodem. 
Wagony na .torach i niektóre budynki 
stafcyjne paliły się. Pożarem objęta by­
ła przestrzeń od fabryki spirytusu 
Daumana, gdzie płonęła Szkoła po­
wszechna jm. Królowej Jadwigi, od za­
chodu po przejazd kowełski od wscho­
du. Najgorsza masakra była na podjeź- 
dizie dworca, gdzie bomba wpadła do 
schronu, 1 na rampie, gdzie trwał zała­
dunek wojska do wagonów. Mówiono, 
że w tym dniu zginęło 138 osób.

Zaraz po bombardowaniu zjawiło się 
dwóch młodych księży z parafii na 
Górce: ks. Marceli Mrozek i, zdaje się 
mi, że ks. Zygfryd Berezecki {...]. Mó­
wiono też, że eskadrę tę przyprowa­

dził obywatel m. Chełma, Piczma, któ­
rego ojciec miał fabryczkę sztucznych 
kamieni młyńskich na ulicy Kolejowej, 
a on sam ukończył gimnazjum Czar­
nieckiego i był lotnikiem.

I tak zaczęły się dni ciężkie i nie­
bezpieczne. Już od 8 września ciągle 
latały samoloty i bombardowały sta­
cję. Byłem kolejarzem, zostałem na

Jan Michalczuk
miejscu i po każdym nalocie napra­
wiałem niszczone tory. 12 września, w 
trakcie jednego z takich nalotów, spa­
liły się warsztaty i magazyny oraz 
drewniany dom kolejowy, w którym 
mieszkałem z rodziną [...]. We wsi 
Strachosław, u moich rodziców, prze­
bywała już moja żona, dzieci i teś­
ciowa.

Ostatnie bombardowanie Chełma 
przez lotnictwo niemieckie miało miej­
sce 18 września. Na stacji zniszczono 
wówczas duży murowany dom miesz­
kalny za torami przy tartaku i maga­
zyny amunicji na placu K.P.W. Bom­
bardowano również i ostrzeliwano żoł­

nierzy idących szosą w kierunku Hru­
bieszowa. Mówiono, że było 36 samolo­
tów i dużo żołnierzy zostało zabitych 
[...]. W tym dniu doszła do mnie wia­
domość o przekroczeniu naszej granicy 
na wschodzie przez wojska sowieckie 
17 września [...].

Niemcy podeszli pod Chełm od stro­
ny Włodawy, paląc przy tym kilka 
domów we wsi Serebryszcze i" Koziej 
Gotówce. Podjechali na tankietkach, 
ostrzelali pociąg jadący do Kowla

WRZESIEŃ
(przedziurawili kocioł w parowozie i 
pociąg zatrzymał się). Z wagonów wy­
skoczyli cywile i żołnierze. Tych ostat­
nich poderwał do walki jakiś pod­
oficer, zarządził strzelanie w kierunku 
Niemców, a nawet dal rozkaz: „na
bagnety”. Grupa żołnierzy, krzycząc 
„urrra” i strzelając, pobiegła w kie­
runku Niemców, ci zaś, zostawiwszy 
jednego zabitego, uciekli w kierunku 
Włodawy. Byłem w tym czasie na swo­
im pogorzelisku, w obrębie przejazdu 
kolejowego kowelskiego, widziałem to 
wszystko i słyszałem. [...]

Po tej potyczce Niemcy wycofali się 
i weszli dopiero na początku paździer-



ZWROT PAŹDZIERNIKOWY
Dokończenie ze str. 11

W  DALSZEJ części dokument wska­
zywał ogniwa armii, które, w 
opinii komunistów, opanowane 

zostały przez elementy akowskie i 
gdzie nie zabezpieczono odpowiedniej 
obsady i pozycji dla członków PPR. 
Stanowiły je: Sztab Główny, Sztab 
Mobilizacji i Formowania, Rejonowe 
Komendy Uzupełnień, Szefostwo Za­
opatrzenia, Szkoły Wojskowe.

Pierwsza część omawianej „Rezo­
lucji” kończyła się następującą kon­
kluzją: „W tym stanie rzeczy staje się 
rzeczą niezmiernej wagi ujawnienie i 
sprecyzowanie przyczyn, które dopro­
wadziły do obecnej niebezpiecznej sy­
tuacji w wojsku, i przedsięwzięcie ca­
łego szeregu stanowczych i radykal­
nych śrpdków zaradczych”.

Za główne przyczyny kryzysowej 
dla komunistów sytuacji kierowni­
ctwo PPR uznało:

„1. Błędną koncepcję formowania 
korpusu oficerskiego, której kierowni­
ctwo partyjne nie zdołało zawczasu 
skorygować. [...] Dowództwo Naczelne 
dopuszczało do stanowisk starych ofi­
cerów polskich, z których większość, 
jak się okazało, była, a często jest, 
związana z reakcyjnymi organizacja­
mi”. Za błąd uznano „mechaniczne 
przenoszenie doświadczeń osiągniętych 
przy asymilacji wrogich elementów w 
Armii Polskiej w ZSRR bez uwzględ­
nienia zasadniczej odmienności warun­
ków, polegających przede wszystkim na 
braku w ZSRR rozbudowanych i 
aktywnie działających wrogich orga­
nizacji.

2. Całkowite niedostateczne uwzględ­
nienie przy budowie korpusu oficer­
skiego politycznych i liniowych ele­
mentów partyjnych, AL-owskich, par­
tyzanckich i w ogóle szczerze demo­
kratycznych. 1-..1

3. Rozluźnienie dyscypliny, pijaństwo, 
nadużycia itp., jak też przejawy mo­
ralnego rozkładu wśród części korpusu 
oficerskiego. Ułatwiło to reakcyjnym 
agenturom rozkładową działalność w 
wojsku.

‘ 4. Niedostateczna ze strony Naczel­
nego Dowództwa ocena roli aparatu
politycznego, traktowanie Głównego 
Zarządu Polityczno-Wychowawczeg o
Wojska Polskiego równorzędnie do 
wielu innych Wydziałów Sztabu i nie- 
stworzenie mu warunków dla spełnie­
nia kierowniczej roli politycznej [...].

5. Braki i błędy pracy politycznej 
w wojsku, niedocenianie przez nie­
które ogniwa aparatu politycznego 
niebezpieczeństwa wrogiej roboty AK, 
co znalazło swój wyraz w obsadzaniu 
stanowisk politycznych niepewnym ele­
mentem akowskim, w pobłażliwym sto­
sunku do AK w ogóle, a szczególnie do 
jej przeszłej działalności [...].

6. Niezdolność aparatu informacyj­
nego w obecnej jego strukturze do

orientowania się w skomplikowanych 
warunkach polskich i paraliżowania 
posunięć reakcji.

7. Niedostateczne wykorzystanie przy 
tworzeniu 2-giej i 3-ej armii doświad- 
czpnych w pracy w Wojsku Polskim 
kadrów liniowych i polityczńych z I 
Armii” [podkreślenia — J. W.].

Ponadto wskazano na inne, kolejne 
przyczyny, które, zdaniem Biura Poli­
tycznego, zagroziły utratą dominacji 
partii nad wojskiem. Były nimi: opóź­
nienie procesu awansowania zaufanych 
podoficerów na stanowiska oficerskie, 
niedostateczna kontrola polityczna ak­
cji mobilizacyjnej, brak zespołowej 
pracy w Dowództwie WP, oparcie 
dyslokacji wojska na zasadzie tery­
torialnej, co ułatwiało dezercję, oraz 
braki w umundurowaniu, wyżywieniu, 
transporcie i zakwaterowaniu żołnie­
rzy.

Za swoiste remedium, które miało 
zmienić sytuację, kierownictwo PPR 
uznało stworzenie w ramach KC 
wspomnianego już Wydziału Wojsko­
wego. Jego zadania określono aż w 11 
punktach, z których trzy pierwsze mia­
ły najbardziej istotne znaczenie.

'Za zasadnicze zadanie wydziału uznr- 
no stworzenie warunków, by mógł 
on kierować „wszystkimi sprawami 
związanymi z wojskiem, a w pierw­
szym rzędzie z organizacją Armii, po­
lityką personalną, pracą polityczną i 
informacją”.

Drugim co do ważności zadaniem 
było: „wzmocnić element partyjny w 
Dowództwie Naczelnym przez powrot­
ne wprowadzenie do Dowództwa tow. 
Marka [Mariana Spychalskiego — J. 
W.] z powierzeniem mu zastępstwa 
dowódcy do spraw personalnych i in­
formacyjnych oraz przez stosowanie 
zasady zespołowej pracy w Dowódz­
twie Naczelnym”.

Trzeci cel jaki miał zrealizować 
Wydział Wojskowy przy KC PPR, o- 
kreślono następująco: „przeprowadzić
gruntowną czystkę w wojsku z ele­
mentów reakcyjnych, w pierwszym rzę­
dzie w Sztabie FormowaniA, Sztabie 
Głównym, Sztabie Zaopatrzenia, RKU, 
Szkołach Wojskowych, i obsadzić decy­
dujące placówki pewnymi ludźmi: nie 
stosując ryczałtowo negatywnego sto­
sunku do wszystkich dawnych ofice­
rów polskich, wzmóc czujność w sto­
sunku do nich. Internować wszyst­
kich oficerów AK i NSZ, oddziaływu­
jących szkodliwie na stan polityczny i 
zdo’ność bojową Wojska”.

To zalecenie korespondowało z in­
nymi ustaleniami, jakie podjęto 31 
października. Dotyczyły one akowców. 
Jak czytamy w protokole Biura Poli­
tycznego: „tow. Radkiewicz zapropo­
nował utworzenie specjalnych batalio­
nów zapasowych z aresztowanych 
przez władze sowieckie akowców. W 
dyskusji nad tą sprawą zdecydowa­
no, że bardziej celowym będzie utwo-

1944
rżenie specjalnych obozów pracy dla 
różnego rodzaju przestępców i włącze­
nie’ do nich również ■ tego elementu 
akowskiego, na który nie ma dostate­
cznych dowodów do sądzenia go na 
podstawie dekretu o ochronie pań­
stwa”.

Ponadto Wydział Wojskowy,. Zgod­
nie z przyjętą „Rezolucją” miał zad­
bać o tworzenie korpusu oficerów „z 
młodych Polaków, szczerych demokra­
tów”, wzmocnić element robotniczy w 
wojsku, zreorganizować Wydział In­
formacji Wojskowej, „rozszerzając 
zakres jego pracy do ogólnopolitycz- 
nego wywiadu”, rozbudować Szkoły 
Oficerów Politycznych, oraz „prowa­
dzić systematyczną pracę polityczną 
wśród oficerów Armii Czerwonej, uła­
twiając im orientację w warunkach 
polskich”. Zarazem wydział miał zad­
bać, by wzmóc represje wobec uchy­
lających się od służby wojskowej i 
wprowadzić ustawową odpowiedzial­
ność dezerterów, ich rodzin i osób 
ukrywających, połączoną z konfiskatą 
ich mienia.

Tekst przyjętej „Rezolucji w spra­
wie sytuacji i pracy w wojsku” Biu­
ro Polityczne KC PPR postanowiło 
„przekazać do zaopiniowania tow. 
Stalina za pośrednictwem geh. Bul­
ganina”.

W TEN sposób dokonał się istotny 
zwrot w postawie nowej władzy 
wobec tych żołnierzy AK, któ­

rzy kierując się różnymi przesłanka­
mi, zareagowali na wielokrotne apele, 
by znaleźć się w szeregach ludowej 
armii i brać czynny udział w dziele 
wyzwalania Polski spod hitlerowskiej 
okupacji. Dalszą tego konsekwencją 
będzie zmasowany atak propagandowy 
i pojawienie się obelżywych, zniesła­
wiających AK plakatów i broszur. 
Główna siła militarna Polskiego Pań­
stwa Podziemnego stawała się w ko­
munistycznej propagandzie synonimem 
reakcji, zdrady i uosobieniem wroga 
porównywalnego z Hitlerem.

Dekretując przeprowadzenie czystki 
w Wojsku Polskim, przywódcy partii 
komunistycznej mieli świadomość, iż 
oznacza to rozwój represji i terroru, 
ogarniających całe społeczeństwo. Ale 
poczynania tzw. władzy ludowej od 
początku znamionowało dążenie do 
zniszczenia istniejącej tkanki społecz­
nej. Było to warunkiem sine qua non 
utrzymania władzy przez PPR. Od po­
czątku w koncepcjach komunistów nie 
było też miejsca dla armii integrującej 
cały naród, będącej uosobieniem jego 
suwerenności.

Wojsko, podobnie jak milicja i urzę­
dy bezpieczeństwa, miało być przede 
wszystkim narzędziem panowania kla­
sowego — chłopów i robotników, jak 
to później oficjalnie głoszono. W rze­
czywistości wprzęgnięto je w służbę 
ideologii komunistycznej i systemu to­
talitarnego, tworzonego przez zdecy­

dowaną mniejszość, wbrew woli naro­
du, lecz zgodnie z dyrektywami J. 
Stalina, który w tym właśnie celu po­
wierzył w lipcu 1944 r. władzę w 
Polsce komunistom.

Decyzje, które zapadły w ostatnim 
dniu października 1944 r., zaczęto szyb­
ko wcielać w życie. Akcją kierowali 
funkcjonariusze NKWD oraz Informa­
cji Wojskowej. Zapełnili oni interno­
wanymi żołnierzami polskimi obóz w 
Skrobowie, w pobliżu Lubartowa.

O powstaniu i funkcjonowaniu tego 
obozu interesująco pisał wspomniany 
Jerzy Śląski, który był jedną z^ofiar 
popaździernikowych czystek przepro­
wadzonych w wojsku.

Większość internowanych żołnierzy 
przybyła do Skrobowa w dniach od 
5 do 8 listopada. Dominowali wśród- 
oficerów zaprzysiężeni żołnierze Armii 
Krajowej, zaangażowani w jej działal­
ność. Podchorążowie, podoficerowie i 
szeregowa stanowili mniejszość. Inter­
nowano również wielu oficerów rezer­
wy. Byli wśród nich nauczyciele, 
urzędnicy, lekarze.

„Zdecydowaną większość internowa­
nych — pisze J. Śląski — stanowili 
jednak żołnierze 2 Armii, zabrani pod 
różnymi pretekstami — z formowanych 
jednostek liniowych bądź ze szkół ofi­
cerskich. Łącznie było tam nas po­
nad 500, w tym ponad 400 oficerów. 
[...]. W sumie jednak wygląda na to, 
że cały nabór do Skrobowa realizo­
wany był bez właściwego rozeznania, 
w sposób biurokratyczny. Aby tylko 
ilość się zgadzała. Panująca wśród in­
ternowanych opinia, że każdej jedno­
stce wyznaczono kontygent służących 
w r.iej AK-owców, których ma ona 
oddać Informacji, wydaje się bliska 
prawdy. [...]. Początkowo byliśmy cał­
kowicie odcięci od świata. Nie wie­
dzieliśmy, co się dzieje na zewnątrz 
obozu. [...]. I odwrotnie. O nas też 
nikt nic nie wiedział, ani rodziny, ani 
towarzysze broni z AK, ani koledzy z 
jednostek WP, z których nas zabra­
no. [...]. Wiedziano o nas jedno: wzię­
to ich i zniknęli. [...]. Nie trzeba doda­
wać — zauważa J. Slaaki — że mu­
siało to również podziałać jak kubeł 
zimnej wody na żołnierzy AK, znajdu­
jących się na terenach jeszcze zaję­
tych przez Niemców i oczekujących 
dnia, gdy przyjdzie do nich Wojsko 
Polskie, a oni dołączą do jego szere­
gów. Gdy ruszyła ofensywa stycznio­
wa, koniec wojny był już w zasięgu 
wzroku, ale przecież ludowe wojsko 
dopiero wtedy szło ku swym najwięk­
szym .i najkrwawszym bitwom. Dopływ 
tysięcy wyszkolonych żołnierzy AK, 
mających za sobą staż dywersyjny 
bądź partyzancki, z pewnością wzmoc­
niłby jego bojowy potencjał. Lecz już 
wtedy to wojsko ich nie potrzebowało. 
Kształt powojennej Polski i losy AK- 
-owców były przesądzone” („Tygodnik 
Solidarność” nr 13, 14, 15 z 1989).

(Koniec odcinka 6. — 
dokończenie nastąpi)

Janusz Wrona

nika. Przedtem weszły czołgi i wojska 
sowieckie. Było to około 19—20 wrześ­
nia. Wojska sowieckie wjechały czoł­
gami do Chełma od strony Góry Kre­
dowej (Serebryskiej). Ja spotkałem 
czołgi sowieckie, stojące na szosie woj- 
sławickiej z lufami skierowanymi w 
stronę Chełma, kiedy szedłem do Stra- 
chosławia z Antonim Pejem (strażni­
kiem Ochrony Kolei). Sowieci zatrzy­
mali nas, wylegitymowali, mego znajo­
mego "zrewidowali, gdyż był w mun­

durze kolejowywm i pozwolili iść da­
lej.

Później dowiedziałem się, że tegoż 
dnia, przed paroma godzinami, została 
stoczona walka z uzbrojonymi pocztow­
cami polskimi, którzy będąc w mun­
durach, spotkali czołgi sowieckie i o- 
tworzyli do nich ogień. W potyczce 
zginęło kilku Polaków i kilku Rosjan. 
Potyczka miała miejsce na początku 
Borku, patrząc od strony Hrubieszowa. 
Polacy zostali pochowani na miejscu 
walkii, Sowieci zaś na placu Buczkow­
skiego centrum Chełma (było około 7 
zabitych).

Spotkałem jeszcze czołgistów dnia 
następnego, będąc w aptece rfa rogu 
ulic Pocztowej i Lwowskiej. Pamiętam, 
że żołnierz, wysiadłszy z czołgu, wszedł 
do apteki i zażądał wody kolońskiej 
— „Odiekołon u was jest?”. Aptekarka 
podała mu buteleczkę, ale bez opako­
wania, więc ów żołnierz powiedział — 
„A bumagi u was niet!”. Odpowiedzia­
ła, że wojna i nie ma papieru. „No ni- 
czewo” — powiedział i wyszedł.

W ciągu swego pobytu Sowieci wy­

wieźli wszystko, co było na składach 
czy w magazynach. Ładowali na wago­
ny cokolwiek; było z rzeczy państwo­
wych, a więc szyny, rozjazdy (ok. 40 
sztuk), ściany sitowe palenisk parowo­
zowych (miedziane) — około 5000 m* 
zastawionego placu przy torach 11, 17 
i 19, bandaże kół parowozowych — 
złożone na placu o powierzchni około 
8000 m2. Zabrano również liczne paro­
wozy wygaszone, stojące na torach, i 
bardzo dużo wagonów załadowanych 
niewiadomym mi materiałem i rzecza­
mi uciekinierów. Gromadzono również 
idące w rozsypce wojsko polskie i wy­
wożono na wschód.

Pamiętam też moment taki: grupa 
polskich oficerów w ilości około 150 
osób, pilnowana przez Żydów chełm­
skich zaopatrzonych w opaski i kara­
biny, na podjeździe stacji Chełm — 
jednego z tych Żydów znałem, bo był 
kulawy i zawsze kupował od chłopów 
kury i jajka na ulicy Hrubieszowskiej 
— i ten Żyd w czasie marszu oficerów 
tak powiedział — „Ty, polska oficer, 
zmień noga, jak idziesz!”. Myślałem, 
że nie wytrzymam takiej obelgi w sto­
sunku do polskiego żołnierza — ofice­
ra, ale przeżyłem [...].

Wszystko wywożono z Chełma w 
kierunku na Rejowiec, Zawadę i Wło­
dzimierz, bo w Dorohusku był zerwa­
ny most kolejowy na Bugu z polece­
nia komendanta stacji Chełm po 17 
września, aby utrudnić wjazd wojsk 
sowieckich w głąb Polski.

Żołnierze polscy, po zakończeniu jak 
gdyby działań wojennych, szli pie­
chotą ze wschodu na zachód i widząc 
pociągi odjeżdżające z Chełma na za­
chód, w kierunku Rejowca, wsiadali do 
wagonów, aby przyspieszyć swój po­
wrót. Ale pociągi te przez Rejowiec, 
nie szły dalej do Lublina, lecz skrę­
cały dó Zawady i potem jechały za 
Bug do Włodzimierza. Często mówiło 
się tym żołnierzom, że pojadą nie tam, 
gdzie chcieliby, ale nie zawsze wie­
rzyli. Kiedyś jakiś Żyd doniósł sowie­
ckiemu komendantowi, że kolejarze u- 
przedzają polskich żołnierzy przed nie­

zamierzonym powrotem za Bug. Za­
wiadowca stacji p. Miłkowski ledwie 
zdołał obronić jednego zwrotniczego 
przed skutkami tego donosu.

Przed wkroczeniem Niemców trwały 
narady w tzw. Głównym Gmachu 
między ' oficerami sowieckimi i nie­
mieckimi. „Bezkrólewie” trwało około 
tygodnia. Około 27 września Sowieci 
opuścili Chełm, a po kilku dniach we­
szli już bez boju Niemcy i zaczęła się 
prawdziwa okupacja.

J a n  M ichalczuk, u r .  12 s ie rp n ia  1907 
r . w  S trach o sław iu , zm arł 18 m a ja  19S7 
r . w  L ublin ie. P o  ukończen iu  Szkoły 
M echanicznej w  Chełm ie, w  la ta c h  1326— 
1968 p raco w ał n a  kolei w  służbie d rogo­
w ej, za jm u jąc  k o le jn e  s tanow iska: te ro ­
w ego, zaw iadow cy i k o n tro le ra  w Za- 
k ru c in ie , T urzy sk u , K ow lu, Chełm ie, Re­
jow cu  i znów  w C hełm ie. S p isyw anie 
w spom nień  rozpoczął w  ro k u  1971. w  
n as tęp n y ch  la ta c h  prow adził dziennik , 
często  — przy  o k az ji ró żn y ch  rocznic
— w ra c a ją c  do w yd arzeń  sp rzed  la t. P o­
zostaw ił k ilk a  zeszytów , dużego i m a ­
łego fo rm a tu , gęsto zap isanych . u p a ­
m ię tn ia ją c y c h  fa k ty  z w ydarzeń  pub li­
cznych , ro d z in n y ch  i osobistych. Prze* 
ca łe  życie by ł k o le ja rzem  i z p ersp ek ­
ty w y  to ró w , s ta c ji i pociągów , patrzy ł 
n a  losy  k ra ju , d la  k tó reg o  w iern ie  i cię­
żko p racow ał. W ybrany  tu  te k s t u kazu je  
po czą tek  w o jny  n a  ch ełm sk ie j stac ji 
k o le jow ej. In n e  stan o w ią  dokum en ta lny  
p rzy czy n ek  do zag łady  Żydów , zw ożo­
n y ch  z k ra ju  i różnych  stro n  Luroęv
— przez R ejow iec i Chełm  — do Sobi- 
bo ru . O sobny zeszyt pośw ięcił na sp i­
san ie  h is to rii wsi S trachoslaw  pod ( 'h e ł­
m em . W szystk ie te  m a te ria ły  p rzecho­
w u je  jego syn . S tan isław  M ichalczuk.

W  CHOMIE
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Dokończanie ze str. 3
— widocznego i w Polsce i na Zachodzie, potrzeba 
ruchu jako innej formacji może okazać się naszą silą, 
a  nie słabością. Nie wolno jej hamować, odmawiając 
m.in. nazwy „Solidarność”. Po 4 czerwca chyba nie 
dó końca’ przemyślaną decyzją zmarnowano wiele ro­
dzącej się energii społecznej. Nie potrafiliśmy utrwa­
lić poczucia wspólnego sukcesu i wytworzyć takiego 
mechanizmu, który byłby jego siłą napędową”.

Nie wszyscy związkowcy zgadzali się z prof. Ge­
remkiem, popierając decyzję KKW o zarezerwowa­
niu nazwy ,,Solidarność” wyłącznie dla związku. Jeśli 
taka jest wola „góry” — kon.trargumentowali prze­
ciwnicy tego poglądu — to dlaczego zezwolono na 
dodanie do nowo powstającego PSL tej nazwy? Prze­
cież ludzie przychodzą nie do komitetów obywatel­
skich, a do „Solidarności”. Jeżeli n ie będą one fir­
mowane tym znakiem:, to stracą zaufanie społeczne, 
a chyba nikomu na tym nie zależy. Decyzja o roz­
wiązaniu KO, stwierdził wprost jeden z uczestników 
seminarium, była spowodowana partykularnymi in­
teresami osób skupionych wokół Lecha Wałęsy.

Z ankiety przeprowadzonej w trakcie obrad wyni­
ka, że większość delegatów widzi siebie jednocześnie 
jako związkowców i działaczy społeczno-politycznych, 
łącząc na co dzień funkcje przewodniczącego KZ i 
KO.

Nikt w  trakcie seminarium nie wspomniał o ure­
gulowaniu systemu płacowego w Polsce. Jedynie w 
przerwach między obradami toczyły się dyskusje na 
ten temat. Mówiono o braku sensownych relacji mię­
dzy ipłacą a pracą. O absurdalnych warunkach, w 
których robotnik, wykonujący prostą fizyczną pra­
cę, zarabia znacznie więcej od dobrego inżyniera. Ta 
sytuacja m.in. wytwarza niechęć wykwalifikowanej 
kadry technicznej do .wstępowania do związku. „Kult 
łopaty”, preferowany przez 40 lat komunistycznych, 
rządów, musi upaść. Inaczej najlepsi fachowcy Wyja­
dą za granicę, bądź wezmą kurs „na przetrwanie”. I 
jedno, i drugie rozwiązanie będzie poćzątkiem końca 
jakichkolwiek zmian w polskiej gospodarce. „Prze- 
istańmy się wreszcie zachwycać Łajką — podsumował 
kuluarową dyskusję M. Łazarz (FŁT Kraśnik) — a 
zacznijmy interesować się konstruktorem rakiety, w 
której ona poleciała w kosmos”.

Ną seminarium nie przybył, oczekiwany przez 
wszystkich, minister Kuroń, kitóry miał mówić o 
związku zawodowym jako sile politycznej. Nie za­
wiódł jednak Adam Michnik Przyjechał wprawdzie 
tylko na 'dwie godziny, bo, jak tłumaczył się przed

związkowcami, ’jeszcze tego samego dnia posłowie 
mieli przegłosować wybór nowągo ambasadora w Mo­
skwie, ale jego wykład — „Doświadczenia Solidar­
ności na tle innych krajów Europy Środkowowschod­
niej” — zgromadził na sali obrad: komplet związ­
kowców.

,,Naisza sytuacja międzynarodowa — mówił A. Mich­
nik — wygląda dziś zupełnie inaczej niż na począt­
ku la t 80. Wtedy zastanawialiśmy się: wejdą czy nie 
wejdą. Obecne zmiany w Polsce należy oglądać przez 
pryzmat procesów zachodzących w krajach ościen­
nych. Czynnikiem, który niewątpliwie umiędzynaro­
dowił reformy systemu komunistycznego, stała się ra­
dziecka pieriestrojka”.

Adam Michnik nazwał ją „rewolucją kaloryferów”. 
Po prostu z dnia na dzień przedmioty zaczęły odma­
wiać posłuszeństwa. Nie przejmując się przewodnią 
rolą partii, ani isiłą perswazji służb porządkowych, 
kaloryfery przestały grzać, tramwaje jeździć, a drzwi 
zamykać się Niesprawność technologiczna systemu 
zaczęła zagrażać państwu. Czarnobyl był tego naj­
lepszym przykładem. Tak, zaczęła się pieriestrojka od 
góry, ale obecnie proces ten ma już własną, nieza­
leżną od nikogo dynamikę. Wydarzenia w Związku 
Radzieckim były sygnałem dla innych krajów Euro­
py Wschodniej do rozpoczęcia odchodzenia od komu­
nizmu (Węgry). Jednak tego, co dzieje, się obecnie w 
NRD, nikt nie mógł przewidzieć. I nikt już dzisiaj 
nie jest w stanie prognozować, czy zachodzące tam 
zmiany nie przekreślą postanowień Jałty.

„Ten system będzie umierał, bo jest przeciw życiu 
— podsumował A. Michnik — ale też trzeba mu po 
chrześcijańsku pomóc umrzeć. Nie można jednak ko­
munistycznej nomenklatury straszyć gilotyną, bo bę­
dzie się jeszcze długo' bronić (a ma czym). Dla Pol­
ski jedyną drogą na przyszłość jest dToga bez woj­
ny. Potrzebna jest taka formuła reform, w wyniku 
której wszystkie siły społeczno-polityczne będą mo­
gły się zaadaptować”.

Okrągły Stół zalegalizował ponownie „Solidarność”. 
Jej przyszły model muszą jednak stworzyć sami 
związkowcy. Czy 7-dniowe seminarium w Łęcznej by­
ło krokiem naprzód, skoro nawet nie potrafiono dać 
jednoznacznej odpowiedzi na pytanie postawione w 
jego temacie, a końcowy komunikat, poza streszcze­
niem poruszanych w obradach spraw, nie zawierał 
żadnych konkretnych wniosków?

Zbigniew Dzięciołek

„RELACJE’' W PRENUMERACIE
Zainteresowanych możliwością zapre­

numerowania naszego tygodnika infor­
mujemy, że prenumerata „Relacji” na 
pierwszy kwartał 1990 roku przyjmo­
wana jest do 20 listopada br.

1) W miastach, w których istnieją 
Oddziały RSW, można zamówić prenu­
meratę w tych Oddziałach, w klubach 
MPiK oraz w wytypowanych kioskach 
(w których kioskach — można dowie­
dzieć się w odpowiednim Oddziale). In­
formujemy, że w makroregionie od­
działy RSW znajdują się w następują­
cych miastach: Biała Podlaska, Biłgo­
raj, Chełm, Hrubieszów, Krasnystaw, 
Kraśnik, Lubartów, Lublin, Puławy, 
Radzyń, Tomaszów, Włodawa, Zamość. 
Czytelników spoza makroregionu pro­
simy o ustalenie siedzib odpowiednich 
Oddziałów we własnym zakresie, a 
wszystkich naszych Czytelników infor­
mujemy, że ta forma prenumeraty nie 
łączy się z żadnymi dodatkowymi opła­
tami.

2) W Świdniku prenumeratę na wa­
runkach podanych w punkcie 1 przyj­
muje urząd pocztowy.

3) Utrzymana będzie bardzo korzyst­
na prenumerata instytucjonalna, czyli 
zamawiana i dostarczana do zakładów 
pracy, z której mogą korzystać również 
prenumeratorzy indywidualni zatrud­
nieni w tych zakładach. Za tę usługę 
nie będą pobierane dodatkowe opłaty.

4) Z możliwości zaprenumerowania 
tygodnika z dostawą do domów będą 
mogli skorzystać tylko mieszkańcy wsi, 
osiedli oraz miasteczek, w których nie 
ma Oddziałów RSW, oraz osoby niepeł­
nosprawne bez względu na miejsce za­
mieszkania. Usługa ta łączy się z ponie­
sieniem dodatkowych opłat, a informa­
cji w tej sprawie udzielają urzędy po­
cztowe przyjmujące prenumeratę oraz 
doręczyciele.

5) Zamówienia na prenumeratę w 
roku 1990 przyjmowane będą tylko na 
jeden kwartał. Stosowne, komunikaty

będziemy publikować w odpowiednim 
czasie.

■6) Cenę prenumeraty kwartalnej ty­
godnika „Relacje” podano w „Informa­
torze o cenach prasy polskiej w pre­
numeracie”, który jest do wglądu dla 
Czytelników w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli.

7) Koszt prenumeraty na pierwszy 
kwartał 1990 roku ustalony został dla 
Tygodnika Wschodniego „Relacje” w 
wysokości 2210 złotych, a więc za je­
den numer prenumerujący płaci 170 
ziotych, czyli mniej niż w sprzedaży 
kioskowej.

8) Poczynając od 1 stycznia 1990 ro­
ku, cena prenumeraty zagranicznej 
równa się: cenie prenumerty krajowej 
powiększonej o 100 proc. Wpłaty przyj­
mowane będą tylko na okresy kwar­
talne.

Wpłaty na prenumeratę zagraniczną 
przyjmuje Centrala Kolportażu Prasy 
i 1 Wydawnictw na numer konta NBK 
XIII Oddział Warszawa 37-0044-1195- 
.139-11, ul. Towarowa 28, 00-950 War­
szawa.

Redakcja

OGŁOSZENIA
DROBNE

Biuro pośrednictwa, zamiany 
mieszkań, kupno — sprzedaż, wy­
najmu. Lublin tel. 71-86-12.

26552/G-4

Kożuchy, odzież skórzana — re­
nowacja. Lublin, Miła 10.

23350/G-10

Zdecydowanie poszukuję miesz­
kania. Płatne za rok. Tel. 55-95-96.

26388/G

KUPNO

Stylowe: sefcretarzyk, biurko, 
serwantkę, zegar stojący tel. 
71-50-60.

249547G

INFORMATOR
KULTURALNY

TEATR
W LUBLINIE

T^atr im. J. Osterwy: 16—18.11.
godz. 11, 18: „Gałązka rozmarynu”
Zygmunta Nowakowskiego; reż. Roman 
Kordziński.

Teatr Studyjny: 20—22.11 godz. 19.30 
(sala Lubelskiego Domu Kultury, ul. 
Pstrowskiego 12): „Dekameron” G.
Boccaccia; reż. Miro Prochazka, scen. 
Vladimir Cap, chor. Frank Towen. In­
formacje o biletach tel. 71-19-72, 
55-37-63.

Jesień Teatralna — Wieczór I:
Teatr Sceny Plastycznej KUL —

19.11 godz. 19, 21 (Stara Aula KUL, 
al. Racławickie 14): „Wrota”. Scen., 
reż. i scenografia Leszek Mądzik: mu­
zyka Przemysław. Gintrowski. Infor­
macje o biletach jw.

Teatr Lalki i Aktora:, 16.11 godz. 9, 
11; 17.11 godz. 10, 12; 18—19.11 godz. 
12; 21—22j11 godz. 10: „Ural Batyr”, 
baśń baszkirska, reż. Włodzimierz Fe- 
łenczak.

Teatr Muzyczny: 16.11, 18—19.11
godz. Ig (Dom Kultury Kolejarza ul. 
Kunickiego 35): „Paganini” Ferenca 
Lehara.

MUZYKA
W LUBLINIE

Filharmonia: 17.11 godz. 19; 18.11 
godz. 18 — koncert symfoniczny Or­
kiestry Państwowej Filharmonii Lu­
belskiej pod dyrekcją Adama Natan­
ka. Solista — Lewon Ambarćunian 
(skrzypce). W * programie: Koncert
skrzypcowy a-moll A. Vivaldiego, 
Koncert skrzypcowy F-dur J. S. Ba­
cha, Koncert skrzypcowy D-dur L. 
van Beethovena.

WYSTAWY
W LUBLINIE

Muzeum im. J. Czechowicza — wy­
stawa linorytu barwnego Zygmunta 
Czyża.

Muzeum na Zamku — wystawa po­
święcona 50 rocznicy Września pt. 
„Broń i barwa Wojska Polskiego w 
roku 1939”.

Galeria BWA (ul. Narutowicza 4);
16.11 godz. 18 — otwarcie wystawy 
grafiki Zofii Kopel-Szulc i Henryka 
Szulca.

Galeria Grodzka (ul. Grodzka 5a);
21.11 godz. 18 — Performance pt.
„Gwieździsty sztandar” oraz otwarcie 
wystawy malarstwa i instalacji Krzy­
sztofa Rumowskiego.

Galeria STL (ul. Grodzka 16) — wy­
stawa malarstwa i grafiki: Piotra Hen- 
■digerego, Piotra Olszewskiego, Wandy 
Stokwisz, Jacka Wojciechowskiego, Wa­
lentego Wróblewskiego, Tomasza Za­
wadzkiego.

Galeria TPŚP (ul. Grodzka 32/34) — 
wystawa prac artystów węgierskich. 
Wydział Pedagogiki i Psychologii 
UMCS (ul. Narutowicza 12) — wysta­
wa pt. .Elementarze świata i Sztuka 
Dziecka”.

Archiwum Państwowe (ul. Trybu­
nalska 13) — wystawa pt. „Lubelski 
Wrzesień 1939 r. — Społeczeństwo, 
Wojna, Okupanci”.

Biblioteka Uniwersytecka KUL (ul. 
Chopina 27, IV p.>; 16.11 godz. 12 — 
otwarcie wystawy grafiki książkowej 
Zofii Kopel-Szulc i Henryka Szulca.

Filharmonia (foyer) — wystawa ma­
larstwa Jana Ziemskiego (ze zbiorów 
BWA w Lublinie).
W KAZIMIERZU DOLNYM

Galeria (ul. Tyszkiewicza 30): 17.11. 
god/z. 17 — otwarcie wystawy malar­
stwa Macieja Falkiewicza.
W NAŁĘCZOWIE

Muzeum Ruchu Robotniczego (ul. 
Chmielewskiego 4) — wystawa z oka­
zji 40-lecia Spółdzielczości Inwalidów. 
W BIAŁEJ PODLASKIEJ

Salon Wystawienniczy Muzeum O- 
kręgowego — wystawa medalierstwa 
Zofii Demkowskiej i jej uczniów.

♦
Lubelskie S tudio T eatra lne  zaprasza:

17—19.1ł — I II  F e s tiw a l S tu d ió w  N auczyciel­
sk ic h  P o lsk i P o łu d n io w o  -W schodn ie j w  
S zczebrzeszyn ie. 17—18.11 — IV B iesiada 
P io sen k i, P o ez ji 1 M uzyki. W p ro g ram ie : 
r e c ita l M agdy U m er, k o n c e r t Z espołu  R e­
p re z e n ta c y jn e g o  z W arszaw y, re c ita l T adeu­
sza K ro k a , S tan is ław a  K law e, d u e tu  C ib o r- 
sk i — M iko ła jczak . B liższych in fo rm a c ji u -  
dz ie la  A lm a -A rt te l. 292-31. 20—22.11 godz. 
18 (Dom K u ltu ry  K o le ja rza  ul. K u n ick ieg o  
35) — re c ita l  E w y D em arczyk . B ile ty  do  
n a b y c ia  w  LD K  u l. P stro w sk ieg o  12 w  
godz. TO—16.
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Czwartek
16 listopada
PROGRAM I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Glina z wyższych sfer” (7) — 

„Wyścig zi czasem”
10.15 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16 25 Dla młodych widzów: Kwant 

oraz film z serii „Świat, w którym ży­
jemy”

17.15 Teleejcpress
17.30 „Książa kapelani w służbie oj­

czyzny” — wojskowy film dok.
18.00 Być reporterem: Aleksander Ja- 

łosiński
18.25 Magazyn katolicki
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Przygody rozbójnika 

Rumcajsa
19.10 Teraz — tygodnik gospodarczy
19.30 Dt
20.00 Nowy ład gospodarczy, czyli jak 

wykorzystać szansą
20.15 „Glina z wyższych sfer” (7) — 

„Wyścig z czasem” — serial krym. 
prod, ang,

21.10 Sport
21.20 Pegaz
22.00 Program public.
22.35 XVI Międzynarodowe Spotkania 

Wokalistów Jazzowych — Zamość’89 
(Lincoln Beauchamp)

23.05 Dt — echa dnia
PROGRAM H

17.25 Program dnia
17.30 Psychozabawy
18.00 Program lokalny
18.30 Koncert z okazji 70-lecia Pol­

skiego Komitetu Olimpijskiego
19.30 Zielone kino: „Trzcinowisko” 

— film przyr. Joanny Wierzbickiej
20.00 Wielki sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne „Dwójki”: 

Franz Kafka ,.Zamek”
23.50 Komentarz dnia

Piątek
17 listopada
PROGRAM I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Hania” — film TVP
10.50 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: Rambit
16.50 Dla dzieci: Okienko Pankrace­

go
17.15 Teleepcpress
17.30 Raport
17.55 „Piętno” — film dok. o Kazi­

mierze Iłłakowiczównie
18.25 Od A do Z

• 18.45 Weekend w „Jedynce”
19.00 Dobranoc: Kret i zegar
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dt
20.00 Nowy ład gospodarczy, czyli jak 

wykorzystać szansą
20.15 Akademia filmowa: „Sprawied­

liwości stało się zadość” — film fab. 
prod, franc.

22.00 Sport
22.10 Kontrapunkt
22.40 Lex — Obywatel wobec sądu
23.25 Dt — echa dnia

PROGRAM U
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego
18.00 Program lokalny
18.30 „Henryk Jaskula-Hen” — re- 

portaż
18.50 Za chwilą dalszy ciąg progra- 

nu
19.30 Dookoła świata: W Hamburgu
20.00 42.195 metrów —■ reportaż z XI 

Maratonu Pokoju
20.15 Studio sport: Wielki tenis
21.30 Panorama dnia

21.50 Kino Antypodów: „Przyjęcie u 
Dona” — film prod, australijskiej 
■ 23.15 Komentarz dnia

23.20 Studio sport: Wielki tenis

Sobota
18 listopada
PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program rekrea­

cyjny
8.55 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla dzieci i 

młodzieży, a w nim „Jelonek” (2) — 
serial prod, jugosł.

10.40 „Wyprawa pod podszewkę Alp” 
— ode. pt. „Polskie Alpy”

12.15 Powitanie
11.10 Bellona — wojskowy magazyn 

public.
11.40 Laboratorium: Lekkość
12.10 Telewizyjny koncert życzeń
12.40 Telewizyjny informator wydaw­

niczy
13.00 Żyć — magazyn ekologiczny
13.30 Telewizyjny Teatr Prozy: Fio­

dor Dostojewski — „Łagodna”. Reż. 
Janusz Warmiński

15.05 Polityka, politycy
15.35 Filmy o miłości: „Ostatni dzień 

lata” prod. TVP
16.40 Flesz — magazyn muzyczny
17.15 Teleepcpress
17.30 Polska walcząca (11939—45): 

Polityka zagraniczna rządu gen. Wła­
dysława Sikorskiego (1)

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: Przygody Misia Co- 

largola
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dt
20.05 „Skarb Paneho Villi — wes­

tern prod. USA
21.40 Sport
22.00 Tydzień w polityce
22.10 Tele-Gram — program rozryw­

kowy Marka! Kasza i Lecha Nowickie­
go

22.55 Telegazeta i jutro w progra-
mie „

23.06—0.30 Literatura i Eros: „wene- 
cjanka” — film prod. wł.

PROGRAM II
13.15 Konkurs 5 milionów — współ­

zawodnictwo sportowe szkół podsta­
wowych

14.00 Bariery — program ludzi nie­
pełnosprawnych

14.25 Casus Woroneż
14.30 „Ordy” — film animowany 

prod, japoń.
14.55 Oni w filmach s-f
15.05 Co o nich sądzę? — Andrzej 

K. Wróblewski
15.10 Spektrum
15.25 Meandry architektury
15.45 Słońce nasza gwiazda
15.55 Co o nich sądzę? — Maciej 

Iłowiecki
16.00 „Zwierzęta Półwyspu Olimpij­

skiego” — film dok,
16.25 Studio sport
16.55 Powitanie
17.00 Program rozrywkowy
18.00 Telewizyjna Panorama Lubelska
18.30 Godzina z Korą
19.30 Kwiat magnolii — konkurs tań­

ca towarzyskiego
20.00 Messiaen — film dok.
21.00 Muzyka i polityka: Pieśni skar­

gi i przysięgi
21.30 Panorama dnia
21.45 „Bogate biedactwo, czyli histo­

ria życia Barbary Hutton” (2) — serial 
fab. prod. ang.

22.35 Jacek Stwora: Co jest za tym 
murem (4): „Ma milicja słabych pra­
cowników”

22.50—22.55 Komentarz dnia

Niedziela
19 listopada
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Teleranek, 

a w nim „Janka” (9) — serial prod. 
TVP

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Zwierzęta Europy" (5) — se­

rial przyr. prod, franc.
11.05 Kraj za miastem
11.35 Telewizyjny koncert życzeń
12.20 Teatr dla Dzieci: Barbara Biel 

_  „Dary Wiatru Północnego” (1)
13.10 Sportowa niedziela
14.05 Morze — magazyn public.
14.25 Pieprz i wanilia: Z wiatrem 

przez świat: Wyspy Kanaryjskie
15.10 Antena
15.35 „Panna dziedziczka” (28) — se­

riali fab. prod, brazyl.
17.15 Telee^press
17.30 Widowisko public.
18.10 Rewia kwiatowa — widowisko 

rozrywkowe
19.00 Wieczorynka: Siostrzeńcy Ka­

czora Donalda
19.30 Dt
20.05 „Tanamera” (5) — serial fab. 

prod. ang.
21.00 Siedem dni: Świat
21.301 Sport
22.10 Telegazeta i jutro w progra­

mie . , . .
22.15—23.05 Premiery po latach: 

„Dom naprzeciw kościoła” — film dok. 
J. Zielonackiego i „Vedetta” — film 
dok. U. Makowieckiej

PROGRAM n
9.50 Przegląd tygodnia (dla niesły- 

szć| cych)
10.25 „Tanamera” (5) — serial fab. 

prod. ang. (dla niesłyszących)
11.15 Krótkofalowcy — wojskowy 

program public.
11.45 Jutro poniedziałek
12.20 Polska Kronika Filmowa
12.30 100 pytań do...
13.10 Kino familijne: „Niebezpieczna 

zatoka” — serial przyg. prod, kanad.
14.00 Aktualności kulturalne •
14.15 „Polacy” — film dok.
15.00 Podróże w czasie i przestrzeni: 

Wędrówki ludów nad Pacyfikiem (3) 
— serial dok. prod, australijskiej

15.55 Być tutaj — gawęda prof. Wik­
tora Zina

16.10 Odżyje, żeby rzec, że słońce 
świeci — poezja Osipa Mandelsztama

17.00 Studio sport
17.30 Bliżej świata — przegląd te­

lewizji satelitarnych
18.45 Rzecznik praw obywatelskich, 

prof. Ewa Łętowska w) programie Ire­
ny Dziedzic

19.30 Galeria 37 milionów
20.00 Studio sport: Piłka w grze
20.55 Przemysław Ginłrowski i przy­

jaciele
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (12) — se­

rial fab. prod. USA
22.45 Akademia wiersza
22.55—23.00 Komentarz dnia

Poniedziałek
20 listopada
PROGRAM I

16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Luz — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.30 Gorące linie
18.00 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Cytadela Namur” — film dok. prod, 
belgijskiej

18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Ja ci jeszcze poka­

żą ' .H9j10 W Sejmie i Senacie
19.30 Dt
20.05 Teatr Telewizji: Ettore Scola

„Szczególny dzień”
21.20 Sport
21.30 XXI Międzynarodowy Festiwal 

Jazzowy „Jazz Jamboree’89” — Michael 
Becker Band!

22.10 Obok nas: „Kowal, złodziej bo­
ży” — reportaż

22.40 Dt — echa dnia
PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na najbliższy 

tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczyzna: Znów 

o akcencie
18.00 Telewizyjna Panorama Lubelska
18.30 Czarno na białym — przegląd 

pkf
19.10 Do ewiazd jest bliżej niż krok

— recital Stefana! Zacha
19.30 Zycie muzyczne — Tarnowski ^  

Tydzień Talentów'89
20.00 Auto-Moto-Fan-Club
20.40 „Dom Roga” — reportaż Micha­

ła Fajbusiewicza
21.15 Gawędy Juliusza Lubicz-Lisow­

skiego
21.30 Panorama dnia
211.45 Biografie: „Rubens — malarz, 

i dyplomata” (1) — serial prod, belgij­
skiej

Wtorek
21 listopada
PROGRAM I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole ,
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Pieniądz” (1) — serial prod, 

franc.
10.50 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak oraz film 

„Cudowna podróż” — serial animowa­
ny — prod, austriackiej

17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
17.55 Klinika Zdrowego Człowieka
18.15 System
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Wesołe przygody Pi­

ka, Kwika i wieloryba Grubaska
19.30 Dt
20.15 „Pieniądz” (1) — serial prod.

franc, wg powieści Emila Zoli
21.40 Sport
21.50 Zawsze po 21-szej — magazyn 

reporterów
22.30 Wódko, pozwól żyć
23.00 Dt — echa dniał

PROGRAM II .
17.25 Program dnia
17.30 Klub ludzi z przeszłością
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna — trans- 

- misja z Jasnej Góry
18.50 Studio Solidarność
19.30 Studio sport
20.00 Non stop kolor
21.00 W kręgu sztuki: „Dzieje foto­

grafii” (7) — serial dok. prod. ang.
21.30 Panorama dnia
21.45 „Laureat” film TVP. Reż. Je­

rzy Domaradzki
22.35 Komentarz dnia

Środa
22 Ustopada
PROGRAM I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości 
9.26 „Panny — .film TVP
10.25 Domator
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla dzieci: Kameleon
16.50 Dla dzieci; Wyprawy prof. Cie­

kawskiego
17.15 Teleexpress
17.30 Sensacje XX w.
17.35 Telewizyjny informator wydaw­

niczy
18.15 Dawniej niż wczoraj
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Porwanie Baltazara 

Gąbki
19.10 Oferty. Pegaza ,
19.30 Dt
20.05 „Szansa” — film fab. XVP.
21.35 Sport
21.45 Wokół wielkie} sceny — maga­

zyn operowy
22.35 Dt — echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 997 (1) — kronika kryminalna 

(wydanie specjalne)
18.00 Telewizyjna Panorama Lubelska
18.30 997 (2) — kronika kryminalna
19.00 „Hotel „Zacisze” (6) — serial
19.30 Zwierzęta wokół nas
20.00 997' (3) — kronika kryminalna
21.00 „Ze wszystkich stron na Ber­

lin” — reportaż Marka Osajdy
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” — serial TVP
22.15 Telewizja nocą
23.00 Komentarz dnia
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relacje

AD VOCEM

CENZURA
MÓWI się conaz częśfciej o znie­

sieniu cenzury, przy czym u 
nas ma to nastąpić „ewolucyj­

nie” (por. „Relacje” nr 40). Tymczasem 
cenzura przeszła już swoj^ ewolucję. 
„Z drobnych początków zrodzona — 
pisze rzymski historyk Liwiusz^zila ro­
ku 443 pn.e. — instytucja ta  tak się 
później rozrosła, że miała nadzór nad 
obyczajami i  wychowaniem w Rzymie, 
rozstrzygała w senacie i w centuriach 
rycerskich o czci lub pozbawieniu tej­
że obywateli, miała wgląd w publicz­
ne i prywatne stosunki majątkowe...". 
Cenzorzy rzymscy (censores) orzekali 
swobodnie i niezawiśle oraz przede 
wszystkim według 2asad słuszności. Ja­
ko sankcją dysponowali głównie notą 
cenzorską (nota oensoria), potępiającą 
obywatela w opinii publicznej! z po­
wodu niemoralnego uczynku.

Rolę strażników obyczajów iprzejęli 
z czasem sami cesarze, począwszy od 
Augusta, który wniósł wiele do prawa 
strzegącego moralności, zwłaszcza mał­
żeńskiej (a przeciwko nieobyczajnoś- 
ciotm pożarna łżeńskim). Odczuł to 
szczególnie Owidiusz, skazany na wy­
gnanie m.in. za niemoralne treści swych 
wierszy o sztuce kochania' (u nas Wis­
łocka ma się dobrze).

Nie było jednak w Rzymie cenzury 
prewencyjnej, pozwalającej na
wstrzymanie druku lub wykreślenia. 
Ta pojawia się wraz z cenzurą koś­
cielną. Wedle prawa kanonicznego, 
Kościół miał i ma prawo cenzurować 
publikacje z punktul widzenia zacho­
wania nieskazitelności wiary i oby­
czajów.

Znana nam cenzura polityczno-oby- 
czajowa chroni z kolei serca i umy­
sły obywateli przed treściami politycz­
nie i ideowo (ale też obyczajowo) 
szkodliwymi, nie mówiąc o obronie u- 
stroju przed wszystkim, co m ógłby 
„nawoływać do obalenia, lżyć, wyszy­
dzać lub poniżać”.

Awersy i rewersy XIX-\viecznych zdjęć lubelskich fotomistrzów
Fot. ze zbiorów autora

to zakład nowoczesny, składający się 
„z sali do przyjęcia i altany, w któ­
rej urządzony jest śliczny buduarek do 
spoczynku i poprawienia ubioru, a przy 
takowych jest odpowiednie laborato­
rium; zaś od frontu są trzy wystawki 
fotografii różnych rozmiarów Jest to 
jak u nas zakład pod każdym wzglę­
dem pomiędzy tutejszymi zakładami, 
tak starannym wykańczaniem fotogra­
fii, jak i rozlicznymi do tego potrzeb­
nymi przyrządami, przodujący”.

Od roku 1869 w tymże samym hote­
lu mieli pracownię dwaj fotomistrzo- 
wie warszawscy: Grochowski i Twar- 
dzicki. Od tego roku rozpoczęła się ry­
walizacja obu zakładów. Chicińska, 
czując się osamotniona, poślubiła 
20 kwietnia 1879 r., w kościele
katedralnym Andrzeja Płaczkowskiego, 
który przeniósł zakład do sąsiedniej 
kamienicy, tj. przy Krak. Przedm. nr 
146 (dziś 29), urządzając go „z wszel­
kimi wymaganiami i dogodnościami”

Z wiosną 1874 r. zjechał do Lublin* 
znany fotomistrz warszawski, Leonard 
Kowalski, który umieścił swój zakład 
w domu p. Terleckiego przy Krak. 
Przedm. nr 165 (dziś 72). Zaanonsował 
się w miejscowym „Kurierze” w na­
stępujący sposób: „Wykonuję fotogra­
fie wszelkich rozmiarów, a mianowicie: 
portrety, grupy składowe z pojedyn­
czych osób, kopie z sylwetek aż do na­
turalnej wielkości, kopie z planów po­
trzebne do Towarzystwa Kredytowego, 
heliominiatury olejnymi farbami, foto­
grafie kolorowane itp. w zakresie czyn­
ności fotograficznych".

Wspomniana Wanda Chicińska-Płacz- 
kowska była autorką pierwszego albu­
mu poświęconego zabytkom Lublina. 
Oto, co sama pisze na! ten temat:

„Lublin należy do najstarszych gro­
dów naszego kraju, posiada wiele ar­
chitektonicznych zabytków, zasługują­
cych na to, aby się ogół z nimi bliżej 
zapoznał. Tą myślą powodowana, przed­
sięwzięłam wydawnictwo fotograficzne­
go albumu m. Lublina, sądząc, że tako­
we będzie miłym nabytkiem dla każ­
dego, a także posłuży jako przewodnik 
dla przybywających do naszego miasta. 
Wierząc w ' to, że wydawnictwo moje 
znajdzie poparcie, nie szczędziłam pra­
cy i kosztów, aby artystyczna część by­
ła jak najstaranniej wykonaną. Usiło-

FOTOGRAFIE 
KOMPLETNIE PIĘKNIE 
WYKOŃCZONE
Ludwik G awroński

Już z tego widać, jak trudne jest 
życie cenzora. Ale nadchodzi pociesze­
nie! Oto cenzura, ten ewolucyjnie 
przez wieki ukształtowany nadzorca 
praw i obyczajów, ma być — również 
ewolucyjnie —■ zniesiona. Co wyniknie 
z tej ewolucji do kwadratu? Zniknie 
zapewne złe prawo, ale czy wystarczy 
dobrych obyczajów?

Arcus M.

„PRZYPRAWIENIE
ROGÓW
MOIRZESZOWI”

W archiwum księcia Czartoryskiego 
znaleziono rachunek, przedłożony ongiś 
ks. Augustowi Poniatowskiemu, za ro­
boty snycerskie wykonane w czasie re­
stauracji kościoła w Krakowie. Rachu­
nek brzmi:

1. Za wykonanie brody Bogu Ojcu —
9 zl

2: Za konia pod św. Jerzego — 35 zl 
3. Trzy dziewice gole dla św. Miko­

łaja — 50 zl
4. Przyprawienie rogów Mojrzeszowi*) 

— 20 zl
5. Wyczyszczenie św. Jadwigi z przo­

du i z tyłu — 60 zł
6. Zrobienie dziecka św. Elżbiecie — 

22 zł
7. Wyzłocenie gałek św. Jackowi — 

21 zł
S. Zatkanie dziury św. Barbarze 

7 zł
9. Skrzypce dla św. Augustyna — 

16 zl
10. Dorobienie ogona św. . Duchowi — 

12 zl
11. Dorobienie nogi św. Łazarzowi — 

12 zł

Razem:tt3$6 zł

*) zachowana pisownia oryginalna.

TRUDNO dziś ustalić, kto był 
właścicielem pierwszego zakładu 
dagerotypowego w Lublinie. Wia­

domo tylko, że około roku' 1846 działał 
tu niejaki A. Benny. Był to zapewne 
wędrowny fotograf, którego pracownia 
mieściła się prawdopodobnie w Hotelu 
Saskim przy Krak. Przedm. nr 141 
(dziś 23).

Pierwszym zawodowym dagerotypistą 
lubelskim był od roku 1847 Józef No- 
waczyński (zm. 1886), który w r. 1860 
notowany jest jako „właściciel drukar­
ni i litografii w mieście Lublinie”.

W marcu 1856 r. przyjechali do Lu­
blina dwaj berlińscy fotografowie: 
Ernst i Filitz, którzy otworzyli swój 
zakład w Hotelu Bawarskim Józefa 
Przybylskiego przy Krak. Przedm. nr 
133 (dziś 11). Anonsowali się w prasie 
stołecznej, iż zajmują się „zdejmowa­
niem portretów na papierze i na sreb­
rnych płytach podług Daguera”. Infor­
mują też lublinian, że „zamierzyli oka­
zywać w teatrze miejscowym obrazy 
optyczne podług systemu Groppiusa” 
(„Kurier Warszawski” 1856, nr 60).

W kilka lat później, 4 listopada 1864 
r., niejaki Karol Grundhand zwrócił 
się do magistratu lubelskiego z proś­
bą: „Pragnąc nadal utrzymywać w tu­
tejszym mieście w domu pod Nrem 167 
I dziś Krak. Przedm. 66j zakład fo­
tograficzny, i(...J upraszam Szanowny 
Magistrat o wyjednanie mi na ten cel 
potrzebnego konsensu”. Magistrat przy­
chylił się do prośby Grundhanda, któ­
ry 17 czerwca 1865 roku otrzymał żą­
dany konsens (Archiwum Państwowe w 
Lublinie, Akta wydanych konsensów 
1858—1862, sygn. 1361, k. 293).

Z kolei 27 marca 1866 r. prośbę do 
magistratu „w celu otworzenia zakładu 
fotograficznego i trudnienia się tym 
fachem” wniósł Aleksander, Nowaczyń- 
ski (1845—1873). Dalej pisze: „posiadam 
sztukę ‘ fotograficzną i mogę rywalizo­
wać swemi wyrobami z pierwszymi za­
kładami warszawskimi, przekonywają 
moje wykończenie już wielu fotogra­
fii, które przez znawców za dokładne 
uznane zastały”.

Warto wspomnieć, iż 31 stycznia 1872 
r. Nowaczyński poślubił w kościele ka­
tedralnym córkę kasjera magistrackie­
go, Marię Witoszyńską, która po śmier­
ci męża dalej prowadziła zakład foto­
graficzny. W końcu 1875 r. Nowaczyń-

ska przeniosła swój zakład do Warsza­
wy, gdzie 29 kwietnia 1876 r., w koś­
ciele św. Krzyża, poślubiła Władysła­
wa Sulkowskiego („Gazeta Lubelska” 
1876, nr 52, s. 1).

Po roku 1863 wzrasta w Lublinie 
liczba zakładów fotograficznych, któ­
rych właściciele reklamują się w lokal­
nej prasie. Oto anons Marcelego Rzym- 
kowskiego:

„Widzimy słusznym zwrócić uwagę 
czytelników naszych na zakład foto­
graficzny p. M. Rzymkowskiego. Przy 
ulepszającej się z każdym dniem sztu­
ce fotograficznej, pan Rzymkowski nie 
pozostał w tyle za innymi swymi ko­
legami, owszem jak w Lublinie jest to 
jedyny zakład,-z którego wychodzą fo­
tografie kompletnie pięknie wykończo­
ne. Oglądaliśmy w tych dniach foto­
grafie pojedynczych osób i całe grupy 
z taką wykonane dokładnością, że je 
śmiało na równi ze znanymi fotografia­
mi warszawskimi pp. Mieczkowskiego, 
Bayera i Sachowicza stawić możemy. 
Pan Rzymkowski rwzbogacił swój za­
kład świeżo zza granicy sprowadzony­
mi maszynami i preparatami, a nie 
szczędząc wydatków i pracy, prawdzi­
wą przysługę ogółowi wyświadcza” 
(„Kurier Lubelski” 1866, nr 89).

We wrześniu 1866 r. otworzył swój 
zakład przy ulicy Rybnej 67/68 Wła­
dysław Grabowski. Reklamował się, iż 
wykonuje „wszelkiego rodzaju fotogra­
fie po cenach umiarkowanych, z czym 
poleca się Szanownej Publiczności, za­
pewniając dokładne wykończenie po­
wierzonych mu robót”.

W rok później w Hotelu Europę js4Ćim 
powstała firma Wandy Chicińskiej^'Był

walam przeto wytiierać jak najkorzyst­
niejsze pozycje przy zdejmowaniu wi­
doków, by odtworzyć należycie tak ca­
łość, jak i szczegóły...”

Album składał się z pięciu zeszytów; 
każdy zeszyt zawierał 4 zdjęcia o wy­
miarze 15,3X20,5 cm, naklejone na kar­
ton. Pierwszy zeszyt pt. ALBUM LU­
BELSKIE ukazał się 1 maja 1875 ro­
ku. Cena całego albumu wynosiła 6 rb. 
Dziś jest on białym krukiem. A może 
ktoś z Czytelników posiada ów album?

Warto wspomnieć, iż w owym okre­
sie reklamowali zabytki Lublina zna­
ni artyści malarze i rysownicy, jak: 
Aleksander Gierymski, Michał Elwiro 
Andriolli czy Władysław Sandecki, 
którego mały album, złożony z sześciu 
widoków „zdjętych” z natury, wydała 
lubelska księgarnia Michała Arcta w 
1887 roku.

W latach siedemdziesiątych XIX stu­
lecia przy ulicy Królewskiej nr 201 
(dziś 7) miał swój zakład fotograficz­
ny Franciszek Żeliński, który 8 lutego 
1874 roku zrzekł się go na rzecz miej­
scowego litografa W. Czempińskiego.

W końcu XIX wieku istniało w Lu­
blinie kilka zakładów fotograficznych, 
wśród nich — cieszący się znakomitą 
renomą — Stanisława Zawadzkiego 
przy ulicy Gubernatorskiej nr 1 (dziś 
Dymitrowa), zakład R. Bonieckiego 
przy Kapucyńskiej nr 5 (dziś J. Oster­
wy) oraz cztery zakłady przy Krak. 
Przedmieściu, tj. Jaworowskiej w ho­
telu „Victoria”, firma „Zofia” (s-ka Zo­
fia Miłaszewska i Edward Radzikowski) 
pod n-rem 50, Jan Wasilewski i Adam 
R. Kłossowski pod n-rem 54 i zakład 
Wiktorii Sierocińskiej (z domu Nowa- 
czyńskiej) w klasztorze pokapucyńskim.


